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Wietnam ★Bliski WschódW przededniu 35 rocznicy powstania 
Ludowego Wolsko Polskiego
Nominacje generalskie i odznaczenia państwowe w Belwederze

(P) 22 generałów i oficerów Ludowego Wojska Polskiego otrzymało 10 bm. w Belwederze z rąk 
przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego akty nominacyjne generałów różnych 
Stopni. Fot. CAF *“ Kwiatkowski

(P) Przed 35 laty, 12 października 1943 r. 1 Dywizja Piecho­
ty im. T. Kościuszki stoczyła pod Lenino, u boku Armii Ra­
dzieckiej, pierwszy zwycięski bój z hitlerowskim najeźdźcą.

Dwudniowa walka pierw­
szych regularnych oddziałów 
Ludowego Wojska Polskiego 
nad rzeką Miereją, była 
chrztem bojowym i począt­
kiem drogi trudnej, ale naj­
krótszej żołnierza polskiego 
do umęczonej ojczyzny. W 
przededniu doniosłej rocznicy 
— Belweder stał się miejscem 
szczególnych uroczystości. 
Grupa generałów i oficerów 
Wojska Polskiego otrzymała 
akty nominacyjne generałów 
różnych stopni i wysokie od­
znaczenia państwowe.

Uchwała Rady Państwa nomi­
nacje otrzymali: r.a stopień ad*  
mirała — wiceadmirał Ludwik 
Janczyszyn; na stopień genera­
ła dywizji — generałowie bry­
gady: Marian Knast, Czesław 
Krzyszowski. Longin Lozowicki. 
Czesław Piotrowski. Sebastian 
Strzałkowski i Władysław 
Szymłowski; na stopień gene-

Wielka ekspozycja w „Zachęcie" 
Wojsko w życiu ojczyzny

Informacja własna
(P) Obecna wystawa jest ko­

lejną, odbywającą się co 5 lat, 
prezentacją twórczości plasty­
cznej na temat Ludowego 
Wojska Polskiego. Do wysta­
wy w „Zachęcie” przygotowy­
wali się artyści z całej Polski, 
ogółem zgłoszono ponad 600 
prac.

Do obecnego pokazu wybrano 
najlepsze. Wystawa obejmuje 361 
eksponatów w działach malar­
stwa, grafiki, rzeźby i medalier­
stwa, tkaniny artystycznej, szkła 
i witraży. W wystawie uczest­
niczy 172 plastyków.

Autorzy najlepszych prac zo­
stali nagrodzeni: I nagrodę i 
złoty medal w dziale malarstwa 
otrzymał Stefan Garwatowski, w 
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„Składam uroczystą przysięgę ziemi polskiej, broczącej we krwi, narodowi pol­
skiemu, umęczonemu w niemieckim jarzmie, że nie skalam imienia Polaka, że 
wiernie będę służył ojczyźnie”. Tak zaczynały się słowa przysięgi, którą przed laty, 
w Sielcach nad Oką, składali żołnierze 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. 12 paź­
dziernika 1943 roku, pod Lenino, dywizja stoczyła swój pierwszy bój.

Z okazji 35-lecia Ludowego Wojska Polskiego gościmy dziś na swoich łamach 
„Żołnierza Wolności”, gazetę, która towarzyszyła żołnierzom w sieleckim obozie. 

Artykuły przygotowane przez kolegów z bratniej redakcji ukazują dzień dzisiejszy 
naszego wojska.

rała brygady — pułkownicy: 
Apoloniusz Ćzernów. Stanisław 
Fryn, Janusz Gumuliński. Je­
rzy Jarosz. Henryk Kondas, Ro­
muald Królak, Witold Niedek. 
Jerzy Rakowski. Mieczysław Si­
korski, Leon Sulima, Józef 
Szewczyk. Edward Tarała. Ry­
szard Wilczyński i Jerzy Zych; 
na stopień kontradmirała —ko­
mandor Kazimierz Bossy.

Akty nominacyjne wręczył 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński.

Z kolei 60 generałów, ofice­
rów. chorążych i podoficerów 
zawodowych udekorowanych 
zostało przez przewodniczącego 
Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego. prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza i ministra 
obrony narodowej gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego wyso­
kimi odznaczeniami państwo­
wymi. za wybitny wkład w u- 
macnianie siły obronnej kraju.

(Listę odznaczonych zamiesz­
czamy na str. 2) 

dziale rzeźby i medalierstwa Ed­
mund Majkowski, w dziale gra­
fiki Anna Socha-Jelonek, a w 
dziale tkaniny Krystyna Miesz- 
kowska-Dalecka. Ponadto wielu 
uczestników wystawy otrzymało 
kolejne nagrody i wyróżnienia.

Tematyka prezentowanych 
prac obejmuje zagadnienia zwią­
zane z historią i dniem dzisiej­
szym żołnierzy-obrońców i bu­
downiczych ojczyzny. Liczne ob­
razy i rzeźby ukazują zbrojny 
wysiłek ludowego wojska w ok­
resie II wojny światowej, przy­
pominają także o wielowiekowej 
tradycji polskiego oręża. Obok 
wątków z okresu frontowego 
braterstwa broni żołnierzy pol­
skich i radzieckich oraz ćwiczeń
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W uroczystości udział wzięli: 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC PZPR Ed­
ward Babiuch, Stanisław Ka­
nia. Stanisław Kowalczyk. Wła­
dysław Kruczek, Jerzy Łuka­
szewicz. Alojzy Karkoszka. An­
drzej Werblan. prezes NK ZSL 
Stanisław Gucwa. przewodni-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) We wtorek 10 bm. w 
całym kraju odbyły się uro­
czystości z okazji 35 roczni­
cy powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego.

W Warszawie do „Hono­
rowej księgi czynów żołnier­
skich” wpisano kolejną gru­
pę żołnierzy, którzy wyróż­
nili się wzorową służbą i 
pracą w siłach zbrojnych; w 
salach „Zachęty” otwarto o- 
gólnopolską wystawę twór­
czości plastycznej „Wojsko w 
życiu ojczyzny”. (Informacja — 
obok). W wielu miejscowościach 
odbyły się manifestacje pa­
triotyczne, koncerty i spotka­
nia z uczestnikami walk o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne oraz z żołnierzami. 
Społeczeństwo oddało hołd 
poległym w wałkach o wol­
ność ojczyzny.
„Honorowa księga 
czynów żołnierskich"

W Ministerstwie Obrony Na­
rodowej w Warszawie odbyła 
się z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR, mini­
stra ON gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego uroczystość wpi­
sania do „Honorowej księgi 
czynów żołnierskich” kolejnej, 
26-osobowej grupy żołnierzy i 
pracowników cywilnych wojska 
szczególnie zasłużonych w służ­
bie dla ojczyzny i w umacnia­
niu siły obronnej kraju. Kon­
tynuując tradycję tak zaszczyt­
nego uhonorowania tych, któ­
rzy wyróżnili się ofiarnością i 
odwagą, twórczym talentem,

Nikaragua ★ Rozbrojenie 
Rezolucje i apel 
Biura Prezydium ŚRP

(P) 10 bm. zakończyło się we 
Wrocławiu dwudniowe posie­
dzenie Biura Prezydium Świa­
towej Rady Pokoju, które pro­
wadził przewodniczący SRP 
Romesh Chandra. Biuro Pre­
zydium rady przyjęło kilka do­
kumentów określających sta­
nowisko SRP wobec aktual­
nych problemów międzynaro­
dowych-

W rezolucji dotyczącej Wiet­
namu stwierdza się, iż Biuro 
Prezydium SRP z niepokojem 
odnotowuje pogarszanie się sto­
sunków między tym krajem a 
Chińską Republiką Ludową i 
Kambodżą. Działając w zmowie 
i kierując się wrogością, 
ChRL i Kambodża odrzu­
cają propozycje rozwiązań 
obecnej sytuacji. Cała seria 
wrogich przeciwko Wietnamowi 
działań — głosi rezolucja — sta­
nowi bezpośrednie zagrożenie 
dla tego kraju, stwarza poważ­
ne niebezpieczeństwo w tym re­
gionie Azji. SRP i miliony ludzi 
na wszystkich kontynentach nie 
będą szczędzić wysiłków aby 
wzmóc międzynarodową solidar­
ność z narodem wietnamskim.

Kolejnym dokumentem jest 
rezolucja w sprawie porozumień 
na temat Bliskiego Wschodu za­
wartych w Camp David. Doku­
ment wyraża głębokie zaniepo­
kojenie Biura Prezydium ŚRP 
rezultatami trójstronnego ame­
rykańsko - egipsko - izraelskiego 
spotkania oraz podjętymi w jego 
wyniku porozumieniami. Sta­
nowią one wyraz separatystycz­
nego i jednostronnego działania 
USA, Egiptu i Izraela wobec 
rezolucji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ oznaczonej numerem 
3236, która stanowi jedyną real- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

zaangażowaniem w pracy i 
działalności społecznej do księ­
gi wpisano nazwiska żołnierzy 
— uczestników badań kosmicz­
nych, wybitnych dowódców i 
naukowców wojskowych, wy­
chowawców młodego pokolenia, 
działaczy społecznych, nowato­
rów i racjonalizatorów, przo­
downików służby ■ i wyszkole­
nia, a wśród nich: ppłk dypl. 
pil. Mirosław Hermaszewski — 
lotnik kosmonauta PRL i płk 
dypl. pil. Zenon Jankowski — 
główny nawigator Zarządu Szko­
lenia Lotniczego Dowództwa 
Wojsk Lotniczych.

W uroczystości udział wzięli 
czołnkowie kierownictwa MON.

W kraju
Na cmentarzach wojskowych, 

przed pomnikami ku czci żoł­
nierskiej chwały i innych miej­
scach pamięci narodowej spo-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Owoce i warzywa przez cały rok
l&frdkwgw z prof- dr. Szczepanem Pieniążkiem 

wiceprezesem PAN, dyrektorem 
XfXvlil Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach

— Pogoda w bieżącym roku 
sprawia nam niemało kłopo­
tów. Ciężkie żniwa, trudne 
wykopki i równie trudne sie­
wy. I choć plony tegoroczne 
nie były najgorsze*  to np. w sa-

Fot. Zbigniew Furman(P) Fragmenty estakady nr S

Skrzyżowanie Modlińskiej z Trasą Toruńską
Dwa wiadukty już gotowe

Informacja własna
(P) Z obiektów, które złożą się 

na Trasę Toruńską najszybciej 
powstaje węzeł komunikacyjny 
na skrzyżowaniu ulic Toruńskiej 
i Modlińskiej, budowany przez 
Płockie Przedsiębiorstwo Robót 
Mostowych.

W ciągu trzech kwartałów 
1978 r. przybyło: 222 metry esta­
kad, 164 m wiaduktów i 65 m 
murów oporowych. Wykonawca 
ma ponadto w dorobku jeden 
eksperyment — bowiem zamon­
tował trzy dylatacje rodzimej 
produkcji. Dylatacje wbudowuje 
się na łączeniach przęseł. Zapo­
biegają odkształcaniu się wia­
duktu pod wpływem zmian tem­
peratury. Dotychczas stosowano 
dylatacje zachodnioniemieckiej 
firmy „Maurer”. Polskie opraco­
wano w Instytucie Dróg i Mo­
stów, i po raz pierwszy wyKo- 
rzystano na Trasie T. Montowała 
je brygada Jana Stefańskiego.

Wspominamy tylko o pracach 
inżynierskich, ale wymagają one 
wielu robót specjalistycznych, 
przygotowujących teren. Ponie­
waż przekładanie rur i przewo­
dów trochę się przeciąga, PPRM, 
by nie próżnować wzięło się do 
budowania estakady na skrzyżo­
waniu Toruńskiej z Marywilską. 
Ten kolejny praski węzeł „Tra­
sy T.” powstanie w następnych 
latach, ale skrawek jednej z 
estakad już jest;

Prace trwają jednak przede 
wszystkim na skrzyżowaniu z 
Modlińską. Oddano już 
użytku drugi wiadukt 
sy Toruńskiej. Trzeci 
wstaje, nie ma czwartego, po­
łudniowego. Wiadukty te łączą 
się z tymi nad torami kolejo­
wymi, tworząc właściwie jeden 
obiekt.

Budowane są także dwie esta­
kady. „Piątka” jest w połowie 
gotowa. Razem z wiaduktem i 
estakadą przy Marywilskie j mieć 
będzie 1,5 km długości i będzie 
jednym z największych tego ro­
dzaju obiektów w Polsce.

Zakończono też budowę 
wschodniej jezdni ul. Modliń­
skiej i skierowano na nią ruch 
kołowy. Pozwala to wykonawcy 
węzła na rozpoczęcie prac przy 
następnych estakadach, których 
dotychczas nie można było ro­
bić ze względu na kolizję z uży­
tkownikami dróg. Estakada nr 
„4’’ połączy ul. Modlińską z mo­
stem Toruńskim. Widać już jej 

do 
Tra- 
po-

downictwie I ogrodnictwie og­
romnym problemem stało się 
przechowanie przez zimę owo­
ców, warzyw i ziemniaków. 
Gromadzenie wspomnianych za­
pasów jest w tym roku szcze- 

pierwsze metry, a do końca br. 
wykonawca chce zbudować od­
cinek 75-metrowy.

Roboty na węźle nabierają 
rozmachu, wykonawcy „docie­
rają się”. W 1979 r. czekają ich 
zadania dwa razy większe niż w 
1978. Przedsiębiorstwo płockie 
wcześniej pomyślało o bazie te­
chnicznej. Pisaliśmy już o bc- 
Łoniami zbudowanej niedaleko 
placu robót, przy ul. Białołęc- 
kiej. Pracuje ona pełną parą, 
produkując 3 tys. m sześć, be­
tonu miesięcznie.

Przy okazji wymienić chcieli- 
byśmy nazwiska kilku fachow-

SALT-II

Nastąpiło dalsze zbliżenie 
stanowisk ZSRR i USA

atmosferze

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze:

Wznowione w Genewie ro­
kowania radziecko-amerykań- 
skie w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT- 
II) przyniosły dalsze zbliżenie 
stanowisk, co pozwala prze­
widywać, iż rokowania te mo­
gą doprowadzić wkrótce do 
zawarcia odpowiedniego ukła­
du. Potwierdziły to we wtorek 
koła zbliżone do obu delega­
cji, stwierdzając iż rozmowy 
przebiegają w 
konstruktywnej i rzeczowej.

Opierają się one na wspól­
nie akceptowanej zasadzie rów­
ności i równego bezpieczeń­
stwa. W rezultacie dotychczaso­
wych negocjacji — stwierdziła 
strona amerykańska — opraco­
wano już ok. 60-stronicowy tekst 
układu radziecko-amerykańskie- 
go, który zostanie jeszcze uzu­
pełniony postanowieniami będą­
cymi przedmiotem obecnej fazy 
rokowań.

Zdaniem 
watorów 
ten, obok 

genewskich obser- 
politycznych, układ 
postanowień doty­

gniciu, pleśnieniu 
chorobom przecho*

Profesorze, znany

golnie trudne, gdyż duża ilość 
wody w owocach i okopowych 
sprzyja ich 
i różnym 
walniczym.

Jest Pan, 
nie tylko z walki o nowoczesne 
sady, o dostatek owoców, ale 
także z konsekwencji w dopro­
wadzaniu do społecznej świado­
mości potrzeby szybkiej rozbu­
dowy w naszym kraju nowo­
czesnych przechowalni i chłod­
ni. Ze nie mamy wystarcza­
jącej ich ilości — to wiemy. 
Co jednak można zrobić, aby 
w takich warunkach jakie ma- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

1.300 tys. turystów 
skorzystało w br. z przejścia 
granicznego w Medyce

(P) Na przejściu granicznym 
w Medyce (woj. przemyskie) 
notuje się w ostatnich dniach 
ożywiony ruch; codziennie od­
prawia się tam ponad 1500 pod­
różnych.

Od początku br. z przejścia 
w Medyce skorzystało już po­
nad 1.300 tys. turystów, tj. o 
ok. 20 proc, więcej niż w ana­
logicznym okresie ub.r. (PAP) 

ców z PPRM, przedsiębiorstwa, 
które zżyło się ze stolicą i od 
10 lat pracuje na jego rzecz, m. 
in. na Trasie Łazienkowskiej, 
estakadzie bielańskiej, Dworcu 
Centralnym itp. Od początku 
wśród wykonawców byli m.in. 
brygadzista Jan Sochocki, Miro­
sław Sołoduszkiewicz — bryga­
dzista ciesielski, Franciszek Zie- 
lonkowski bryg, zbrojarski i 
mgr inż. Zdzisław Kościelski. 
kierownik zespołu budów, (les) 

czących ograniczenia zbrojeń 
strategicznych, ma zawierać 
również ramowe kierunki na­
stępnej fazy rokowań — SALT- 
III które mają zostać podjęte 
zaraz po podpisaniu układu 
SALT-II.

W komentarzach prasy gene­
wskiej podkreśla się, że obec­
ne stadium rokowań dotyczy o- 
pracowania porozumienia, które 
z punktu widzenia interesów 
pokoju światowego może mieć 
przełomowe znaczenie. Komen­
tatorzy wskazują zarazem, iż 
rokowania nie są łatwe, bowiem 
dotyczą podstawowych intere­
sów obronnych obu mocarstw 
oraz najbardziej skomplikowa­
nych systemów broni. Podkre­
śla się jednak, że to, co zosta­
ło już osiągnięte, ukazuje, że 
możliwość ograniczenia i reduk­
cji zbrojeń strategicznych jest 
w pełni realna, oraz że istnie­
ją już solidne fundamenty dla 
dalszych postępów.

W komentarzach podkreśla 
się, że Związek Radziecki konse­
kwentnie deklaruje gotowość 
do zasadniczego rozwinięcia po­
rozumień zmniejszających groź­
bę konfrontacji i torujących 
drogę współpracy międzynaro­
dowej na zasadach równego 
bezpieczeństwa i w myśl regu­
ły, że polityczne odprężenie po­
winno być wsparte zwiększe­
niem zakresu odprężenia mili­
tarnego.

We wszystkich komentarzach 
wyraża się ogromne zaintereso­
wanie światowej opinii publi- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Pracownicy Wojskowego 
Instytutu Historycznego 
na spotkaniach 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Z okazji 35 rocznicy Lu­

dowego Wojska Polskiego odby­
wają się spotkania z kombatan­
tami, oficerami LWP oraz pub­
licystami i literatami zajmują­
cymi się tematyką wojskową. 10 
bm. przebywali w Radomiu pra­
cownicy Wojskowego Instytutu 
Historycznego płk doc. dr Cze­
sław Krzemiński i płk dr Kazi­
mierz Kaczmarek.

Goście w mundurach spotkali 
się z przedstawicielami różnych 
środowisk: młodzieżą ze szkoły 
przyzakładowej Fabryki Łączni­
ków, Technikum Ogrodniczego i 
Technikum Mechanizacji Rolnic­
twa, młodymi pracownikami Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów i 
załogą „Zrembu”.

Wieczorem, w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki od­
było się spotkanie pod nazwą 
„Na szlaku żołnierskiej chwały”.

(bw)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW. dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie małe. Temp. maks, w dzień 
20 st. Wiatry słabe, zmienne.

(PAP)
KALENDARIUM

• Środa jest 284 dniem 1978 
r. Do końca roku pozostało 81 
dni, w tym 66 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.53, a zajdzie o godz. 16.52. 
Wschód Księżyca godz. 14.37, za­
chód godz. 0.00. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 5 godzin i 48 minut.
• Imieniny obchodzą Aldona 

i Emil.
(J. L.)
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W przededniu 35 rocznicy powstania LWP KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Wartości moralne żołnierzy LWP
(A) Udział armii w życiu na­

rodu socjalistycznego —* a tym 
samym jedność armii i społe­
czeństwa — rozpatrywać można 
n» płaszczyźnie politycznej, 
ekonomiczno-technicznej, kul­
turalnej. Na każdej z tych pła­
szczyzn armia — jej charakter, 
możliwości, poziom, działanie — 
nie tylko zależna jest od uwa­
runkowań społecznych, ale sa­
ma również uczestniczy w ży­
ciu społeczeństwa, w tworzeniu 
określających je społecznych 
wartości.

Odnosi się to i do dziedziny 
moralności: wartości, zasad, re­
guł moralnych. Jedność naszej 
armii i społeczeństwa przeja­
wia się również w tym, że hu­
manistyczne wartości i reguły 
moralne wyrażające charakter 
ustroju socjalistycznego, wyzna­
czające treść i zadania wycho­
wania społecznego, nie tylko 
określają klimat moralny w 
armii, ale są także w systemie 
jej działania utrwalane i wzbo­
gacane, bierze ona udział w 
kształtowaniu oblicza moralne­
go społeczeństwa.

Wynika to z klasowego, lu­
dowego charakteru tej armii, 
wyrażającego istotę socjalisty­
cznych stosunków społecznych. 
Sprawia to, że zadania, możli­
wości i realne funkcje wycbr 
wawcze armii oraz wartości 
moralne żołnierzy daleko wy­
kraczają pod tym względem 
poza to, co zwykło się określać 
jako czynnik 
rolę w walce 
zamyka się 
stwierdzeniu: 
wychowania 
Jest ona bowiem w tej sferze 
czymś więcej niż tylko szkolą 
wychowania, i czymś więcej 
niż tylko szkolą wychowania 
obywatelskiego. Jest ona w ca­
łej rozciągłości środowiskiem 
kulturotwórczym, w którym 
aktywnie kształtowane są wzo­
ry oraz postawy żołnierzy — 
obrońców ojczyzny, obywateli 
zaangaażowanych w tworzeniu 
pomyślnego bytu narodu, oraz 
jednostek ludzkich moralnie 
wrażliwych, • rozwiniętym po-

moralny i jego 
zbrojnej, lub co 
w obiegowym 

armia — szkolą 
obywatelskiego.

czuciu godności i wartości ludz­
kiej, rozbudzonym życiu du­
chowym.

W armii naszej przywiązuje 
się oczywiście wielkie znacze­
nie do tych w-artości moralnych 
żołnierzy, które stanowiąc 
składnik czynnika subiektyw­
nego, współdecydują o jej sile, 
a tym samym zdolności obron*  
nej państwa: o integracji ar­
mii, jej zdolności do spełniania 
swych podstawowych funkcji. 
Chodzi więc o wartości moral­
ne mające znaczenie instru­
mentalne, jak m.in. wierność 
przysiędze, poczucie obowiązku, 
odwaga, gotowość do ponosze­
nia ofiar, wyrzeczeń i poświę­
ceń, zdyscyplinowanie. W na­
szej armii codzienna troska o 
kształtowanie tych wartości ma 
więc sens pragmatyczny, służy 
konkretnym celom praktycz­
nym. Można by rzec, że speł­
nia ona podobną rolę, jak i 
wytwarzanie określonych umie­
jętności, sprawności fizycznych 
i technicznych żołnierzy jak 
wyposażenie armii w skutecz­
nie działające środki technicz­
ne, itp.

Jednakże kształtowanie mo­
ralnych wartości żołnierzy, 
przesycanie nimi życia wojska, 
ma i inne jeszcze, szersze zna­
czenie., Stanowi bowiem — a w 
szczególności respektowanie w 
praktyce zasad moralnych — 
jeden z elementów realizacji 
ideowej wizji ustroju socjali­
stycznego: zasad sprawiedliwo­
ści i równości społecznej, de­
mokracji, poszanowania godno­
ści oraz uprawnień jednostki 
ludzkiej, rozwoju indywidual­
ności, a zarazem uspołecznienia, 
liczenia się z dobrem ogólnym.

Ujawnia się tu przeto głęb­
sze, nieinstrumentalne znaczenie 
wartości moralnych żołnierzy 
oraz praktyki wychowawczej 
w wojsku. Znaczenie to polega 
na tym, że wartości te bezpo­
średnio stanowią warunek do­
bra człowieka — realizację na­
czelnej zasady moralnej socja­
lizmu.

Płk prof.
MIECZYSŁAW MICHALIK

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czący CK SD Tadeusz W. 
Młyńczak oraz członkowie kie­
rownictwa MON.
Przemówienie 
przewodniczącego 
Rady Państwa

Zwracając się do nowo miano­
wanych oraz odznaczonych, 
przewodniczący Rady Państwa 
H. Jabłoński powiedział: zebra­
liśmy się. by w związku z 35 
rocznicą najbardziej pamiętne­
go faktu historycznego w dzie­
jach naszego ludowego wojs­
ka. wyrazić nasz stosunek do 
wiecznie aktualnych nauk wy­
nikających z jego pełnej chwa­
ty wojennej przeszłości — po­
przez wręczenie aktów’ stwier­
dzających nowe awanse gene­
ralskie oraz odznaczeń państ­
wowych grupie najbardziej za­
służonych żołnierzy.

Jesteście spadkobiercami
wszystkich chlubnych tradycji 
oręża polskiego. Sięgają one za­
rania państwowości polskiej, bo 
od samych jej początków inte­
grujące się w jedną etniczna 
całość plemiona polskie bronić 
musiały swej niezależności, 
swego prawa do niepodległości 
bytu. I tak było w ciągu wie­
ków. A gdy rozbiory wykreśli­
ły Polskę z politycznej karty 
Europy, walki wyzwoleńcze łą­
czyły naród wbrew podziałom 
zaborowym, wyrażając jego naj­
żywotniejsze aspiracje.

Ale najcięższą próbę dziejowa 
naród nasz miał wówczas jesz­
cze przed sobą. Przyniosła ją II 
wojna światowa, ponowna utra­
ta niepodległości i groźba peł­
nego biologicznego wyniszcze­
nia Polaków, będąca jednym z 
głównych celów ludobójceego 
niemieckiego faszyzmu.

W należnym hołdzie chylimy 
swe głowy przed całym polskim 
ludem za jego nieugiętą posta­
wę. droga nam pamięć każdej 
kropli krwi z myślą o ojczyź­
nie przelanej, ale pomni zara­
zem jesteśmy, że ten bezmiar 
heroizmu tylko dlatego nie zo­
stał zmarnowany, że znalazły 
się w narodzie siły polityczne 
umiejące wytyczyć jedynie słu­
szna orogę do pełnego wyzwo­
lenia.

Dzięki nim właśnie przed 35 
laty Wojsko Polskie wkroczyło 
na szlak bojowy, któ.-ego za­
kończeniem był tryumf orężny, 
zjednoczenie po setkach lat roz­
darcia wszystkich ziem piastow-

Uroczyste obchody w całym kraju
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 { 
łeczeństwo oddało we wtorek, 
hold żołnierzom polskim i ra-. 
cizieckim poległym w walkach 
z hitlerowskim najeźdźcą. Na 
cmentarzu wojennym w Wał­
czu, woj. pilskie, odbyła się 
patriotyczna manifestacja lud­
ności z udziałem licznej grupy

* członków ZBoWiD oraz komba­
tantów radzieckich.

Manifestacja patriotyczna 
przed Pomnikiem Wdzięczności 
we Włocławku zgromadziła 
mieszkańców ziemi kujawskiej; 
złotą odznaką „Za zasługi dla 
woj. włocławskiego” wyróżnio­
no pierwszego dowódcę War­
szawskiego Pułku Pontonowe­
go gen. mjr. w st. spocz. Armii 
Radzieckiej Władysława Piliń- 
skiego.

W Opolu, gdzie kwiaty zło­
żono na grobach żołnierzy pol­
skich i radzieckich, odbyła się 
uroczysta odprawa wart hono­
rowych przed Pomnikiem Bo­
jowników’ o Wolność Śląska 
Opolskiego.

Uczestnicy konferencji nt. 
„Tradycji i dnia dzisiejszego 
LWP” w Kołobrzegu oraz mło­
dzież i kombatanci radzieccy 
złożyli kwiaty za cmentarzu 
w’ojskowym w Zieleniewue oraz 
u stóp pomnika „Zaślubin z 
Morzem”.

Przed Pomnik’em Wdzięcz­
ności na cmentarzu żołnierzy 
radzieckich w Szwajcarii k/Su- 
wałk oddano hołd 51 tys. czer­
wonoarmistów pomordowanych 
przez hitlerowców i poległych 
w’ walkach o wyzwolenie mia­
sta. Pamięć 12 tys. żołnierzy 3 
Frontu Białoruskiego, którzy 
zginęli w walkach wyzwoleń­
czych uczcili mieszkańcy zie­
mi gołdapskiej.

W Pucku przy ul. Czerwo­
nej Armii odsłonięto 10 bm. 
pomnik „Braterstwo Broni” u- 
pamiętniający wspólnie prze­
laną krew żołnierzy polskich i 
radzieckich przy wyzwalaniu 
ziemi gdańskiej.

W Głogowie na kwaterze żoł­
nierskiej cmentarza komunal­
nego odsłonięto płaskorzeźbę u- 
pamiętniajacą bohaterstwo żoł­
nierzy LWP w walkach o wol­
ność miasta. Przed tablicą zło­
żono kwiaty.

Grupa żołnierzy oraz kom­
batantów radzieckich goszczą­
cych na Lubelszczyżnie wyróż­
niona została w Lublinie od­
znakami „Zasłużony dla Lu- 
bleszczyzny” oraz „Zasłużony 
dla Lublina”.

W Bielsku-Białej w czasie 
spotkania władz województwa 
z żołnierzami, 19 przedstawicie­
li Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego otrzymało odznaki za 
zasługi dla rozwoju woj. biel­
skiego.

Goszcząca w woj. katowi­
ckim delegacja kombatantów 
Armii Radzieckiej wzięła udział 
w spotkaniu z władzami woje­
wództwa i żołnierzami śląskiej 
jednostki MSW, a także z za­
łogami zakładów’ pracy. Goś­
cie złożyli kwiaty pod Pomni­
kiem Żołnierza Polskiego i na 
cmentarzu żołnierzy radzie-

ckich w Katowicach. Hold pa­
mięci poległych w walkach o 
wolność Pomorza oddali kom­
batanci radzieccy przebywający 
w woj. bydgoskim.

Zespołowi Szkół Zawodowych 
w Różanie (woj. ostrołęckie! 
oraz Szkole Podstawowej nr 116 
w Krakowńe nadano imię mar­
szałka Konstantego Rokossow­
skiego.

skich. powstanie warunków dla 
budowy ustroju sprawiedliwości 
społecznej.

Od pierwszego dnia wolności 
ludowe nasze państwo nie 
szczędziło sił, by zwycięstwo 
militarne przekształcić w trwa­
ły pokój, oparty o nieodwra­
calność skutków wojny. Odnieś­
liśmy w tej pokojowej walce 
znaczne sukcesy, jednak wiele, 
bardzo wiele jeszcze wysiłków 
przed 
mogli 
ścią, 
pokój

Dotychczasowe 
pozwalają nam z wielką czuj­
nością. ale optymistycznie, pa­
trzeć w przyszłość. Nie byłyby 
one jednak możliwe, gdyby nie 
stała za naszą polityka między­
narodowa siła naszego socjalis­
tycznego obozu, sojusz z wiel­
kim Krajem Rad. rosnący sta­
le gospodarczy potencjał nasze­
go kraju, znakomite przez swe 
wyszkolenie i postawę ideowa 
nasze siły zbrojne.

Testament tych, co życie swe 
sprawie ojczystej oddali, obo­
wiązek wobec współczesnych i 
przyszłych pokoleń nakazuje 
nam najgłębsza miłość i troskę 
o zbrojne ramię narodu. I ta­
ka właśnie jest postawa władz 
naszego kraju i najszerszych 
rzesz naszego patriotycznego 
społeczeństwa.

Wojsko zaś odpłaca się pań­
stwu i narodowi swoja goto­
wością do najwyższych poświę­
ceń. gdyby tego zaszła potrze­
ba. swoim wielkim wkładem 
codziennym w rozwój gospo­
darki i nauki, w podnoszenie 
na coraz wyższy poziom wy­
chowania obywatelskiego mło­
dzieży.

Z tego wielkiego arsenału 
dóbr materialnych i ducho­
wych. jakie sa dziełem sił zbroj­
nych, pragnę zwrócić uwagę 
choćby tylko na jedno, wyda- 
je mi się — najważniejsze: 
na olbrzymią integrująca naród 
role wojska. Ma ona wiele as­
pektów. rozgrywa sie na wielu 
płaszczyznach, a w całości słu­
ży realizacji największego za­
dania jakie sobie postawiliśmy 
— moralno-politycznej jedności 
narodu.

Wdzięczna -wam 
wodniczka narodu 
rej wskazania tak 
zujecie. wdzięczny 
rego interesom z 
nością służycie.

Tej wdzięczności 
wyrazem są — pracą wasza do­
brze uzasadnione — awanse i 
odznaczenia.

Gratuluje wam ich w imieniu 
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu Komitetu Centralnego 
PZPR, władz stronnictw sojusz­
niczych. Rady Państwa i rzą­
du. życząc zarazem jak naj­
większej osobistej satysfakcji 
każdemu z W’as. z poczucia do­
brze spełnionego patriotycznego 
obowiązku.

★
W imieniu wyróżnionych ser­

deczne. żołnierskie podzięko­
wania złożył admirał L. Jan- 
czyszyn. Nasze wojsko — po­
wiedział — czerpie swa moc z

nami, zanim będziemy 
powiedzieć z całą pewno- 
że wybraliśmy wojnę o 
między narodami.

osiągnięcia

siły partii. W braterskim soju­
szu z Armią Radziecka i inny­
mi armiami socjalistycznej 
wspólnoty. Ludowe Wojsko 
Polskie niezłomnie stoi na stra­
ży pokoju i socjalizmu. Wier­
ność socjalistycznym ideałom, 
wierność narodowi, jest 
wyższą cnota naszej armii, 
wca przekazał, w imieniu 
nierzy Wojska Polskiego, 
deczne podziękowania i życze­
nia dla 
Edwarda 
nictwa 
kraju.
Przemówienie prezesa 
Rady Ministrów

Głos zabrał premier Piotr Ja­
roszewicz. który oświadczył:

35 lat od historycznej bitwy 
pod Lenino — to okres ogrom­
nego wysiłku partii i całego 
narodu w kształtowaniu polity­
cznego i wojskowego oblicza lu­
dowych sił zbrojnych. Niezmien­
ne pozostały ideały, które leg­
ły u podstaw tworzenia ludo­
wych sił zbrojnych w IW3 r.. 
i które towarzysza nam dzi­
siaj w naszej pokojowej pracy. 
Jest to służba interesom klasy 
robotniczej, narodu, umacnia­
nie przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i naszej obronnej 
organizacji sojuszniczej — 
Układu Warszawskiego i zjed­
noczonych w tym układzie sił 
zbrojnych.

Wysiłek tych wszystkich, któ­
rzy obecnie swoja służba i pra­
ca przyczyniają się do umac­
niania mocy obronnej kraju i 
jego sił zbrojnych — kontynuo­
wał premier 
znaczący dla 
tych. którzy 
laty ludowe 
patrzymy na 
ideowy dorobek. Dumni jesteś­
my z pozycji jaką zajmuje Lu­
dowe Wojsko Polskie w sojusz­
niczym układzie obronnym. 
Mówca wyraził nadzieję, że Lu­
dowe Wojsko Polskie wierne 
sojuszom z ZSRR i krajami so­
cjalistycznej wspólnoty, zawsze 
z honorem „ku chwale ojczyz­
ny” wypełniać będzie stojące 
przed nim zadania. (PzXP)

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 10 
bm. ambasadora Republiki Wło­
skiej Marlo Profili, kfTry złożył 
pożegnalną wizytę w związku z 
zakończeniem misji w Polsce.

(P) 10 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął ambasadora 
Republiki Wschodniej Urugwaju

Santo*  Laureiro Sorię, który zło­
żył mu wizytę w związku z rozpo­
częciem misji dyplomatycznej w 
Polsce.

(P) Zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa Zdzisław Tomal 
przyjął 10 bm. ambasadora Hisz­
panii w Polsce Jose Joaquin*  
Zavala. (PAP)

żoł- 
ser-

przywódcy narodu — 
Gierka oraz kierow- 

politycznego naszego

— jest nie mniej 
kraju od wysiłku 
tworzyli p’vcd 35 
wojsko. Z dumą 
wasz polityczny i

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

za to prze- 
partia. któ- 

dobrze reali- 
naród. któ- 

pełną ofiar-

zewnętrznym

Lista odznaczonych w Belwederze
Sztandaru PracyOrder

I klasy
gen. dyw’. 

gen. broni 
gen. broni 
dziński, gen. 
Polanski, 
Rapacewicz, gen. dyw’. Michał 
Stryga, gen. bryg. Zbigniew 
Szydłowski.

Krepski, 
Nowak,

Tadeusz
Zbigniew
Mieczysław Obie- 
dyw. Władysław 

gen. dyw. Henryk

Zdzisław Pietrzak, pik Zdzisław 
Rozbicki, płk Czesław Rymarz, 
mjr Stanisław Skorek, płk Hen­
ryk Szafrański, płk Teofil 
Wójcik.

Krzyż Grunwaldu 
Ul klasy 
dla wsi Kaliłów

(P) Bohaterskie zmagania z 
hitlerowskim okupantem skła­
dają się m.in. na patriotyczne 
i postępowe tradycje wsi Kali­
łów w woj. bialskopodlaskim.

Ludność tej wsi, nie zważa­
jąc na represje i surowe za­
kazy okupanta, udzielała 
wszechstronnej pomocy ucieki­
nierom ze znajdującego się w 
pobliżu Kaliłowa, hitlerowskie­
go obozu, w którym więziono 
jeńców radzieckich. Jesienią 
1940 r. powstała we wsi grupa 
konspiracyjna „Sierp i Młot”.

Hitlerowcy dwukrotnie — w’ 
1942 r. i w 1943 r. — dokonali 
pacyfikacji wsi, rozstrzeliwując 
kilkunastu mieszkańców Kali­
łowa oraz kilku jeńców radzie­
ckich. Pozostałych mieszkań­
ców wsi wywieziono do Bia­
łej Podlaskiej i umieszczono w 
barakach, zabraniając im pod 
karą śmierci powrotu do ro­
dzinnej miejscowości.

10 bm. w czasie uroczystego 
wiecu ludności wieś Kaliłów 
odznaczona została Krzyżem 
Grunwaldu III klasy — przy­
znanym jej przez Radę Pań­
stwa. (PAP)

«
Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce w 
dniach 7—10 bm. delegacja 
Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej (PSOE), której prze­
wodniczył I sekretarz Komitetu 

Madryckiego partii, sekretarz Ko­
misji Obrony Kongresu Alonso 
Puerta.

8 bm. delegację przyjął sekre­
tarz KC PZPR — Ryszard Frelek. 
W toku spotkania, w którym u- 
czestniczj’1 także kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR — 
Wacław Piątkowski poinformowa­
no się wzajemnie o działalności 
obu partii, sytuacji społeczno-po­
litycznej Polski i Hiszpanii i wy­
mieniono poglądy na temat nie­
których problemów stosunków 
międzynarodowych oraz między­
narodowego ruchu robotniczego.

Obie strony podkreśliły celo­
wość i użyteczność okresowych, 
bilateralnych kontaktów między­
partyjnych i wyraziły pragnienie 
ich dalszego rozwijania.

Delegacja odbyła także rozmowy 
w Wydziale Nauki 1 Oświaty KC 
PZPR, Federacji Socjalistycznych

PAP DONOSI
• Zadania przemysłu, handlu, 

usług i rzemiosła w umacnianiu 
równowagi rynkowej w woj. o- 
polskim do 1980 r. były 10 bm. 
tematem Plenum KW PZPR w 
Opolu.

Obrady, którym przewodniczył 
I sekretarz KW PZPR Andrzej 
Żabiński wykazały, że w latach 
1976—1977 wydatkowano na roz­
wój produkcji rynkowej 4 mid 
zł. Jej przyrost jest jednak nie­
dostateczny, gdyż część zakła­
dów nie wykonuje w pełni za­
dań. Dyskusja wskazała kierunki 
działania dla uzyskania założone, 
go wzrostu produkcji rynkowej 1 
usług.

W plenum uczestniczyli wice­
premier Tadeusz Pyka oraz za­
stępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 
Spożycia KC PZPR Stanisław 
Bajur.
• 10 bm. w ambasadzie CSRS 

w Warszawie odbyła się uroczys­
tość dekoracji złotym medalem 
Czechosłowackiego Towarzystwa 
d.'s Stosunków Międzynarodowych 
„Za Zasługi dla Rozwoju Przyjaź­
ni 1 Współpracy z CSRS” Marii 
Erhardtowej — polskiej tłumaczki 
i propagatorki literatury czeskiej 
i słowackiej.

Medal wręczył ambasador CSRS 
w Polsce — Jindrzich Rzechorzek.

O Z okazji S3 rocznicy utworze­
nia Partii Pracy Korei, 10 bm. w 
ambasadzie KRLD w Warszawie 
odbył się pokaz filmu dokumen­
talnego o rozwoju KRLD oraz 
cocktail, wydany przez ambasado­
ra KRLD w naszym kraju — 
Paik Nam Souna.

Przybyli przedstawiciele władz 
partyjnych, wyżsi urzędnicy MSZ, 
reprezentanci świata nauki i kul­
tury stolicy, dziennikarze.
• I... międzynarodowa .konfe­

rencja grupy roboczej do spraw 
konserwacji zabytków rozpoczęła 
kilkudniowe obrady w Warsza­
wie 10 bm. Biorą w niej udział 
eksperci i dyrektorzy placówek 
konserwatorskich z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Węgier i Związku 
Radzieckiego. Obrady otworzył 
wiceminister kultury i sztuki 
prof. Wiktor Zln. Zadaniem gru­
py roboczej jest opracowanie 
szczegółowego programu i naj­
bardziej racjonalnych form orga­
nizacyjnych, które mają uspraw­
nić wzajemny przepływ informa­
cji. wymianę doświadczeń i spe­
cjalistów. badań naukowych i 
publikacji, a także przedyskuto­
wanie spraw związanych z kształ­
ceniem kadr konserwatorskich.
• 10 bm. rozpoczęła się w Poz­

naniu międzynarodowa konferen­
cja z udziałem naukowców i 
specjalistów z kilkunastu krajów,

Związków Młodzieży Polskiej, u- 
rzędzie m. st. Warszawy oraz 
PISM.

Goście hiszpańscy spotkali się 
również z sekretarzem KW PZPR
— Henrykiem Szablakiem i prze­
wodniczącym Towarzystwa Polska
— Hiszpania, pisarzem Wojciechem 
Zukrowskim.

•
 10 bm. przybyła do Polski 

delegacja Ministerstwa Poczt 
i Telekomunikacji Algierskiej 

Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej, której przewodniczy min. 
Hadj Mohamed Zergulni.

Celem wizyty jeąt zapoznanie się 
z osiągnięciami polskiego przemy­
słu teletechnicznego i kontynuo­
wanie rozmów nt. współpracy obu 
krajów rozpoczętej w ub roku w 
czasie pobytu ministra łączności 
Edwarda Kowalczyka w Algierze.

Polska, która produkuje nowo­
czesne centrale telefoniczne, radio­
wo-telewizyjny sprzęt nadawczy i 
szereg innych urządzeń dla łącz­
ności Jest zainteresowana ekspor­
tem zarówno tej anaratury, jak i 
usług oraz myśli technicznej. (PAP) 

W SKRÓCIE
będących członkami europejskiej 
i śródziemnomorskiej organizacji 
ochrony roślin (EPPO-LIT).

Przedmiotem obrad są sprawy 
koordynacji badań naukowych 
w zakresie ochrony roślin w kra­
jach RWPG oraz bieżące proble­
my badawcze i organizacyjne 
europejskiej i śródziemnomorskiej 
organizacji ochrony roślin.
• 10 bm. zakończył w Katowi­

cach dwudniowe obrady XIV zjazd 
Polskiego Towarzystwa Onkologi­
cznego, poświęcony ziarnicy zlot 
liwej i innym odmianom chorób 
nowotworowych układu limfatycz- 
nego. W zjeździe uczestniczyło 220 
specjalistów z całego kraju oraz 
onkolodzy z CSRS, NRD, RFN, 
USA i Węgier.
• 10 bm. rozpoczęło się w Łodzi 

międzynarodowe spotkanie filozo­
fów z Polski, Francji, NRD i Wę­
gier. Tematem konferencji, która 
trwać będzie do 14 bm., lest „Fi­
lozofia francuska i niemiecka od 
Kanta do współczesności” a orga­
nizatorami spotkania są placówki 
uniwersyteckie z Nantes, Lyonu, 
Lipska i Łodzi.

O Nakładem Wydawnictwa Lu­
belskiego ukazała się książka 
Władysława Góry i Zenona Jaku­
bowskiego „Z dziejów organów 
bezpieczeństwa i porządku publi­
cznego w województwie lubel­
skim 1944—1948”. Pozycja ta zasłu­
guje na szczególną uwagę ze 
względu na rolę jaką Lubelszczyz­
na odegrała w początkach tworze­
nia się władzy ludowej. Autorzy 
zajmują się w niej szczegółowo 
takimi zagadnieniami, jak działal­
ność aparatu bezpieczeństwa w 
okresie Polski Ludowej oraz jego 
społeczne zaangażowanie w prze­
miany dokonywane na Lubelszczy­
żnie.
• 10 bm. w Warszawie zakończy­

ło się sympozjum naukowe zorga­
nizowane z okazji czterech wie­
ków drukarstwa warszawskiego

■ Drugi dzień obrad póświęcony był 
współczesnej poligrafii naszej 
stolicy, która zatrudnia 16 tys. 
pracowników czyli 36 proc, pracu­
jących w tej gałęzi w kraju oraz 
wprowadzeniu nowoczesnych tech­
nik i przygotowywaniu kadr dla 
drukarstwa. W salach pałacu 
Tyszkiewiczów przy Krakowskim 
Przedmieściu w Warszawie otwar­
to wystawę pn. ..S2tuka typogra­
ficzna dawnej Warszawy”.

O Wśród ogółu zatrudnionych 
w przedsiębiorstwach gospodarki 
komunalnej ł terenowej młodzież 
stanowi blisko 37 proc. Nad for­
mami i treścią działalności ogniw 
związkowych z tą grupą pracow­
ników obradowało 10 bm w War­
szawie plenum ZG Związku Za­
wodowego Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Terenowej.

erekcyjnego pod pomnik 
Janusza Korczaka

Order Sztandaru Pracy 
II klasy

gen. bryg. Józef Cwetsch, gen. 
dyw. Henryk Koczara, gen. 
bryg. Leon Kołatkowski, kontr­
admirał Henryk Pietraszkiewicz, 
gen. bryg. Włodzimierz Sewe- 
ryński, gen. bryg. Bolesław 
Szczerba, gen. dyw. Zbigniew 
Zieleniewski, gen. bryg. Albin 
Zyto.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski

gen. bryg. Zbigniew Blech- 
man, gen. dyw. Mieczysław Dę­
bicki, gen. bryg. Józef Użycki.

Złoty Krzyż Zasługi
ppłk Zbigniew Domański, st. 

bosm. Emil Islok, mjr Zdzisław 
Maliszewski, chor, sztab. Wie­
sław Małecki, st. chor. Zbig­
niew Ma raszek, kmdr ppor. 
Marian Moneta, mjr Andrzej 
Ostrokólski, mjr Bratumił Po- 
chylska, mjr Leon Załuska, 
chor, sztab. Edward Zarankie- 
wicz.

Srebrny Krzyż Zasługi
chor. Henryk Bajda, st. sierż. 

sztab. Kazimierz Burzyński, st. 
sierż. sztab. Kazimierz Glaza, 
kpt. Tadeusz Herma, kpt. Le­
on Komornicki, mjr Jan Lubec- 
ki, kpt. Tadeusz Majcherek, st. 
chor. Stanisław Piotrowski, mjr 
Andrzej Smok, chor. Stanisław 
Wierpachowski, por. Jerzy Za­
wisza. (PAP)

Rezolucje i
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ną drogę prowadzącą do pokoju 
na Bliskim Wschodzie. Doku­
ment podkreśla, iż ignorowanie 
kluczowych kwestii konfliktu, 
jakimi są bezwględne wycofanie 
się Izraela ze wszystkich okupo­
wanych terenów arabskich oraz 
uznanie niezaprzeczalnych praw 
arabskiego narodu palestyńskie­
go do własnego państwa powo­
duje zwiększanie napięć i nie­
bezpieczeństwa. które w przysz­
łości doprowadzić mogą w tym 
regionie do nowej wojny.

Biuro Prezydium SRP łączy 
się ze wszystkimi pokojowymi

apel Biura Prezydium ŚRP

Wizyta amerykańskiego 
podsekretarza stanu

(P) W dniach 9—10 bm. prze­
bywał z wizytą w Polsce pod­
sekretarz stanu w departamen­
cie stanu Stanów Zjednoczonych 
Ameryki David D. Newsom.

W czasie pobytu w Warsza­
wie podsekretarz stanu David 
Newsom został przyjęty przez 
wiceprezesa Rady Ministrów 
Mieczysława Jagielskiego. W to­
ku rozmowy omówiono szereg 
zagadnień z zakresu polsko-a­
merykańskich stosunków gospo­
darczych, w tym problematykę 
obrad zbliżającej się VIII sesji 
wspólnej polsko-amerykańskiej 
komisji d's handlu.

Na zakończenie rozmowy pod­
sekretarz stanu David 
został przyjęty przez 
Rady Ministrów*  Piotra 
wieża.

Davida Newsom’a 
przewodniczący Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu PRL po­
seł Ryszard Frelek. Omówione 
zostały polsko-amerykańskie 
stosunki dwustronne oraz nie­
które aspekty sytuacji między­
narodowej.

Podsekretarz 
Newrsom został 
ministra spraw 
Emila Wojtaszka i przeprowa­
dził rozmowy w MSZ z podse­
kretarzem stanu Marianem Do- 
brosielskim.

We wszystkich spotkaniach u- 
czestniczył ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
William E. Schaufele. (PAP)

Newsom 
prezesa 

Jarosze-
przyjął

stanu David 
przyjęty przez 

zagranicznych

(P) W lipcu br. minęła 100 
rocznica urodzin Janusza Kor­
czaka — wybitnego pedagoga, 
lekarza, publicysty, który całe 
swe życie poświęcił dzieciom. 
Dochował im też wierności w 
godzinie największej próby, gi­
nąc w hitlerowskim obozie 
śmierci wraz z grupą swych 
wychowanków, którymi opieko­
wał się w getcie warszawskim.

Obchody stulecia urodzin Ja­
nusza Korczaka włączono do 
międzynarodowego kalendarza 
rocznic UNESCO, nadając im 
zasięg światowy. Ze szczegól­
nym pietyzmem odnosimy się 
do tych obchodów w Polsce. 12 
bm. rozpocznie się w Warsza­
wie międzynarodowa sesja nau­
kowa ..Janusz Korczak — życie 
i dzieło”, poświęcona analizie 
działalności pedagogicznej, lite­
rackiej ..starego doktora”.

10 bm. wmurowany został akt 
erekcyjny pod pomnik 
Korczaka przed Domem 
im. Korczaka przy ul. 
malnej w Warszawie, 
ulicy w 1912 r. otwarto, wybu­
dowany ze społecznie zebranych 
funduszów, dom sierot, J. Kor­
czak. który brał żywy udział w 
tym przedsięwzięciu, zastał je­
go dyrektorem. Odtąd związany 
był z domem na Krochmalnej

Aktu wmurowania aktu erek­
cyjnego dokonał przewodniczą­
cy międzynarodowego komitetu 
obchodów 100 rocznicy urodzin 
J. Korczaka, minister oświaty 
i wychowania — Jerzy Kuber­
ski.

W uroczystości tej wzięli u- 
dział delegaci wielu krajów 
świata, przybyli na międzynaro­
dową sesję. (PAP)

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski

gen. bryg. Kazimierz Leśniak, 
gen. bryg. Marian Pasternak, 
płk Józef Tenorowicz.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski

płk- Henryk Czerniawski, 
ppłk. Zenon Foltjmiak, ppłk 
Henryk Gałęzowski, ppłk Cze­
sław Górski, ppłk Stanisław 
Jankowski, ppłk Jan Każmier- 
czak, kmdr por. Ryszard Ko- 
strzewski, płk Andrzej Kulig, 
mjr Józef Kurek, płk Hieronim 
Ludwiczak, płk Wacław’ Mar­
kiewicz, płk Jan Pasternak, ppłk

Wielka ekspozycja w „Zachęcie"

Janusza 
Dziecka 
Kroch- 
Na tej

Nowy kompleks 
leczniczy dla Szczecina

(P) W nowo powstającym w 
dzielnicy Szczecina — Zdrojach 
pediatrycznym kompleksie lecz­
niczym, otwarto nową przy­
chodnię dziecięcą z poradniami 
— neurologiczną, psychiatrycz­
ną oraz ogólnopediatryczną. Po­
przednio przekazano do użytku 
trzy pawilony szpitalne z od­
działami: ogólnopediatrycznym, 
neurologicznym i psychiatrycz­
nym. Połączenie w jednym o- 
biekcie poradni i szpitala stwa­
rza możliwości lepszej hospita­
lizacji pacjentów.

Trwa dalsza rozbudowa kom- 
leksu — powstaje mun. oddział 
położniczy i noworodków. Wy­
posażenie obu rozpocznie aię 
jeszcze w br. (PAP)

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
armii Układu Warszawskiego, 
pojawiły się w naszej plastyce 
zupełnie nowe motywy: pokojo­
wa służba na Bliskim Wschodzie 
pod flagą ONZ oraz lot pierw­
szego polskiego kosmonauty.

Wiele kompozycji przedstawia 
współczesne wojsko w działa­
niach na rzecz społeczeństwa, 
obrazuje pracę żołnierzy przy 
budowie Huty Katowice i na 
innych ważnych budowach.

Warto również dodać, iż woj­
sko jest znanym i cenionym 
przez środowisko plastyków me­
cenasem, inicjuje rozmaite im­
prezy, konkursy, zaprasza pla­
styków na poligony, służy po­
mocą przy zbieraniu motywów 
ikonograficznych niezbędnych w 
twórczości, zwłaszcza batalistycz­
nej. Współpraca z plastykami 
służy zarówno pogłębianiu wie­
dzy środowiska artystycznego o 
problematyce wojskowej, a tak­
że pozwala na przybliżenie dzieł 
plastyków szeregowym żołnie­
rzom, bowiem wiele eksponatów 
trafia z sal wystawowych do 
jednostek wojskowych.

Obecna wystawa, a przede 
wszystkim dzieła laureatów, 
prezentowana będzie w przysz­
łości w innych miastach, m.in. 
w Katowicach, a może także za 
granicą. Niektóre prace znajdą 
się w muzeach, inne wzbogacą 
Izby Pamięci.

Na otwarcie ekspozycji przy­
byli: członkowie Biura Polity­
cznego KC PZPR minister obro­
ny narodowej gen. armii Woj-

ciech Jaruzelski i sekretarz KC 
PZPR Stanisław Kania oraz za­
stępca członka Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR Je­
rzy Łukaszewicz.

Otwarcia wystawy dokonali: 
Wojciech Jaruzelski oraz mini­
ster kultury i sztuki Zygmunt 
Najdowski.

Ogólnopolska wystawa pn.: 
„Wojsko w życiu ojczyzny” 
czynna będzie w salach „Zachę­
ty” do 29 października br.

(wk)

Instytut Fizyki Plazmy 
i Laserowej Mikrosyntezy 
otrzymał imię 
Sylwestra Kaliskiego

(P) 10 bm. odbyła się uroczy­
stość nadania Instytutowi Fizy­
ki Plazmy i Laserowej Mikro­
syntezy w Warszawie imienia 
Sylwestra Kaliskiego.

W uroczystości udział wzięli: 
kierownik Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki — Janusz Górski, zastęp­
ca kierownika Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR — Sta­
nisław Czajka, główny inspek­
tor techniki WP, wiceminister 
obrony narodowej — gen. bro­
ni Zbigniew Nowak. (PAP)

siłami na Bliskim Wschodzie i 
na świecie w potępieniu poro­
zumień w Camp David. Uczest­
nicy wrocławskiego posiedzenia 
solidaryzują się z arabskim na­
rodem Palestyny i jego jedy­
nym prawnym przedstawicielem 
— Organizacja Wyzwolenia Pa­
lestyny — w walce o wyzwolenie 
. kuDov srych terytoriów i po­
wrót do swojej ojczyzny, o speł­
nienie prawa do samostanowie­
nia

Biuro Prezydium ŚRP wyra­
ża poparcie dla wszystkich kra­
jów’ arabskich walczących ze 
skutkami agresji izraelskiej.- 
podkreśla znaczenie utrwalania 
współpracy między arabskimi 
frontami patriotycznymi a kra­
jami socjalistycznymi, a zwła­
szcza z ZSRR w dążeniu do u- 
daremnienia imperialistycznych 
planów.

Innym dokumentem jest re­
zolucja w sprawie solidarności 
z narodem Nikaragui. Biuro Pre­
zydium ŚRP przyłącza swój glos 
do powszechnego protestu wobec 
aktów ludobójstwa, jakich do­
puszcza się na w’lasnym narodzie 
dyktatura Somozy. Biuro Prezy­
dium SRP popiero walkę pro­
wadzona przez postępowe ’ de­
mokratyczne siły Nikaragui 
przeciwko dyktaturze Somozy 
kierowaną przez Narodowy 
Front Wyzwolenia im. Sandi- 
niego. Wzywa wszystkie naro­
dy świata do wyrażenia soli­
darności z narodem nikaraguań- 
skim, popiera inicjatywę powo­
łania międzynarodowego komi­
tetu solidarności z tym naro­
dem. a także zwołania między­
narodowej konferencji w spra­
wie sytuacji w Nikaragui. Wzy­
wa Narody Zjednoczone i wy­
specjalizowane agendy ONZ do 
natychmiastowego podjęcia kro­
ków mających na celu zbada­
nie jaskrawych przykładów 
gwałcenia praw człowieka przez 
dyktaturę Somozy. Zwraca się 
do wszystkich państw’ i demo­
kratycznych rządów o zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych 
z Nikaraguą i wstrzymanie 
wszelkich kredytów i pożyczek 
dla reżimu.

Biuro Prezydium ŚRP wysto­
sowało również apel w sprawie 
zapowiedzianego na 24—31 paź­
dziernika br. „Tygodnia ONZ 

I na rzecz rozbrojenia”. Wzywa­

jąc wszystkich bojowników po­
koju do udzielenia powszechne­
go poparcia dla idei tygodnia, 
w apelu podkreśla się pilną ko­
nieczność przekształcenia w rze­
czywistość postanowień zawar­
tych w końcowym dokumencie 
specjalnej sesji rozbrojeniowej 
ONZ.

Apel zwraca uw’agę na nie­
bezpieczeństwo dla światowego 
pokoju wynikające z decyzji 
krajów NATO o stałym zwięk­
szaniu swych wydatków*  zbroje­
niowych. Apel zwraca także u- 
wagę na stałe odrzucanie przez 
kierownictwo ChRL wszystkich 
konstruktywnych propozycji roz­
brojeniowych oraz odmowę u- 
czestnictwa tego kraju w ja­
kichkolwiek rokowaniach roz­
brojeniowych.

Biuro Prezydium SRP podkre­
śla potrzebę rychłego zwołania 
światowej konferencji rozbroje­
niowej. Wzywa do jak najszyb­
szego dojścia do porozumień w 
rozmowach SALT-II, w roko­
waniach wiedeńskich w sprawie 
wzajemnej redukcji sił zbroj­
nych w Europie oraz w genew­
skich rokowaniach na temat za­
kazu wszelkich prób nuklear­
nych.

Podjęcie wszystkich tych do­
kumentów uczestnicy posiedze­
nia przyjęli oklaskami.

Na tym dobiegło końca dwu­
dniowe spotkanie członków Biu­
ra Prezydium ŚRP, w którym 
uczestniczyło również grono u- 
czonych. pisarzy j artystów bio- 
rących udział w międzynarodo­
wym spotkaniu intelektualistów 
jakie odbyło się w dniach 6—3 
bm. we Wrocławiu. Wieczorem 
odbyło sie pożegnalne spotka­
nie wszystkich osób bioracych 
udział w posiedzeniu Biura 
Prezydium ŚRP. którego gosoo- 
darzem był przewodniczący 
OKP — Józef Cyrankiewicz.

★
Przed południem uczestnicy 

posiedzenia zwiedzili jedne z 
największych i najnowocześ­
niejszych we Wrocławiu zakła­
dy „Hutmen” oraz centrum 
„Mera-Elwro” zapoznając się z 
ich rozwojem i osiągnięciami 
załóg. Spotkali sie także z mło­
dzieżą Technikum Elektroniczne­
go im. Fryderyka Joliot Curie 
oraz z uczniami V Liceum 
Ogólnokształcącego. (PAP)
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GAZETA CODZIENNA WOJSKA POLSKIEGO

ludzi jak Domińczak, Gorlew- 
ski. Chełminiak, Chojnacki lub 
Kutyba nie jest potrzebna ja­
kakolwiek regeneracja sił. Prze­
cież każdy kto choć kilka go­
dzin spędzi z tymi ludźmi, 
obok sławnych już czerwonych 
beretów zauważy ich niezwyk­
ły hart. Chwila rozmowy do­
prowadzi do wspomnień o nie­
zwykłych działaniach w prze­
szłości i przypomni:
kilkudziesięciokilometrowejnar- 

sze, dzień i noc, i znowu 
dzień, bez przerw, z przecho­
dzeniem od natarcia do pości­
gu. bez snu, z posiłkami łyka­
nymi pospiesznie, bo już za 
chwilę kolejne zadanie;

forsowanie wartkich i głębo­
kich rzek, ot tak z marszu, z 
bronią uniesioną nad głową, z 
mokrym ubraniem na następ­
nych Kilka godzin;

skryte działania na dalekich 
tyłach pizeciwn’ka, bez możli­
wości kontaktu z własnymi si­
łami i ludnością, w ciągłym 
niebezpieczeństwie zdemasko­
wania;

zdobywanie silnie bronionych 
i niedostępnych obiektów nie 
wiadomo jak i wbrew wszel­
kim logicznym zasadom;

cierpliwość godzin spędzonych 
na stanowiskach obserwacyj­
nych skrytych przed oczyma 
każdego, żmudne liczenie kro­
ków wartownika, zwyczajów 
załóg nieprzyjacielskich wy­
rzutni, wyczekiwanie na błąd 
ochrony sztabów;

dni spędzone na górskich 
wspinaczkach, narciarskich zja­
zdach i podejściach, wykuwa­
nie swej sprawności w* * salach 
gimnastycznych, dochodzenie do 
mistrzostwa w walce wręcz, 
celności oka i precyzji rzutów 
do celu.

T YLKO jeden szkoleniowy
• dzień:

Niecierpliwimy się jedno­
cześnie. Coraz częstsze spog­
lądania na zegarki mogą być 
tylko niecierpliwością. Choć 
nikt nie ma złudzeń, że poja­
wią się tu poprzedzeni jakimś 
syngałem. Góry otaczające 
niewielką kotlinę skutecznie 
wytłumią warkot lotniczych 
silników.

— Przylecą z dokładnością 
sekundy — major chce roz­
wiać oczywiste wątpliwości. 
Dzisiaj on dowodzi. Tajem­
nice operacji, które zajmą 
kilkudziesięciu ludziom, kto 
wie czy nie kilka najbliż­
szych dni, nosi teraz w skó­
rzanym mapniku. Zadanie 
pojawiło się nagle. Jeszcze 
przed godziną nikt z tych, co 
teraz szybowali gdzieś nad 
górami nie przypuszczał, że 
wejdą do akcji. Ale w pew­
nym momencie zaczął liczyć 
się czas. Dlatego samolot, dla­
tego desant w ostatnim z 
możliwych miejsc wybranym, 
rzec by można z dużym wy­
czuciem „desantowego sma­
ku”.

Krąg nad kotliną. Nagle po­
jawia się samolot. Odrywa się 
pierwsza maleńka figurka. 
Rośnie czasza spadochronu. 
Druga, trzecia, dziesiąta... Są 
wszyscy. Wylądowali również 
dowódcy por. Jacek Kapłon i 
ppor. Romuald Hrabia. Pozo­
stali żołnierze są również: Ku­
rowski, Panek, Kutyba, Cheł- 
miniak, Wawrzonkowski i in­
ni. Teraz ich stopnie wojskowe 
są niewidoczne. Szybko znika­
ją czasze spadochronów. Kom­
pletują się załogi zrzuconego 
uzbrojenia. Kotlina pustoszeje. 
I zaraz już przykryci świer­
kową koroną precyzują następ­
ny krok.

— Tu gdzie jesteśmy - jest -je­
szcze względnie spokojnie — 
major rozkłada mapę — ale z 
chwilą opuszczenia doliny obo­
wiązuje was niewidoczność 1 
nieobecność. Dalej, krótko mó­
wi już o przyszłym zadaniu:

o dwudziestokilometrowym 
odcinku, który będą musieli 
pokonać w górzystym terenie, 
by dojść do miejsca głównego 
zadania;

przypomina, że prawdopodo­
bieństwo napotkania nieprzy­
jaciela jest największe w pob­
liżu dróg, choć niewykluczone, 
że patrole i luźne grupy mogą 
przebywać na trasie ich mar­
szu;

przedstawia na mapie, jak 
drogi zbiegają się w jednym 
kierunku, jak łączą się w jed­
ną główną, będącą w istocie 
korytem wartkiego strumyka i 
jedyną możliwą w tym rejonie 
drogą odwrotu nieprzyjaciela;

dokładnie określa, w którym 
miejscu droga ta przechodzi w 
skalisty wąwóz o prostopad­
łych zboczach;

wskazuje wyryte w tych zbo- « 
czach gniazda oporu, przypusz­
czali y system ognia — z typo­
wymi w tych warunkach atry­
butami: sektory ostrzału, każ­
dy punkt pod ogniem, jeden 
posterunek ubezpiecza drugi;

wyjawia cel główny — zna­
lezienie i zniszczenie instalacji 
w miejscu, gdzie zbiegają się 
nici od wszystkich ładunków 
wybuchowych założonych w 
wąwozie i gotowych do odpa­
lenia w momencie przejścia 
wszystkich nieprzyjacielskich 
sił, zawalenia skał i opóźnienia 
tym samym pościgu na długie 
godziny.

P YTAN nie ma choć wiele tu
* niejasności. Tak napraw­
dę to wszystko jest niejasnoś­
cią. Nikt z tych młodych do­
wódców wąwozu wcześniej 
nie widział. Teraz stara się 
wyobrazić sobie teren akcji 
a obycie z górami, wspom­
nienie wielu innych ćwiczeń 
powiela obrazy już widziane, 
akcje przeżyte i zadania już 
kiedyś wykonywane. Zaraz 
też ruszają. Jeszcze tylko 
dwaj młodzi oficerowie wy­
mienią między sobą kilka 
słów i „pokiwają głowami” 
nad rozłożonymi mapami. Je­
szcze są razem. Dwie grupy 
w kontakcie wzrokowym. Kil­
kudziesięciu ludzi przesuwa 
się bezgłośnie górskimi ścież­
kami.

Dwadzieścia kilometrów. Nor* 
malnie — dwie godziny z ka­
wałkiem. Może nawet szybciej. 
A tu... Kto choć raz był w gó­
rach nigdy nie policzy drogi w 
kilometrach. Dziwne, bo z każ­
dą minutą tego marszu po 
wzgórzach i dolinach, krótki­
mi odcinkami równin, z każ­
dym nowym kilometrem buty 
stają się coraz mniej wygod­
ne, każdy kolejny krok wyma- 
ga większego wysiłku. A mimo 
to jego tempo nadal rośnie. Kto 
jednak wie, może dla takich

Dla takich ludzi kilkanaście 
kilometrów marszu będzie więc 
tylko epizodem, zmęczeniem 
chwilowym, objawem nie osła­
biającym sprawności i możli­
wości działania, lotności pomy­
słów i samodzielności, które w 
6 Pomorskiej Dywizji Powietrz- 
no-Desahtowej zaliczają się do 
żołnierskich cnót pierwszego ga­
tunku. A to co nastąpi za chwi­
lę, będzie wszystkich ich razem 
kolejnym sprawdzianem.

ŁAŚNIE dotarliśmy — skal- 
’’ na grota pomieści uzbro­
jenie i część żołnierzy. Na 
miejsce akcji wyruszą tylko 
zwiadowcy. Z wyższych partii 
gór będą lustrować wąwóz, 
skonfrontują dane z wcześ­
niejszego rozpoznania, zloka­
lizują nieprzyjacielskie punk­
ty oporu, stanowiska obser­
wacyjne, by na tej podstawie 
można było sprecyzować po­
czynania każdego żołnierza z 
osobna i całej grupy sztur­
mowej razem. Gdy wrócą, 
złożą krótki meldunek, a do­
wódcy wymienią między so­
bą kilka zaledwie zdań, czas 
zacznie upływać jakby dwu­
krotnie szybciej.

Bo ruszają w pośpiechu. 
Sprzęt wspinaczkowy zabrany. 
Znowu dwie grupy. Por. Kap­
łon kieruje się na południe, a 
ppor. Hrabia zawraca w stro­
nę północnego wlotu do wąwo­
zu, by tam szukać możliwości

ie siołu monlałoweoo
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Stanislaw I Grxelecki

Wieś spokojna...
GÓRY to wieś jak inne. Kie­

dyś owe trzydzieści kilo­
metrów, które ją dzielą od 
Siedlec, to było daleko, ale 
dziś zupełnie dobrą asfaltową 
drogą dociera do Gór PKS. 
Elektryczność dotarła oczywi­
ście znacznie wcześniej.

W Górach mieszka Albin. W 
istocie nosi inne imię, ale na­
zwano go Albinem dla odróż­
nienia od paru innych imien­
ników. Albin ma ponad sie­
demdziesiąt lat, jest samotny, 
żyje z renty za ziemię oddaną 
państwu. Coś tam dłubie na 
niewielkiej działce, hoduje 
krowę, zbiera grzyby, czasem 
czyta gazety i co dzień słucha 
radia. Telewizję ogląda u są­
siadów. Jego wielkim zmart­
wieniem jest kiedy u sąsia­
dów popsuje się telewizor. Al­
bin czuje się wtedy odcięty od 
świata. Mieszka w maleńkiej 
chałupie, w której się urodził 
i, jak mówi, urodził się i umarł 
jego ojciec. Chałupka ma więc 
ponad sto pięćdziesiąt lat. Jest 
jednak krzepka, jak i sam 
Albin.

Z Albinem można rozma­
wiać niemal o wszystkim. 
Orientuje się w sytuacji świa­
towej niekiedy lepiej niż nie­
jeden jego rówieśnik z miasta, 
bo on ma po prostu więcej 
czasu na słuchanie wiadomo­
ści. Orientuje się w geografii

— Portugalia? Wiem, że kolo 
Hiszpanii. Ale czy ona — do­

przejścia na drugą stronę 1 za­
atakowania stanowisk na prze­
ciwległym stoku. Gdy osiągnie 
stanowisko wyjściowe do ude­
rzenia, poziomo wystrzelona 
rakieta będzie sygnałem dla 
ubezpieczeń. Wtedy wyrzucą 
granat. To powinno odwrócić 
uwagę nieprzyjacielskich obser­
watorów i dać znak dla ludzi 
por. Kapłona...

...Człowiek wisi nad przepaś­
cią. W tle ściany skalnego ur­
wiska jest ledwie widocznym 
punktem. To por. Jacek Kap­
łon — taternik i ratownik z 
Grupy Podhalańskiej GOPR. 
Wspina się pierwszy. Za nim 
pójdą żołnierze. Jego ruchy są 
prawie mechaniczne. Hak, za­
czepienie karabinka — aseku­
racja i kolejne kilkadziesiąt 
centymetrów wyżej. Gdy dotar­
li na szczyt, czasu na podziwia-' 
nie pięknej panoramy nie by­
ło. Bo właśnie rozległa się głu­
cha detonacja — sygnał do a- 
taku. Teraz już będą decydo­
wały sekundy. Na linach zawi­
sa trzech. Nim ktokolwiek 
mógłby ich zauważyć, są na 
skalnej półce. Zaledwie dwa, 
trzy metry niżej niczego nie 
podejrzewający wartownik szer. 
Stefan Kutyba skacze bez chwi­
li wahania... Spada wartowni­
kowi na plecy. Cios wyprosto­
waną dłonią... W sekundę póź­

Jubileusz LWP—wspólnym
świętem towarzyszy broni

Zawsze, ilekroć świętujemy 
dzień 12 października, kiedy 
bilansujemy dorobek naszego 
wojska, jego wysoką sprawność 
i mistrzowskie opanowanie żoł­
nierskich umiejętności, myślą 
i pamięcią wracamy do Leni­
no, do czasów początku. To 
przecież tam, w krwawym 
trudnym boju rodziło się bra­
terstwo broni, tam żołnierz lu­
dowej armii swym karabinem, 
ofiarą życia, wolnymi czynił 
pierwsze kilometry drogi do 
ojczystego kraju. Tam również 
kontynuując dzieło patrona 
swej dywizji — bojownika o 
wolność polskiego i innych na­
rodów Tadeusza Kościuszki — 
dał wyraz żołnierskiemu patrio­
tyzmowi i internacjonalizmowi.

Te właśnie humanistyczne 
wartości czynów i postaw wy­
zwolicieli stanowią dzisiaj fun­
dament siły, zwartości i mocy 
obronnej Ludowego Wojska Pol­
skiego. Za swą bowiem najważ­
niejszą patriotyczną i interna- 
cjonalistyczną powinność uwa­
ża ono dalsze umacnianie potę­
gi obronnej kraju w ramach 

pytuje się — nie graniczy i z 
Francją?... Chiny? No tam 
to się dzieją dziwne rzeczy, 
ale o tym mało wiadomo...

Lubię rozmawiać z Albinem, 
bo on nigdy nie rezonuje, on 
się tylko dzieli tym, czego się 
dowiedział i co myśli o tym, 
co wie. Albin niczego ludziom 
nie zazdrości. Opodal wyrosły 
już liczne , domy murowane 
czasem piętrowe, brzydkie jak 
cała nowa wiejska architektu­
ra, ale solidne. Albin uważa, 
że to normalne iż ludzie bu­
dują sobie nowe domy. Jemu 
wystarczy stara drewniana 
chałupka.

Z tymi domami jest jednak 
problem. Inny mieszkaniec 
Gór, właściciel nowego muro­
wańca, mówi mi: — Zanim 
ten dom zbudowałem, jeździ­
łem tu i tam, podpatrywałem 
jak inni budują. Zrobiłem, jak 
mi się zdawało najlepiej. Ale 
gdybym miał dziś dom stawiać, 
to już bym robił inaczej, już 
wiem jak to powinno wyglą­
dać. '

Osoba, która z racji swego 
zawodu interesuje się wsią i 
często ją odwiedza w różnych 
stronach kraju, mówi: — By­
łam w Łowickiem. Byłam w 
domu, który sobie wystawił 
właściciel sporego gospodar­
stwa. Nie dziwi mnie, że to 
dom piętrowy o sześciu du­
żych pokojach, nie licząc ku­
chni, łazienki, wielkiej jak

niej pojawiają się następni — 
starsi szeregowi Jacek Panek 
i Roman Wojewódzki. Wpada­
ją do wnętrza groty. Nie roz­
lega się ani jeden strzał. I je­
szcze z przeciwległego stoku 
wąwozu dwie zielone rakiety, 
jeszcze jakaś zapóźniona seria. 
Znak, że i ppor. Hrabia po­
myślnie osiągnął swój cel.

ALE to jeszcze nie koniec. 
'’Lada moment mogą poja­
wić się w wąwozie kolejne 
grupy nieprzyjaciela. Gdyby 
nadeszły w tym momencie 
powitałby je silny ogień ze 
zdobytych przed chwilą 
punktów oporu i pozostawio­
nej przez nieprzyjaciela bro­
ni. Umieją się nią posługi­
wać jak swoją. Za chwilę 
wzmocnią swą siłę również 
własnym uzbrojeniem. Na da­
ny sygnał, ze skalnej groty 
zmierzają w kierunku wąwo­
zu pozostali żołnierze. Broń 
maszynowa, przeciwpancerna 
i moździerze będą wjeżdżały 
na stanowiska poprzez szczy­
ty na specjalnych linach. I 
dopiero wtedy pójdzie w eter 
sygnał o zakończeniu akcji — 
pomyślnej, mistrzowskiej, bły­
skawicznej.

koalicyjnego systemu obronne­
go państw Układu Warszaw­
skiego.

Wyrazy tego odnajdujemy w 
wypełnionych pracą dniach 
służby, w nieustannym dosko­
naleniu bojowych umiejętności, 
w utrzymywaniu wysokiego po­
ziomu gotowości do obrony 
kraju, w żywej, serdecznej 
przyjaźni i współpracy z żoł­
nierzami Armii Radzieckiej i 
armiami innych, socjalistycz­
nych państw.

Zapoczątkowana przed 35 la­
ty bojowa współpraca obejmu­
ję dzisiaj wszystkie dziedziny 
życia żołnierskich kolektywów. 
Wizyty, spotkania, wymiana 
doświadczeń w szkoleniu i wy­
chowaniu a także sprawdziany 
umiejętności i bojowego współ­
działania na wspólnych ćwicze­
niach. Jakże częste, jakże zna­
czące to wydarzenia w życiu 
żołnierzy bratnich, socjalistycz­
nych armii. W imię gotowości 
do obrony tego, co wspólnie 
wywalczone i pracą socjalisty­
cznych narodów pomnożone.

warszawskie Ml, wyłożonej 
glazurą. Stać go na to. Stać 
go na centralne ogrzewanie, 
przyzwoitą kanalizację, na­
trysk z brodzikiem w piwni­
cy, gdzie może się umyć po 
pracy. Ale on wyłożył pokoje 
importowaną wykładziną pod­
łogową, a ściany pokojów 
ozdobił drewnianą boazerią. 
Teraz kupuje regały, bo „to 
modne”, jak mówi, i jest gdzie 
umieścić książki.

Mnie zastanawia, że jemu to 
jest potrzebne, skoro nie żału­
je pieniędzy na takie urządze­
nie, a, jak każdy chłop, jest 
oszczędny. A on skończył tyl­
ko technikum rolnicze. O ko­
lorowym telewizorze już nie 
wspominam... Chłopak gospo­
daruje wspólnie z niestarym 
jeszcze ojcem, ale obaj mówią, 
że ich gospodarka nie ma 
przyszłości, choć duża i do­
chodowa Bo — tłumaczą mi — 
człowiek nie ma wolnego cza­
su, nie ma urlopów. Inaczej 
byłoby w spółdzielni.

I dla starego Albina z kry­
tej słomianą strzechą chałup­
ki i dla owego młodego czło­
wieka z przyzwoitej willi z 
wielką łazienką ważne jest nie 
tylko to, czym żyli ich dziad­
kowie: nieustający rytm pra­
cy, siewów i zbiorów. Ważne, 
nawet bardzo ważne jest dziś 
i to, czym można wypełnić i 
wzbogacić życie poza pracą:

Jaworzno III” na finiszu
KIEDY w miejsce wyciętego 

przez drwali rachitycznego 
lasku wjechały spychacze i bul­
dożery, by przygotować teren 
pod budowę 1200-megawato- 
wej elektrowni „Jaworzno 
III”, w Raciborzu i Mikołowie 
trwały prace przy uruchamia­
niu produkcji unikalnych ko­
tłów i młynów, które po raz 
pierwszy miano zastosować w 
polskiej energetyce. Urządze­
nia te miały być dwukrotnie 
wydajniejsze, a ponadto — w 
przypadku kotłów — miały 
być przystosowane do spala­
nia najniższych gatunków ja­
worznickiego węgla. Tak więc 
„Jaworzno III” miało być bu­
dową wiodącą, poligonem za­
stosowań nowej techniki.

Po żmudnej fazie przygoto­
wań, w 1973 roku rozpoczęły 
się roboty cyklowe. Po czte­
rech latach w czerwcu 1976 
pierwszy blok z sześciu o mo­
cy 200 MW powinien być od­
dany do eksploatacji.

Rok opóźnienia

Czarne kłęby dymu z 300-me- 
trowego komina „Jaworzna III” 
widać z odległości kilkunastu 
kilometrów. Pięć bloków już 
pracuje, Z mocą swoich tysiąca 
megawatów „Jaworzno III” la­
tem tego roku weszło do ści­
słej polskiej czołówki produ­
centów energii elektrycznej. To 
właśnie 31 lipca br. uruchomio­
ny został piąty blok; szósty i o- 
statni da prąd jeszcze w te­
gorocznym szczycie jesienno-zi­
mowym. Tak przynajmniej za­
pewniają ludzie tej budowy, 
która jak zresztą każda, ma 
swoje dobre i złe dni.

Tych złych dni było jeszcze 
przed dwoma laty wiele. Zbyt 
wiele, bo w konsekwencji pier­
wszy blok uruchomiony został 
z rocznym opóźnieniem, dopie­
ro w maju ub. r. Suma win 
jest jak zwykle złożona.

Były kłopoty z dostawami, z 
uruchamianiem wielu prototy­
powych urządzeń; na placu bu­
dowy szwankowała organizacja 
robót. Ocena postępu prac w 
pierwszym kwartale ub. r. wy­
padła negatywnie. Trzeba było 
nadrobić rok.

Mgr inż. Władysława Duliba- 
na, który mianowany został 
pełnomocnikiem ministra budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych przyjęto w 
„Jaworzne III” z rezerwą. 
Przyjechał w marcu 1976 roku, 
by objąć koordynację wszyst­
kich robót na tej opóźnionej 
budowie. Wiedziano o nim, że 
to duży fachowiec i dobry or­
ganizator. Budowa! bloki w Tu- 
roszowie, w Dolnej Odrze. Ale 
fachowość to jedno, a umiejęt­
ności zjednywania sobie ludzi, 
stworzenia zwartego kolektywu 
z ponad 2 tysięcznej załogi — 
to drugie. Nawet przyznany tej 
budowie priorytet w dostawach 
materiałowych i sprzęcie nie 
byłby w stanie wydżwignąć 
„Jaworzna III” z rocznych opó­
źnień, gdyby nie umiejętność 
stworzenia na tym placu budo­
wy właściwego klimatu dobrej 
roboty, wzajemnego zaufania, 
szacunku dla obowiązujących 
terminów, a co może najważ­
niejsze — wiary w sukces. Cel 
jaki w marcu ub. r. postawio­
no przed załogą „Jaworzna III” 
był jasny: nadrobić zaległości, 
a w październiku 1978 r. osiąg­
nąć moc 1200 megawatów.

Na placu budowy zaczęła o- 
bowiązywać żelazna zasada rze­
telnego dialogu w relacji sztab 
kierowniczy — załoga, dotrzy­
mywania wzajemnych zobowią­
zań i wspólnych ustaleń. Sy-

radio i telewizor w domu, re­
gały na książki, informacje ze 
świata, kulturalny wypoczy­
nek.

Zarówno pod słomianą strze­
chą chałupki Albina z Gór, 
jak i pod eternitowym da­
chem willi owego młodego 
człowieka spod Łowicza doj­
rzewa urzeczywistnienie zna­
nej prawdy, iż na kulturę na­
rodu składają się nie tylko 
dzieła twórcze, ale i dyspozy­
cje milionów ludzi do przeży­
wania dzieł twórczych. Dojrze­
wa w rosnących potrzebach, 
które zwykliśmy nazywać kul­
turalnymi.

Wśród .czynników, kształtu­
jących dziś kulturę naszej wsi, 
obok wzrostu zamożności rol­
ników i normalnego rozwoju 
cywilizacji i upowszechniania 
jej urządzeń W gospodarce i 
w domu, główną rolę spełnia 
bez wątpienia radio i telewi­
zja, no, i prasa. Film, poza fil­
mem w telewizji, odgrywa i 
chyba długo jeszcze będzie od­
grywał rolę drugorzędną. Po 
prostu dlatego, iż nie jest rze­
czą możliwą, aby w każdej wsi 
założyć kino.

Natomiast pierwszorzędną 
rolą filmu, nie tyle w odnie­
sieniu do rozwoju kultury na 
wsi, ile w odniesieniu do kul­
tury w ogóle, jest dokumento­
wanie zjawisk, obrazowanie 
przemian. Tej roli film nasz 
nie spełnia, albo raczej — 
spełnia ją tylko cząstkowo. 
Owszem, powstają u nas fil­
my na tematy wiejskie. Ich 
słabością je3t — jak mi się 
wyda je — właśnie ich wiej- 
skość. Traktują one wieś jako 
obszar specyficzny, czasem eg­
zotyczny i więcej w nich by­
wa folkloru typu cepeliow­
skiego, niż prawdy. Twórcy 

tuacja była trudna. Właśnie w 
drugim kwartale ub. r. zaczęły 
napływać zaległe dostawy urzą­
dzeń i materiałów, niemal po­
dwoiło się zatrudnienie. Nastą­
piło największe spiętrzenie ro­
bót, które zazwyczaj prowadzi 
do chaosu, do zwalania winy 
jednego na drugiego, do jakże 
szkodliwej szturmowszczyzny, 
skąd już tylko jeden krok do 
fuszerki, a później do pospiesz­
nego łatania dziur. Czyżby w 
..Jaworznie” zdołano uniknąć 
wielkich napięć?

Cudów nie ma

— Nie ma idealnej budowy — 
mówi mgr Duliban. Technika 
wciąż idzie naprzód, wciąż zmu­
sza nas do zastępowana czegoś, 
co jeszcze wczoraj wydawało 
się nowoczesne. „Jaworzno” też 
miało całą masę tzw. trudno­
ści obiektywnych, chociażby 
nawet z zastosowaniem wielu 
prototypowych urządzeń. Były 
dni kiedy nam tu wszystkim 
ręce opadały, tak technika da­
ła nam we znaki! W połowie 
tego roku synchronizację blo­
ku nr 5 mieliśmy już w zasię­
gu ręku 12 sierpnia szlag tra­
fił generator i do końca sierp­
nia blok stał. Nie był to nie­
stety przypadek odosobniony. Te 
kaprysy techniki dotkliwie prze­
żywała nasza załoga, która, co 
tu dużo mówić, pokochała tę 
budowę.

To nie sa górnolotne słowa, to 
fakt wariy szczególnego pod­
kreślenia. Bo tylko z takimi lu­
dźmi można znaleźć wspólny 
język, tylko od takich ludzi mo­
żna wymagać autentycznego za­
angażowania. Na tym placu bu­
dowy -wszyscy wiemy, do cze­
go zmierzamy. Poza planem ge­
neralnym każdego dnia ustala 
się szczegółowe zadania. O godz. 
9 obraduje sztab 40 ludzi. Pun­
ktualność obowiązuje nas wszy­
stkich. Za spóźnienia płaci się 
na specjalny fundusz załogi. O 
godz. 17 sztab zbiera się pono­
wnie, by dokonać oceny, jak 
upłynął dzień. To nie jest po­
gawędka. a bezlitosne rozlicza­
nie wszystkich za wszystko. 
Spotykamy się też z brygadzi­
stami. Wysłuchujemy, jakże 
cennych uwag 400 ludzi, od 
których bezpośrednio przecież 
zależy tempo robót. My od lu­
dzi wymagamy, zadania jakie 
stoją przed nami są rzeczywi­
ście ogromne, ale też i dbamy 
o ludzi, zapewniamy im za do­
bre warunki pracy — dobre za­
robki, sprawny transport, spra­
wną obsługę hotelową, dobrą 
stołówkę. Stosujemy system 
maksymalnego skrótu. Mój te­
lefon jest znany i oddany do 
dyspozycji wszystkich, nie bro­
ni mnie sekretarka. Brygadzi­
ści przychodzą bezpośrednio do 
mnie i myśli pan, że oni tego 
systemu nadużywają? Wcale 
nie. bo zamordować jednego to 
nie sztuka...

— Mówił pan o zarobkach. 
Słyszałem na placu budowy, że 
stosuje pan tu system skróco­
nej drogi od pracy do płacy. 
Na czym to polega?.

— Zmieniłem po prostu inter­
pretację obowiązujących prze­
pisów. Dotychczas był taki sy­
stem. że nagrody za węzły prze­
kazywało się do przedsię­
biorstw. czyli anonimowo. Ja 
zacząłem te pieniądze z kasy 
generalnego wykonawcy prze­
kazywać bezpośrednio na plac 
budowy, konkretnvm ludziom, 
za wykonanie ustalonych w pi­
semnej umowie zadań. Dawniej 
robotnik otrzymywał te nagro­
dy ze swojego przedsiębiorst­
wa po trzech miesiącach. Teraz 
otrzymuje w trzy dni, a naj­
później w tydzień po zameldo­
waniu o wykonaniu powierzo-

tych filmów traktują na ogół 
wieś, jako odrębne zagadnie­
nie społeczne i kulturalne. 
Słuszności w tym jest tylko 
część. Albowiem, pozostawia­
jąc na uboczu bogactwo trady­
cji nie tych obrzędowych, ale 
tych moralno-obyczajowych, 
które warto i trzeba utrwalać 
w dziełach sztuki filmowej, 
dziś kultura w naszym kraju 
rysuje się jako zjawisko coraz 
bardziej jednorodne, coraz 
trudniej stosujące się do po­
działów na wieś i miasto.

Na dobrą sprawę bodaj tyl­
ko jeden film „Awans” Janu­
sza Zaorskiego podejmował 
temat przemian kulturalnych 
naszej wsi, ale podejmował je 
w szczególnej konwencji saty- 
ryczno-groteskowej. Te wszy­
stkie filmy „wiejskie” na ogół 
robione były tak, jakby miały 
zachowywać tradycyjne po­
działy, dziś coraz mniej aktu­
alne, a gdy mówiły o prze­
mianach, to jakby ze zdziwi- 
niem rejestrując zjawiska za­
skakujące. Jakby ciągle jesz­
cze nad naszym kinem ciążyła 
klasyka literacka: „Chłopi” 
Reymonta, a nawet „Placów­
ka” Prusa. A to, owszem, 
prawdziwe i piękne, ale to — 
wczoraj.

To prawda, że dziś nie pow- 
stają dzieła literackie na mia­
rę dziel Reymontów i Prusów, 
ale nasi twórcy filmowi, ci 
najwybitniejsi, dowiedli, ziż 
teksty literackie nie odgrywa­
ją w filmie roli decydującej. 
A dobra, choć może skromna 
artystycznie, literatura po­
święcona współczesnej wsi 
polskiej przecież istnieje, zaś 
możliwość bezpośredniej ob­
serwacji i korzystanie z au­
tentycznych źródeł inspiracji 
są nieograniczone. Więc?, 

nego mu zadania. To, jak pan 
nazywa, skrócenie drogi od pra­
cy do płacy, na naszym placu 
budowy zdało świetny egzamin. 
Taki system stosowałem już w 
Dolnej Odrze i również z duży­
mi efektami.

— System ten ma wielu prze­
ciwników...

— Tak, wiem. Zwłaszcza 
wśród pionu techniczno-admini­
stracyjnego, który czuje się nie­
kiedy pokrzywdzony... Repre­
zentuję pogląd, że dobrą, rze­
telną pracę wykonywaną na­
prawdę w maksymalnie uszty­
wnionych terminach trzeba na­
grodzić. Ludzie muszą mieć e- 
kwiwalent za swój wielki wy­
siłek. A kto szybko płaci. teD 
płaci podwójnie.

Bohaterowie budowy

A że budowa „Jaworzna III” 
ma świetnych fachowców 
świadczyć mogą przykłady. 
Brygady Mirosława Łaty „E- 
nergożelbetu" Katowice posta­
wiły fundament turbiny w 40 
dni (normalnie trzeba na to 
dwóch, trzech miesięcy). ‘ Bry­
gada Rudolfa Popka „Energo­
montażu Południe” montaż tur­
biny wykonała w 49 dni (nor­
malnie od 5 do 7 miesięcy). 
Brygady „Elektrobudowy” pod 
kierownictwem inż. Jana Wiel- 
ca potrafiły zmontować instala­
cje całego bloku w miesiąc, gdy 
normalny czas określa te za­
dania na pól roku. A już wszy­
stkie rekordy pobiła ..Termoizo- 
lacja” — Zabrze, której bryga­
dy zaizolowały blok w niespeł­
na półtora miesiąca! Jednym z 
największych osiągnięć na bu­
dowie było uruchomienie ko­
tła. od próby wodnej w cztery 
miesiące, skracając termin o 6 
miesięcy. Autorami tego sukce­
su były brygady „Energomon­
tażu” — Północ i Południe pod 
kierownictwem inż. inż. Jana 
Maciaka i Stanisława Marca. 
„Instal” Rzeszów, nie mając ża­
dnych w tym kierunku do­
świadczeń, zmontował w „Ja­
worznie” wentylatory i kana­
ły młynowe rekordowo szybko 
i bez usterek.

Tu na placu budowy wielką 
pomoc okazał „Mostostal” Za­
brze, w półtora miesiąca wy­
konał montaż prototypowych 
młynów, a prace te wykonuje 
się normalnie w cztery miesią­
ce. Wspaniali wykonawcy to 
„Budostal III” z Krakowa, 
„Mostostal” z Będzina, nie mó­
wiąc już o bardzo dużej po­
mocy dostawców, z których naj­
lepszym okazał się „Rafako"*  
Racibórz, którego prototypowe 
kotły pracują wyśmienicie, a 
następnie „Zamech”. „Elwo”, 
Pszczyna, no i centrale handlowe 
dostaw materiałów, które na in­
nych budowach rzadko się wy­
mienia.

Ze wszystkimi ważniejszymi 
dostawcami dogaduje się bezpo­
średnio koordynator budowy 
„Jaworzna III” mgr inż. Du­
liban. To znacznie skraca dro­
gę dostaw na plac budowy, in­
westor tylko płaci.

Z takimi współpartnerami 
można było w „Jaworznie” 
stworzyć klimat dobrej pracy, 
której przez cały czas budowy 
patronowała katowicka orga­
nizacja partyjna. Na efekty nie 
trzeba było czekać długo. Do­
bra organizacja budowy, popar­
ta ofiarną postawą załogi, do­
prowadziła w ubiegłym roku do 
takiej sytuacji, w której mo­
żliwe było w ciągu niespełna 
ośmiu miesięcy (od 9 maja do 
31 grudnia) przekazać 800 me­
gawatów; to największy rekord 
„Jaworzna”: co miesiąc 100
MW! Takiego temna w polskiej 
energetyce jeszcze nie notowa­
no.

Tak więc, długi finisz roz­
poczęty w marcu ub. r. trwa 
na tej budowie do dziś. Są 
kłopoty. Opóźnia się próba 
wodna ostatniego kotła. Ale 
załoga jest dobrej myśli. 2 
tysiące ludzi wierzy w koń­
cowy sukces — w październi­
ku uruchomić szósty blok, by 
jeszcze w jesienno-zimowym 
szczycie „Jaworzno III” pra­
cowało już swoją pełną mocą 
1200 megawatów.

Z PRASY KRAJOWEJ
Cóż z dobrych pomysłów?

(A) Przez ponad dwa miesią­
ce. wspólnie z Wojewódzkim 
Klubem Techniki j Racjonaliza­
cji. propagowaliśmy projekty ra­
cjonalizatorskie — pisze WIE­
CZÓR WROCŁAWIA. Wartość 
ich można by zwielokrotnić, 
gdyby stosowano ie w wielu 
zakładach, a nie tylko ma­
cierzystym przedsiębiorstwie au­
tora pomysłu.

W rozmowie jaką dziennik 
przeprowadził na ten temat z 
wiceprzewodniczącym WKTiR, 
mgr. Zdzisławem Patrzałką, pa- 
dły zaskakujące liczby. Otóż w 
roku ubiegłym, we Wrocławiu, 
rozpowszechniono tylko 4,1 proc, 
projektów racjonalizatorskich, 
które przyniosły efekty ekono­
miczne wyrażające sie sumą 121 
milionów złotych. O ile korzy­
ści te mogłyby być większe, gdy­
by zainteresowano się pozosta­
łymi projektami!

Są lednak widoki, że w la­
tach następnych położy sie kres 
temu marnotrawstwu. Jak o- 
świadczył rozmówca .Wieczo­
ru”. prawie wszystkie przedsię­
biorstwa tego regionu przyjęły 
na KSR „Programy popra­
wy stanu wynalazczości.” Tym 
samym bęoą żywotnie zainte­
resowane w poszukiwaniu in­
nowacji sprawdzonych już i 
przynoszących szybkie efekty. 
Rozmowę, która tu streściłyśmy. 
oł-zęprowadz‘1 Wacław Domi­
nik. (m •.)
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Dwaj rolnicy kostarykańscy 
aresztowani przez patrol nikaraguański 
Napięta sytuacja na granicy obu państw

BUENOS AIRES (PAP). Mi­
nister spraw wewnętrznych 
Kostaryki Juan Jose Echeve­
rria oświadczył w San Jose, 
że dwaj rolnicy kostarykań­
scy zostali aresztowani na te- 
tytorium Kostaryki przez pa­
trol nikaraguańskiej Gwardii 
Narodowej dyktatora Somozy. 
Minister dodał, że patrol 
gwardii przyleciał do Kosta­
ryki helikopterem. Rolnicy 
byli prawdopodobnie torturo­
wani i ich los jest dotychczas 
nie znany.

Echeverria określił sytuacją 
Jako pow’ażną, ponieważ akt ten 
stanowi jawne naruszenie tery­
torium Kostaryki i był wymie­
rzony przeciwko obywatelom 
tego kraju.

W rejonie położonym r.a gra­
nicy między Nikaraguą a Ko­
staryką panuje atmosfera na­
pięcia. Donoszą stamtąd o 
wzmożonych przygotowaniach 
wojskowych. Pod koniec ub. ty­
godnia samoloty i helikoptery 
nikaraguańskich sił reżimowych 
przetransportowały setki żołnie­
rzy do rejonu Las Delicias (w

Wznowienie prac
Komisji Rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki, pisze: 9 bm. w Nowym Jor­
ku rozpoczęła się sesja Komi­
sji Rozbrojeniowej Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych, będącej jednym z 
organów ONZ, w skład której 
wchodzą wszystkie kraje człon­
kowskie. Reaktywowano tę ko­
misję uchwałą X Sesji Specjal­
nej Zgromadzenia Ogólnego w 
Sprawach Rozbrojeniowych.

W myśl dokumentu końcowe­
go X Sesji Specjalnej, Komisja 
Rozbrojeniowa ma być orga­
nem ooin-odawczym Zgroma­
dzana Ogólnego, formułującym 
zalecenia w snrawie poszczę- 
gćlnych kwestii rozbrojenio­
wych, jakie będą podejmowa­
ne na forum Zgromadzenia 
Ogólnego oraz na forum orga­
nu negocjacyjnego, czyli Ge­
newskiego Komitetu Rozbroje­
niowego.

Przewodniczącym komisji wy­
brany został przez aklamację 
M. A. Vellodi (Indie).

Przemawiając na inaugurują­
cym posiedzeniu komisji, se­
kretarz generalny ONZ, Kurt 
Wa’dhc’m podkreślił, że X Se­
sja Zgromadzenia Ogólnego 
nrzvniesie wyniki w postaci u- 
d'skonalenia 1 utrwalenia me­
chanizmów negocjacji rozbroje­
niowych, m.in. przy pomocy 
reaktywowanej komisji (usta­
nowiona ona została pierwot­
nie w’ r. 1952) rozstrzygane bę- 
d’ losy projektowanych posu- 
-:.eć na rzecz rozbrojenia. (P)

odległości 6 km na północ od 
granicy z Hondurasem) według 
kostarykańskich rozgłośni ra­
diowych, wojska te należą do 
specjalnej szkoły piechoty, któ­
rej komendantem jest major A- 
nastasio Somoza junior — syn 
dyktatora Nikaragui. Instrukto­
rami w tej szkole są m. in. 
najemnicy amerykańscy.

Żołnierze specjalnej szkoły 
piechoty ped dowództwem syna 
gen. Somozy „wsławili się” 
przed kilku tygodniami bestial­
skim niszczeniem w czasie po­
wstania ogólnonarodowego miast 
nikaraguańskich — Leonu, Ma­
sai, Chinandegi i Esteli — oraz 
mordowaniem tysięcy mieszkań­
ców tych miast. Jak już infor­
mowaliśmy, repatriowani z Ni­
karagui Kolumbijczycy oświad- 
czyli w poniedziałek w Bogo­
cie, że w wyniku bombardowań 
Esteli przez reżimową Gwardię 
Narodową we wrześniu br. zgi­
nęło co najmniej 3 tys. miesz­
kańców tego

Rozgłośnie 
stwierdzają, 
koncentracja 
mozy na granicy z Kostaryką 
stanowi groźbę dla tego kraju. 
Przypomina się wiele przypad­
ków pogwałcenia w ostatnim o- 
kresie terytorium Kostaryki 
przez siły nikaraguańskie, m. 
in. bombardowanie przed mie­
siącem wiosek kostarykańskich 
leżących na pograniczu. W cza­
sie tych bombardowań zginęli 
mieszkańcy tych wiosek. (P)

miasta.
kostarykańskie 

że niespodziewana 
wojsk reżimu So-

»„SALT-II
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 
cznej dalszym przebiegiem 
kowań SALT, których wyniki
będą miały węzłowe znaczenie 
dla rozwijania pokojowej struk­
tury stosunków międzynarodo­
wych. (P) 
Dym’s ja
Paula Warnke

WASZYNGTON (PAP), 
zydent Carter przyjął we 
rek dymisję Paula 
przewodniczącego 
skiej delegacji na rozmowy w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Paul Warnke. który zrezyg­
nował z przyczyn osobistych, 
przestanie pełnić swe funkcje 
- ■> radziecko-amerykz^Hch 
’■rcmowach. które odbędą się w 
Moskwie w dniach 22—23 paż- 
’iernika br. (P)

wto- 
Warnke, 

amerykań-

Misja

Spotkania z kombatantami # Wręczenie 
odznaczeń # Okolicznościowe wystawy

Obchody 35-lecia LWP za granicą
MOSKWA, LONDYN (PAP). Z okazji przypadającej 12 bm. 

35 rocznicy utworzenia Ludowego Wojska Polskiego od­
bywają się w wielu krajach liczne imprezy. Szczególnie uro­
czysty charakter mają obchody jubileuszu LWP w Związku 
Radzieckim.

Korespondenci PAP dono­
szą: W Moskwie, a także w 
innych miastach Kraju Rad, 
odbyły się 10 bm. spotkania z 
kombatantami II wojny świa­
towej, otwarto wystawy po­
święcone polsko-radzieckiemu 
braterstwu 
odznaczenia 
radzieckim 
skowym.

Wojskowa 
ryjna im. W’. Kujbyszewa, Woj­
skowa Akademia Wojsk Pancer­
nych im. Marszalka R. Malinow­
skiego i Wojskowa Akademia 
Inżynieryjno-Lotnicza im. M. 
Żukowskiego otrzymały Koman­
dorię z Gwiazdą Orderu Zasłu­
gi PRL, przyznane im przez 
Radę Państwa PRL w uznaniu 
wkładu w kształcenie kadr dla 
polskich sił zbrojnych.

Aktu dekoracji dokonał wice­
minister obrony narodowej, 
główny inspektor szkolenia, gen. 
broni Eugeniusz Molczyk.

Tego samego dnia w Central­
nym Muzeum Radzieckich Sil 
Zbrojnych w Moskwie otwarto 
wystawę poświęconą historii i 
teraźniejszości Ludowego WP. 
Zgromadzone na niej fotogra­
my, medale, odznaczenia, dzieła

broni, wręczono 
polskie przyznane 
uczelniom woj-

Akademia Inżynie-

iha bez większych rezultatów
Od stałego korespondenta
MACIEJA SŁOTWiNSKIEGO

mu, jak na razie, 
choć w

Nowy Jork, 10 października
(P) Wizyta samozwańczego 

premiera Rodezji lana Smitha 
w Stanach Zjednoczonych nie 
przyniosła
większych korzyści, 
czasie pobytu w Waszyngtonie 
był on ogromnie aktywny.

Spotkał się z senatorami — 
tymi najbardziej konserwatyw­
nymi, parę razy wystąpił przed 
kamerami telewizji i to w pół­
godzinnych programach, brał 
udział w konferencjach praso­
wych, na koniec odbył dwugo­
dzinną rozmowę z sekretarzem 
stanu Cyrusem Vance’em.

Jak wiadomo, Amerykanie po­
czątkowo odmawiali wizy Smi­
thowi,-gdyż jest on szefem nie­
legalnego rządu, potem jednak, 
jak mówiono „aby ńie stracić 
żadnej okazji do rozładowania 
sytuacji w Rodezji”, jemu i to­
warzyszącym osobom zezwolono 
na wjazd do USA, zastrzegając 
się, iż nie będzie to wizyta ofi­
cjalna.. Wiza miała charakter 
„turystycznej”, opiewała na 30 
dni. Gdy niezbyt proszony gość 
zjawił się w Departamencie Sta­
nu, nie był witany przez osobi-

stości odpowiednio wysokiej 
rangi.

I. Smith 
chowywał 
butnością, 
przy tym, 
zywać rasistą. Miał pretensje, że 
USA i Wielka Brytania jakoby 
popierają „komunistyczny front 
patriotyczny”, a nie jego tzw. 
wewnętrzne rozwiązanie, którego 
istotą jest, jak wiadomo, zacho­
wanie w Zimbabwe rządów bia­
łych rasistów pod płaszczykiem 
fikcyjnego przekazania władzy 
czarnej większości.

Cyrus Vance, podobno rozcza­
rowany dwugodzinną rozmową, 
usiłował Smitha przekonać, że 
administracja waszyngtońska nie 
tyle popiera Front Patriotyczny', 
co jest przekonana, że tzw. roz­
wiązanie wewnętrzne nie może 
być podstawą trwałego pokoju 
w Zimbabwe, skoro przeciwko 
temu rozwiązaniu są np. wszyst­
kie państwa Afryki.

Trudno więc dzisiaj przesą­
dzać, jakie będą ostateczne wy­
niki wizyty niby-premiera i czy 
Waszyngton utrzyma się przy 
swej linii politycznej, którą wy- 
znaje, mianowicie, że mniej 
ważna jest garstka rasistów niż 
przychylność wobec USA ca­
łej Afryki.

w Waszyngtonie za- 
się ze swą zwykłą 
upierał się nawet 

że nie można go na-

malarskie i plastyczne ukazują 
wkład żołnierzy LWP w wyz­
wolenie kraju spod okupacji hit­
lerowskiej, udział ludzi w żoł­
nierskich mundurach w odbudo­
wie i rozbudowie ojczyzny, jej 
dynamiczny współczesny rozwój 
społeczno-gospodarczy w minio­
nym 35-leciu. Eksponaty przed­
stawiają także życie i szkolenie 
żołnierzy LWP. Podobne wysta­
wy otwarte zostały również i w 
innych miastach Związku Ra­
dzieckiego, m.in. w Leningra­
dzie, Kijowie i Mińsku.

Przebywająca w Związku Ra­
dzieckim delegacja społeczeń­
stwa polskiego złożyła wieńce 
przed Mauzoleum Włodzimie­
rza Lenina oraz na Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Moskwue. 
Goście z Polski złożyli także 
wiązanki kwiatów pod Murem 
Kremlowskim przed tablicami 
ku czci Feliksa Dzierżyńskiego 
oraz marszałka Polski i Związ­
ku Radzieckiego Konstantego 
Rokossowskiego.

Tego samego dnia w Domu 
Kultury im. Włodzimierza Le­
nina przy moskiewskim kombi­
nacie bawełnianym odbyła się 
akademia, w której wzięli u- 
dział weterani i żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego oraz 
weterani radzieccy, którzy słu­
żyli w LWP. W spotkaniu u- 
czestniczyli również oficerowie 
i młodzi żołnierze 
oraz przedstawiciele 
skiej młodzieży.

Witając serdecznie 
Polski przewodniczący 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, a zarazem przewodniczą­
cy Centralnego Zarządu Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej, Aleksiej Szytikow 
podkreślił wkład polskich żoł­
nierzy walczących u boku Armii 
Radzieckiej w pokonanie hitle­
rowskiego najeźdźcy. Powsta­
nie Ludowego Wojska Polskie­
go na ziemi radzieckiej — 
stwierdził m.in. mówca — mia­
ło wielkie znaczenie historyczne, 
stanowiło ważny moment w

radzieccy 
moskiew-

gości z 
Rad

dziejach obu narodów*  
skiego i radzieckiego.

Z kolei głos zaorał 
ministra obrony ZSRR, _ 
mii Aleksander Altunin, który 
przypomniał historię powstania 
Ludowego Wojska Polskiego i 
jego udział w walce z hitlerow­
cami. Ta wspólna walka — 
podkreślił — zapoczątkowała
dzisiejszą przyjacielską współ­
pracę obu narodów. Znajduje 
ona wyraz w’ rozwoju stosun­
ków gospodarczych i w pro­
wadzeniu przez uczonych obu 
państw wspólnych badań nau­
kowych, w pogłębianiu się wy­
miany kulturalnej. A. Altunin 
przekazał gorące pozdrowienia 
dla żołnierzy i narodu polskie­
go.

Za te serdeczne słowa podzię­
kował wiceminister obrony na­
rodowej PRL, główny inspektor 
szkolenia, gen. broni Eugeniusz 
Molczyk. Stwierdził m. in. że 
powstanie ludowej armii pols­
kiej stanowiło początek drogi 
do nowej Polski, współpracują­
cej ze Związkiem Radzieckim. 
Dzisiaj — oświadczył — coraz 
bardziej zacieśniają się więzi 
między obu narodami.

Uczestnicy „pociągu przyjaź­
ni” złożyli we wtorek wieńce 
przed Mauzoleum Lenina i na 
Grobie Nieznanego Żołnierza.

W tym samym dniu grupa 
polskich kombatantów udekoro­
wana została odznaczeniami Ra­
dzieckiego Komitetu Wetera­
nów Wojny.

W moskiewskim kinie „War­
szawa” odbyło się we wtorek 
spotkanie kombatantów i żoł­
nierzy LWP z mieszkańcami sto­
licy ZSRR.

W Wielkiej Brytanii w miejs­
cach upamiętniających walkę 
polskich żołnierzy przeciwko 
hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy: 
pod pomnikiem lotników*  pols­
kich w Northolt oraz na płycie 
marynarzy polskich w Ply­
mouth złożone zostały wieńce. 
Odbyły się także pokazy fil­
mów o tematyce wojskowej, w 
tym m.in. „Monte Cassino”. 
„Układ Warszawrski”. „Od^Wes­
terplatte do Berlina”. W poka­
zach uczestniczyli attaches woj­
skowi państw byłej koalicji 
antyhitlerowskiej. (P)

— pol-

zastępca 
gen. ar-

Półmetek paryskiego festiwalu
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

udział 
kilku

Paryż, 9 października
(P) W czwartym Międzyna­

rodowym Festiwalu Kinema­
tograficznym bierze 
kilkanaście filmów z
krajów, wśród których kine­
matografię z naszego 
reprezentuje radziecka, 
gierska i polska.

Do półmetka festiwalu zapre­
zentowano 8 filmów. Z dotych­
czasowych najcieplejsze przy­
jęcie zyskał amerykański pt.: 
„Niebieski kołnierzyk” reżyserii 
31-letniego Paula Shradera, któ­
ry jest także znany publicznoś­
ci polskiej jako scenarzysta na­
grodzonego przed paroma laty 
w Cannes filmu „Taksówkarz”.

„Błękitny kołnierzyk” przed­
stawia sytuację amerykańskiej 
klasy robotniczej a konkret­
nie robotników zatrudnionych 
w zakładach Forda w De­
troit. Ten wybitny film de­
maskuje powiązania między 
skorumpowanymi związkami 
zawodowymi, patronatem i po­
licją, które metodami dzielenia 
po to, by rządzić oraz metoda­
mi pobudzania rasizmu utrzy­
mują w ryzach amerykański 
świat pracy. Jednym z boha­
terów filmu jest robotnik pol­
skiego pochodzenia.

Bezbłędny pod względem 
technicznym film kontynuuje tę 
współczesną falę amerykańskiej 
kinematografii, która — podej- ‘ 
mując w sposób drapieżny kry­
tykę współczesnego świata i za­
chodzących w nim przeobrażeń 
socjalnych — stanowi jej wspa­
niałą odnowę.

Festiwal otworzył ambitny, 
lecz nudny film francuski pt.: 
„Judith Terpauvre” reżyserii 
Patricka Shereau z Simone Sig­
noret w roli głównej. Scena­
riusz podejmuje aktualny we 
Francji temat prasy w sytuacji, 
w której proces jej koncentra­
cji i skupienia w rękach bizne­
su zagraża samym materialnym 
podstawom wolności słowa i 
opinii formalnie zagwarantowa­
nej przez prawo.

Eez trudu można się dopa­
trzyć w tym filmie aluzji do 
francuskiego potentata pra­
sowego Hersanta, który za­
raz po wojnie był skazany 
przez władze za kolaborację z

obozu
wę-

nazistami, zaś przed dwoma ła­
ty wykupił liberalno-mieszczań- 
ski dziennik >rLe Figaro”, ma­
jący chwalebną kartę z czasów 
okupacji. Ani ta zaangażowana 
treść filmu, ani doskonała gra 
Simone Signoret nie były jed­
nak w stanie rozbudzić widow­
ni wskutek ślamazarnego tempa 
filmu i braków natury tech­
nicznej.

Drugi francuski film wy­
świetlany na tym festiwalu 
pt.: „Widzieć i słyszeć” w re­
żyserii Hugo Santiago raził 
sztucznością scenariusza, baro­
kowym przeładowaniem, w któ­
rym gubiła się myśl przewod­
nia akcji. Nie potrafiła filmu 
uratować ani Catherine Deneu- 
we, źle dobrana w roli kobiety 
detektywa, ani Sami Frey — 
przewrotny arystokrata.

Podobał się natomiast duński 
film pt.: „Marzenie pod śnie­
giem” o życiu bezrobotnego z 
lat 30-tych, a oklaski zebrał 
także film włoski pt.: „W imie­
niu papieża króla” reżyserii 
Luigi Magni, osnuty na tle wal­
ki Garibaldiego o zjednoczenie 
Włoch. Z dobrym przyjęciem 
widowni spotkał się film Fe­
liksa Falka „Wodzirej” pokaza­
ny w poniedziałek.

Spotkanie pisarzy krajów 
Azji i Afryki w Taszkiencie
List Leonida Breżniewa

200-milionowa tona rudy
z Krzywego Rogu dla polskiego hutnictwa

Moskwa, 10 października
(P) Już tylko godziny dzielą nas od chwili, gdy w Krzywym 

Rogu w obwodzie dniepropietrowskim do jednego z wagonów 
trafi 200-milionowa tona rudy wyekspediowanej stąd w okre­
sie powojennym dla polskiego hutnictwa. Zgodnie z wylicze­
niem centrali „Staleksport”, nastąpi to 12 października br.

Radziecka ruda z Krzywe­
go Rogu od 1945 r. atanowi

1)
ro-

usunięty ze stanowiska
PEKIN PAP). Według wiary­

godnych 'r.'d ł chińskich, I se­
kretarz Komitetu Partyjnego i 
nrzow dniczący Komitetu Re­
wolucyjnego Pekinu, Wu Te zo- 
dał usunięty z tych stanowisk. 
Pozostałe on jednak nadal po- 
d "bno członkiem Biura Polity­
cznego KC KPCh. Jego usunię­
cie z miejskich władz partyj­
nych i administracyjnych sta­
nowo kolejny przejaw antagoni­
zm w frakcyjnych w kierow­
nictwie chińskim.

Wu Te, który pełnił kierow- 
nicze funkcje we władzach Pe- 
’ inu <~d czasów rewolucji kul- 
: :ra'n-J. wielokrotnie krytyko­
wany był w cstałnich dwu la- 
‘ach po śmierci Mao w gazet­
ka ?h wielkich hieroglifów (Ta- 
dżypaol za powiązania z tzw. 
band? czworga, a zwłaszcza za 
rolę. Jaka odegrał w brutalnym 
stłumierlu manifestacji na pla- 
■u Ti on An men w kwietniu 
■P76. fciedr ludność składała 
ko'd pamięci premiera Czou Er.- 
‘:aja. <P1

(P) Przed Białym Domem w Waszyngtonie odbyła się 9 bm. demonstracja przeciwko wizycie 
rasistowskiego szefa Rodezji lana Simtha. Demonstranci przeszli z transparentami przed bra­
mami Białego Domu. rot. cat — Photofax

Pekki prowokuje" Artykuł dziennika „Prawda II

podstawowe źródło zaopatrze- 
naszej 

Z nią 
bogata 

polskiego 
wiel-

nia surowcowego 
czarnej metalurgii, 
związana jest cala 
historia rozwoju 
hutnictwa, kolejnych 
kich inwestycji metalurgicz­
nych w naszym kraju.

Wystarczy przypomnieć, iż 
z dostarczonej z Krzywego 
Rogu rudr 22 lipca 1954 r wy­
topiona została pierwsza tona 
surówki w’ kombinacie hutni­
czym im. Lenina. 3 grudnia 
1976 r. dzięki dostawom ra­
dzieckim nast&nił inauguracyj­
ny spust 
Katowice.

Obecnie 
my ok. 13 
nie. co stanowi ponad 70 proc, 
krajowego zapotrzebowania. 
Codziennie w Krzywym Rogu 
załadowuje się kilkadziesiąt 
pociągów z 40 tys. ton rudy, 
która przez suchy port w Me­
dyce nieprzerwanym potokiem 
płynie do naszych hut. O wzra­
stającej dynamice dostaw naj­
lepiej świadczy fakt, iż na 100- 
-milionowa tonę rudy wyeks­
pediowaną stąd do Polski w 
1969 r. potrzeba było 24 lat. 
Następną taka porcję otrzymu­
jemy już w ciągu 9 lat.

surówki w Hucie
z ZSRR otrzymuje- 
mln tan rudy rocz-

21 osób spłonęło 
Pożar w dyskotece 
w Caracas

MEKSYK (PAP). Co najmniej 
21 osób spłonęło żywcem w cza- 
».e pożaru. który wybuchł we 
wtorek o świcie w iednei z dys­
kotek stolicy Wenezueli Cara­
cas. TG: wysoka liczba śmier­
telnych ofiar spowodowana by­
ła tym że wyjście zaoasowe by­
ło zablokowane skrzynkami z 
piwem. •

Przyczynę pożaru bada poli­
cja —' nie wyklucza się umyśl­
nego podpalania. (P)

II
MOSKWA (PAP). W przede­

dniu otwarcia XXXIII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
w której porządku dziennym 
główne miejsce zajmują aktu­
alne problemy umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego — pisze 10 bm. 
Igor Aleksandrów na łamach 
dziennika „Prawda” — Pekin 
znów przypuścił atak przeciw­
ko dążeniom miłujących pokój 
państw.

Pekińscy podżegacze wezwali 
Stany Zjednoczone, kraje Euro­
py Zachodniej i Japonię do 
przeciwdziałania „radzieckiej 
ofensywie”. Przywódców pekiń­
skich nie żenuje bynajmniej 
fakt, że to właśnie Związek Ra­
dziecki zaproponował włączenie 
do porządku dziennego sesji ta­
kich problemów, jak zawarcie 
międzynarodowej konwencji o 
umocnieniu gwarancji bezpie­
czeństwa państw nienuklearnych, 
zawarcie światowego układu o 
niestosowaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych oraz zwoła­
nie światowej konferencji roz­
brojeniowej.

J. Aleksandrów stwierdza, że 
na niedawnej specjalnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
sprawach rozbrojenia dyplomacja 
chińska wystąpiła w roli jaw­
nego zwolennika zaostrzenia sto­
sunków między państwami oraz 
wzmagania wyścigu zbrojeń. 
Przedstawiciele Chin starali się 
storpedować przyjęcie konstruk-

tywnych propozycji rozbrojenio­
wych, chcieli uniknąć jakich­
kolwiek zobowiązań wr tej kwe­
stii, a równocześnie pragnęli za­
chować pozory „aktywnych” 
zwolenników rozbrojenia.

Niektóre zagraniczne organy 
prasowe zaczęły w związku 
z tym pisać o „kostruktywizmie” 
i „pozytywnych przemianach” w 
polityce Chin. Co wart jest w 
rzeczywistości ten „konstrukty­
wizm” można było zaobserwo­
wać podczas dyskusji nad koń­
cowym dokumentem specjalnej 
sesji. Delegacja chińska wniosła 
ok. 60 poprawek, a wszystkie 
zmierzały do tego, aby dopaso­
wać końcowy dokument do wła­
snych koncepcji, sprzecznych z 
interesami pokoju na świecie.

Znamienne jest przemówienie 
ministra spraw zagranicznych 
ChRL, Huang Hua, na nowojor­
skiej sesji ONZ. Miało ono zde­
cydowanie antyradziecki charak­
ter, w sposób oszczerczy cha­
rakteryzowało politykę zagrani­
czną Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych. 
Pragnąc spowodować zaostrzenie 
sytuacji międzynarodowej w 
Europie i na całym świecie, de­
legat chiński znów straszył na­
rody europejskie „radzieckim 
niebezpieczeństwem”, dając do 
zrozumienia, że w wypadku kon­
fliktu wojennego Pekin stanie 
po stronie bloku NATO.

Przedstawiając w fałszywym 
świetle radziecką politykę popie­
rania ruchu narodowowyzwoleń­
czego, Rekin ani jednym słowem 
nie potępił haniebnej roli rzą-

drących kół Izraela, USA i Egip­
tu w decydowaniu o losach na­
rodów arabskich, a zwłaszcza 
arabskiego narodu Palestyny. 
Popiera on „trójstronną zmowę” 
amerykańskiego imperializmu, 
syjonizmu i arabskiej reakcji, 
która przekształca Bliski Wschód 
w beczkę prochu, stoi po stronie 
wrogów Angoli. Etiopii i innych 
niepodległych krajów Afryki.

Szczególną nienawiść żywią 
chińscy hegemoniści do Kuby i 
Wietnamu. Chcieliby podważyć 
socjalistyczne zdobycze narodów 
tych krajów. Do wściekłości do­
prowadzają ich sukcesy socjali­
stycznego Wietnamu, wzrost jego 
autorytetu na świecie, jego nie­
podporządkowanie się pekińskie­
mu dyktatowi.

Oskarżając Związek Radziecki 
o ..ekspansję” i „hegemonizm” 
Pekin obarcza innych własnymi 
winami: świat wie dobrze, że to 
właśnie Pekin traktuje kraje 
Azji Południowo-Wschodniej ja­
ko swoje „utracone terytoria”.

Przywódcy pekińscy starają się 
realizować swe hegemonistycz- 
ne zamysły wszelkimi środkami, 
w tym również militarnymi. 
Stąd prowokacje zbrojne na gra­
nicach z sąsiednimi państwami 
i propagowanie wojny. „Wojna 
jest zjawiskiem zupełnie normal­
nym i dlatego jest nieunikniona” 
— nie są to słowa z hitlerow­
skiej „Mein Kampf”, lecz z prze­
mówienia ministra „obrony” 
ChRL. Kierując się tą „zasadą” 
Pekin zbroi się, szuka dostępu

do arsenałów NATO, wprasza 
się do grona jego sojuszników. 
Brata się z przedstawicielami 
skrajnej reakcji. Oświadcza przy 
tym, że Chiny nie zamierzają 
ignorować reakcyjnych reżimów, 
jeśli te reżimy są wrogami ich 
wrogów. Natomiast wrogiem „nr 
1” Chin oficjalnie proklamuje 
»ią w Pekinie Związek Radzie­
cki.

Chiński minister wystąpił 
przeciwko wniesionej przez 
Związek Radziecki propozycji 
zawarcia międzynarodowej kon­
wencji w sprawie umocnienia 
gwarancji bezpieczeństwa państw 
nienuklearnych. Oświadczył, że 
ma ona rzekomo na celu „skrę­
powanie rąk i nóg licznym śred­
nim i małym krajom i pozba­
wienie ich zdolności do samo­
obrony”. Nie chcą rozbrojenia 
nuklearnego, nazywają decy­
zje o niestosowaniu siły 
„pustymi słowami”, propozy­
cje w sprawie zakazu opra­
cowywania i produkowania no­
wych rodzajów broni masowej 
zagłady — „czczymi Iluzjami”, 
a propozycję, aby stali członko­
wie Rady Bezpieczeństwa ONZ 
zrezygnowali z powiększania 
swych armii i intensyfikacji 
zbrojeń nienuklearnych — „no­
wym fałszerstwem”.

Prowadzona przez Chiny poli­
tyka popychania ludzkości ku 
wojnie jest nader niebezpieczna. 
Nikt nie powinien mieć co do 
tego żadnych złudzeń. Interesy 
pokoju, interesy wszystkich na­
rodów wymagają — konkluduje 
Igor Aleksandrów*  — aby dema­
skować prowokacyjne wezwania 
Pekinu, zdecydowanie przeciw­
stawiać się szowinistycznym i 
ekspansjonistycznym dążeniom 
maoistów. (P)

Jest w tym ogromny wkład 
pracy wielotysięcznej załogi 
zjednoczeń krzyworoskiego za­
głębia, górników kilkunastu 
tutejszych kopalń, pracowników 
miejscowych zakładów wzboga­
cania rud. . 
węzłów w 
we Lwowie.
rących udział 
pociągów z rudą do Polski.

Szczególne znaczenie dla us­
prawnienia transportu ma obe­
cnie budowa nowej magistrali 
surowcowej między naszymi 
krajami. Dzięki tej inwestycji 
już od 1933 r. ok. 65 proc, do­
staw radzieckiej rudy trafiać 
będzie do Hutv Katowice i in­
nych zakładów metalurgicz­
nych w kraju najkrótsza drogą 
bez konieczności przeładunku 
w Medyce.

W związku z przekazaniem 
200-milionowej tony rudy licz­
nej grupie pracowników mi­
nisterstwa hutnictwa ZSRR, 
ministerstwa hutnictwa Ukra­
ińskiej SRR. przedstawicielom 
radzieckich central handlu za­
granicznego. górnikom „Krvw- 
basrudy” i kolejarzom — wrę­
czone zostaną polskie odznacze­
nia resortowe i dyplomy hono­
rowe. W Krzywym Rogu przy 
symbolicznym akcie przeka­
zania 200-milionowej tony rudy 
obecna będzie delegacja z Pol­
ski z I sekretarzem KM PZPR 
w Katowicach Józefem Haen- 
slem. naczeln.ym dyrektorem 
„Staleksportu” Kazimierzem 
Kleszczyńskim oraz przedsta­
wicielami największych krajo­
wych hut: im. Lenina i „Kato­
wice”.

JERZY SIERADZlNSKI

MOSKWA (PAP). W Tasz­
kiencie rozpoczęło się 10 bm. 
doroczne 20 z kolei spotkanie 
pisarzy, w którym uczestniczą 
przedstawiciele 50 krajów Azji 
i Afryki.

Pierwsza konferencja pisarzy 
z krajów Azji i Afryki odbyła 
się w stolicy radzieckiego Uz­
bekistanu przed 20 laty. Zostały 
wówczas położone podstawy ru­
chu solidarnościowego pisarzy, 
który wniósł jp następnych la­
tach ważki wkład w walkę na­
rodów obu tych kontynentów 
przeciwko imperializmowi i u- * 
ciskowi kolonialnemu, przyczy­
nił się do wzajemnego wzboga­
cenia literatur narodowych i 
stał się bodźcem do postępu 
społecznego i kuturalnego mło­
dych rozwijających się krajów.

W liście do uczestników spo­
tkania Leonid Breżniew pod­
kreślił, że nie ma ważniejsze­
go zadania niż zjednoczenie wy­
siłków ludzi dobrej woli w wal­
ce o położenie kresu niebezpie­
cznemu wyścigowi zbrojeń. L. 
Breżniew wyraził przekonanie, 
że siły pokoju i postępu społe­
cznego potrafią udaremnić pla­
ny agresorów i nie dopuścić do 
imperialistycznej ingerencji w 
sprawy wewnętrzne narodów 
oraz zapewpiłL iż Związek Ra­
dziecki popiera i‘będzie popie­
rał narody Azji i Afryki w ich 
walce o niezawisłość narodową, 
o pokój i postęp społeczny. (P)

a takje kolejarzy, 
Krzywym Rogu i 

, bezpośrednio bio- 
w ekspedycji

Spotkanie
Karamanlis - Kiprianu

ATENY (PAP). W stolicy 
Grecji poinformowano, że w 
poniedziałek wieczorem w Ate­
nach odbyło sie spotkanie pre­
miera Grecji, Konstantinosa Ka- 
ramanlisa, z prezydentem Cy­
pru. Spirosem Kiprianu.

Omówiono możliwości postępu 
w rozwiązaniu problemu cyprj’j- 
skiego. (P)

Nowe rewelacje 
na temat „zeznań"

Problemy gospodarcze
Tokijska wizyta
Helmuta Schmidta

BONN (PAP). 6 tys. policjan­
tów zmobilizowano w Tokio do 
ochrony delegacji zachodnio- 
niemieckiej z kanclerzem RFN 
Helmutem 
we wtorek przybył do Japonii 
z 4-dniową wizytą oficjalna. 
Policja tokijska obawia się 
wspólnej akcji terrorystów ja­
pońskich i zachodnioniemiec- 
kich, gdyż znane są kontakty 
obu ugrupowań. Patrole silnie 
uzbrojonej policji stale krążą 
między lotniskiem Hangda 
pałacem Akasaka, gdzie znaj­
duje się rezydencja szefa rządu 
RFN.

Przedmiotem rozpoczynają­
cych się dzisiaj rozmów japoń- 
sko-zachodnioniemieckich sa 
przede wszystkim międzynaro­
dowe problemy gospodarcze, 
kwestia dolara i sytuacja na 
rynku walutowym, sprawy 
związane z zapowiedziana na 
lato przyszłego roku, tym ra­
zem w Tokio, koleina konfe­
rencją na szczycie najbardziej 
uprzemysłowionych państw za­
chodnich, stosunki Wschód-Za­
chód i układ sił politycznych 
na świecie. zwłaszcza na Dale­
kim Wschodzie po podpisaniu 
traktatu japońsko-chińskiego. (P)

Schmidtem, który

— a

Aldo Moro
RZYM (PAP). Korespondent 

PAP. Waldemar Kedaj, pisze: 
Wtorkowa „La Repubblica” oraz 
tygodniki „L’Espresso” i „Pano­
rama” zamieściły w najnowszych 
numerach obszerne fragmenty 
domniemanych „zeznań” Aldo 
Moro, złożonych w czasie „pro­
cesu”, jaki „czerwone bryga­
dy” wytoczyły porwanemu prze­
wodniczącemu DC. Według tych 
ostatnich rewelacji. Aldo Moro 
miał oświadczyć przesłuchują­
cym go terrorystom, że „zerwał 
ze swoją partią”; jeśli zostanie 
uwolniony, wystąpi z chadecji 
i zapisze się do mieszanej grupy 
parlamentarnej.

„Z tej niezależnej pozycji — 
miał stwierdzić ówczesny prze­
wodniczący DC — będę mógł 
kontynuować moją walkę poli­
tyczną w*  świetle tego, czego na­
uczyłem się w tych ciężkich 
dniach”. Moro w niezwykle ost­
rych słowach atakuje niemal 
wszystkich czołowych polityków 
chadeckich, przedstawia też „nie­
znane fakty” na temat niektó­
rych głośnych skandali oraz dy­
wersyjnych spisków i zamachów 
ostatnich lat.

Wspomniane pisma włoskie nie 
ujawniły źródeł, z jakich otrzy­
mały fragmenty domniemanych 
„zeznań” Aldo Moro. (P)

Zamach w Rzymie
RZYM (PAP). We wtorek 10 

bm. po południu „czerwone bry­
gady” dokonały nowego krwa­
wego zamachu w Rzymie. Jego 
ofiarą padł 65-letni Girolamo 
Tartaglione, dyrektor departa­
mentu w Ministerstwie Spra­
wiedliwości.

Zamachu dokonano kilkanaś­
cie minut po godz. 14.00. Tar­
taglione, który wracał z pracy, 
został ostrzelany przez dwóch 
terrorystów na schodach włas­
nego domu. Śmiertelnie ranny 
w głowę, urzędnik zginął na 
miejscu. W kilkanaście minut 
później do zamachu przyznały 
się „czerwone brygady” telefo­
nując do redakcji jednej z 
rzymskich gazet. (P)



Pokojowe misje LWP
Por. JERZY MARKOWSKI

(A) W bieżącym roku żołnierze ludowego Wojsk*  Polskiego, 
wraz z całym społeczeństwem, uroczyście obchodzą 35-lecie 
powstania pierwszych jednostek LWP na gościnnej ziemi ra­
dzieckiej. Wówczas żołnierz polski, ramię przy ramieniu, w 
braterskim bojowym sojuszu z Armią Czerwoną niósł wolność 
swojej umęczonej Ojczyźnie i innym narodom. Naród nasz, tak 
dotkliwie doświadczony w latach II wojny światowej szcze­
gólnie wysoko ceni sobie znaczenie niepodległości, żywi niepo­
dzielne pragnienie życia w pokoju.

Dobrze znane są polskie 
inicjatywy pokojowe i roz­
brojeniowe wy wodzące swój 
rodowód z najbardziej postę­
powej tradycji narodowych 
walk „Za wolność Waszą i 
naszą”. Polska aktywność w 
walce o utrwalenie pokoju 
światowego wyrażała się tak­
że wzorową służbą naszych 
żołnierzy w międzynarodo­
wych misjach pokojowych i 
w Doraźnych Siłach Zbroj­
nych ONZ na Bliskim Wscho­
dzie. Ich wkład we wspólne 
dzieło narodów, któremu na 
imię pokój jest trwałym do­
robkiem naszej armii.

W górach Korei, 
dżunglach Wietnamu, 

Laosu i Kambodży
Pierwszym obszarem, na 

którym przedstawiciele ludo­
wego Wojska Polskiego pod­
jęli pokojową działalność na 
arenie międzynarodowej, była 
Korea. Rozpętana tam przez 
amerykański imperializm woj­
na (1950—1953), groziła prze­
obrażeniem się w konflikt 
światowy. Dzięki wysiłkom 
ZSRR i pozostałych państw 
socjalistycznych możliwe by­
ło doprowadzenie do rozpo­
częcia rokowań i podpisania 
27 lipca 1953 r. w Panmun- 
dżonie rozejmu, który miał o- 
bowiązywać aż do ustanowie­
nia trwałego pokoju. Rozejm 
ten obowiązuje do dnia dzi­
siejszego.

Do nadzoru postanowień ro- 
zejmowych powołano wówczas 
Komisję Nadzorczą Państw Neu­
tralnych (KNPN), w której 
skład weszli obok Szwecji, 
Szwajcarii i Czechosłowacji 
przedstawiciele Polski. Zadanie 
nadzorowania postanowień ro- 
zejmowych zawartych w Pan- 
mundżonie było dla polskich 
oficerów surowym egzaminem 
dojrzałości politycznej i rozez­
nania we współczesnej sytuacji 
międzynarodowej, wymagającej 
niejednokrotnie w praktycznej 
działalności odwagi 1 poświę-

Miniitrowie handlu 
wewnętrznego krajów RWPG 
obraduj? w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). We wto­
rek rozpoczęło się w Budapesz­
cie kolejne posiedzenie minist­
rów handlu wewnętrznego kra­
jów członkowskich RWPG. Bio- 
rą w nim udział delegacje Buł­
garii, Czechosłowacji, Kuby, 
Mongolii, NRD, Polski, Rumu­
nii, Węgier, Wietnamu i Zwią­
zku Radzieckiego.

Na posiedzeniu zostaną omó­
wione wyniki pracy za ubiegłe 
10 lat, a także propozycje przy­
czyniające się do wzrostu wy­
miany towarowej i rozwoju 
wzajemnych kontaktów. Zosta­
ną też nakreślone główne kie­
runki współpracy naukowo-te­
chnicznej na lata 1981—1983 oraz 
opracowane wnioski w sprawie 
rozwoju metod wielostronnej 
współpracy, zgodnie z uchwała­
mi XXXII posiedzenia sesji 
RWPG. (P)

Nasz bank we Frankfurcie
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO
(A) Doroczne sprawozdanie 

tego banku prezentuje się o- 
kazale nie tylko dzięki ładnej 
oprawie, ale przede wszystkim 
wymowie liczb. Tuż za nie­
bieską lśniącą okładką pre­
zentacja głównych akcjona­
riuszy: Banku Handlowego w 
Warszawie oraz Hessische 
Landesbank z Frankfurtu nad 
Menem. Pierwszy jest właści­
cielem siedemdziesięciu pro­
cent kapitału zakładowego, 
drugi pozostałych — 30 pro­
cent. Rada Nadzorcza jest 
również bardzo reprezenta­
tywna. Na jej czele prezes 
zarządu Hessische Landes­
bank, dr Heinz Sippel oraz 
prezes zarządu Banku Han­
dlowego w Warszawie, Ro­
man Malesa.

Samo sprawozdanie za rok 
1977 zaczyna się od krótkiego 
przeglądu rynku kredytowego 
w RFN oraz wzajemnych sto­
sunków handlowych z Polską. 
Te obroty, które wyniosły
pod koniec ubiegłego roku
orawie 5 mid marek, stano­
wią bowiem podstawowe tło
działalności banku, którego
nazwa Mitteleuropaische Han- 
delsbank weszła na trwałe do 
leksykonu finansowo-handlo­
wego.

Przede wszystkim zaś zaczął 
ten 'bank odgrywać ważną rolę 
jako czynnik ułatwiający fi­
nansowanie różnego rodzaju 
transakcji handlowych, źródło 
dogodnych kredytów, jak rów­
nież bank obsługujący po pro­
stu sprawniej swoich klientów 
aniżeli identyczne miejscowe 
przedsiębiorstwa. Działając bo­

cenią. Prace grup inspekcyj­
nych (utworzono ich 20 i w 
każdej był polski oficer) utrud­
niały w znacznym stopniu pro­
wokacje strony amerykańskiej 
i południowokoreańskiej, zmie­
rzających do ograniczenia dzia­
łalności KNPN.

Działalność komisji trwa na­
dal, choć w znacznie okrojo­
nym zakresie. Ogółem w Korei 
przebywało ponad 600 oficerów 
i podoficerów LWP, wnosząc

Żołnierz 
wolności
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liczący się wkład w utrzyma­
nie pokoju na Półwyspie Kore­
ańskim, umacniając międzyna­
rodowy autorytet Polski i do­
bre imię żołnierza polskiego.

Obiektywizm i rzetelne wy­
wiązywanie się naszych żołnie­
rzy z obowiązków w Korei, po­
średnio przyczyniło się do za­
proszenia Polski do udziału w 
powołanej na mocy układów 
genewskich w 1954 r. Między­
narodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli (MKNiK) w Wietna­
mie, Laosie i Kambodży. Głó­
wnym zadaniem przedstawicieli 
Polski, Indii i Kanady, uczest­
niczących w MKNiK, było spra­
wowanie funkcji nadzorczo- 
kontrolnych nad wprowadza­
niem w życie postanowień z 
Genewy. Jednak wobec rozsze­
rzającej się wojnj’ domowej (od 
1959 r.) oraz otwartej inter-

Komsomol iiczv ioż 38 min członków
Przed 60-Ieciem powstania organizacji

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa. w październiku
(P) Radziecka młodzież 

przygotowuje się do wielkie­
go jubileuszu, jakim jest 
przypadająca 29 października 
br. — 60 rocznica powstania 
leninowskiego Komsomołu, 
organizacji liczącej obecnie 
ponad 38 min członków.

W ciągu tych lat przez sze­
regi Komsomołu przeszło kilka 
już pokoleń radzieckiej mło­
dzieży a każde z nich pozosta­
wiło trwały ślad w historii 
swego kraju.

Ich dziełem były pionierskie 
budowy Magnitogorska, Kuz- 
niecka, Bracka, Dnieprogesu, 
Komsomolska nad Amurem, 
kanału karakumskiego, zagospo­
darowanie ziem Kazachstanu. 
Dziś setki tysięcy członków or­
ganizacji odpowiadając na apel 
partii uczestniczy w komso- 
molskich budowach bajkalsko- 
amurskiej magistrali, obiektów 
olimpijskich w Moskwie, za­
gospodarowaniu naftowych złóż 
Tiumenii i w przekształcaniu 
tzw. strefy nieczarnoziemnej w 
region nowoczesnego rolnictwa.

Z organizacji, która pod ko­
niec 1918 roku liczyła zaledwie 
22100 członków, Komsomol stał 
się najbardziej masową, awan­
gardową siłą ruchu młodzieżo­
wego, szkołą powszechnego so- 

wiem w warunkach zawziętej 
konkurencji trzeba było tych 
klientów czymś przyciągnąć. 
Chodziło przecież o przejęcie 
chociażby części obsługi finan­
sowej tych 5 mid marek ob­
rotów; Już tylko cząstka tej 
obsługi techniczno-finansowej 
z tytułu opłat za obsługę, wy­
stawianie dokumentów czeko­
wych i prowadzenie rozliczeń 
przyniosła około 1 min marek 
wpływu. Jest nadzieja, że z 
czasem rozszerzy się ta sfera 
działania, bo przecież począt­
kowo nawet nasze centrale 
handlu zagranicznego boczyły 
się na ten nowy bank a dziś, 
jak miałem okazję się przeko­
nać, stwierdzają, że działa 
sprawnie, że są zadowoleni z 
tego, jak prowadzi ich interesy 
finansowe.

Kapitał zakładowy nowego 
banku jest stosunkowo niewiel­
ki, £dyi wynosi zaledwie 30 
min marek. Bank, gromadząc 
wkłady, zaciągając kredyty, 
mógł udzielić pożyczek na im­
ponującą już kwotę 250 min 
marek. Rzecz jasna ćwierć mi­
liarda to wyraz zaufania dla 
tej instytucji, która narodziła 
s‘.ę zaledwie przed kilku laty. 
Szczególnie użyteczny stał się 
ten nasz bank we Frankfurcie 
dla finansowania różnego ro­
dzaju przedsięwzięć eksporto­
wych polskich przedsiębiorstw, 
które nie były objęte planem 
i nie mogły dlatego liczyć na 
kredyty Banku Handlowego. W 
tej sytuacji szczególnie cenna 
stała się możliwość uzyskania 
pożyczek niejako od ręki. Dla 
niektórych przedsięwzięć uru­
chomiono tzw. linie kredytowe 
do wysokości 15 min marek. 
Umożliwia to dokonywanie 
ssybkich zakupów, potrzebnych 

wencji Stanów Zjednoczonych 
w Indochinach w latach 1983— 
1973, działalność MKNiK zosta­
ła poważnie ograniczona.

Po wycofaniu wojsk amery­
kańskich z Wietnamu i podpi­
saniu porozumienia o zakoń­
czeniu wojny i przywróceniu 
pokoju (27 stycznia 1973 r. w 
Paryżu) działalność komisji z 
1954 r. została zakończona. Na 
jej miejsce utworzono Między­
narodową Komisję Kontroli i 
Nadzoru (MKKiN). Do komisji 
tej zaproszono również Polskę 
oraz Węgry, Kanadę, Indonezję, 
a terenem jej działania był 
Wietnam Południowy. W trak­
cie wypełniania mandatowych 
zadań delegacja nasza napoty­
kała na szereg trudności wyni­
kających z negatywnego stano­
wiska reżimu sajgońskiego 1 
prawicowych kół Laosu do po­
rozumień paryskich. Polacy, pa­
raliżując niejednokrotnie zbyt 
swobodną interpretację po­

szczególnych postanowień przez 
ówczesne rządy Wietnamu Po­
łudniowego i Laosu, narażeni 
byli na ciągle prowokacje. By­
ło ich wiele.

W misjach pokojowych w In- 
dcchinach uczestniczyło do u- 
padku reżimu sajgońskiego (maj 
1975 r.) ponad 1500 żołnierzy 
ludowego WP, wnosząc aktyw­
ny wkład w rozwiązywanie 
konfliktów w Azji Południo­
wo-Wschodniej i zapewnienie 
narodom tego regionu prawa do 
rozstrzygania swych spraw bez 
obcej ingerencji.

W Afryce
i na Bliskim Wschodzie

Wyrazem zaufania i mię­
dzynarodowego prestiżu Pol­
ski w świecie była prośba

'Jalistycznego wychowania po­
koleń. Obejmuje on obecnie 14 
organizacji republikańskich, 155 
krajowych i obwodowych, 4 308 
okręgowych, miejskich i rejo­
nowych oraz 428 tys. organiza­
cji podstawowych.

Za kilka dni w ramach ostat­
niej fazy przygotowań do ucz­
czenia 60 rocznicy swego pow­
stania we wszystkich organiza­
cjach komsomolskich Kraju 
Rad odbędą się zebrania orga­
nizowane pod hasłem „Wierni 
nakazom Lenina”. W zebra­
niach tych wezmą udział bo­
haterowie pierwszych 5-latek, 
inicjatorzy ruchu współzawod­
nictwa pracy, weterani wojny, 
działacze partyjni, którzy mają 
za sobą bogatą szkołę doświad­
czeń Komsomołu. Dla obecnego 
pokolenia radzieckiej młodzieży 
będzie to okazja do pogłębienie, 
wiedzy o historii swej organi­
zacji, bliższego zapoznania się 
z jej tradycją i dorobkiem.

Zebrania podsumują także 
wkład każdej organizacji i ko­
lektywu młodzieżowego w rea­
lizacji zobowiązań podjętych w 
roku XVIII Zjazdu Komsomołu 
dla uczczenia historycznego ju­
bileuszu tej organizacji Posta­
nowienie o przeprowadzeniu w 
dniach 18—25 października ze­
brań we wszystkich organiza­
cjach przyjęte zostało przez 
Biuro Komitetu Centralnego 
Komsomołu.

maszyn i urządzeń, dzięki któ­
rym może niekiedy od razu 
zwiększyć się eksport z Pol­
ski na rynek RFN, co pozwala 
także na szybkie spłacenie za­
dłużenia.

Odrębnym rozdziałem jest 
finansowanie przedsiębiorstw 
polskich działających w RFN. 
a także przedsiębiorstw polsko- 
-zachodnioniemieckich. Stop­
niowo nasze spółki przekonu­
ją się do współpracy z tym 
bankiem we Frankfurcie, choć 
rzecz jasna o tym, czy będą 
współdziałać z nim na szerszą 
skalę zadecyduje nie tyle fakt, 
że jest to bank z polskimi 
udziałami, ale przede wszyst­
kim prężność działania, więk­
sza operatywność, korzystniej­
sze warunki finansowe.

Jak dotychczas wszystko 
wskazuje na to, że start był 
dobry, przedsięwzięcie staje 
się coraz bardziej dojrzałe, 
stawia mu się coraz wyższe 
wymagania. Jednocześnie do­
tychczasowa działalność do­
brze go zarekomendowała na 
tym terenie skoro został przy­
jęty do Związku Prywatnych 
Banków Niemieckich. To jest 
jak gdyby świadectwem solid­
ności a zarazem poręką, gdyż 
organizacja ta daje gwaran­
cję wkładów do określonej 
wysokości. Bank, dając tro­
chę lepsze odsetki niż inne 
banki, zajmuje się groma­
dzeniem lokat. Leonard Sie­
miątkowski, prezes zarządu, 
mówił mi na przykład o lo­
kacie koncernu Kruppa w 
wysokości 10 min marek.

Jest to również przykład zna­
mienny, stanowiący jak gdyby 
rekomendację dla tej młodej 

wystosowana przez rząd Ni­
gerii o skierowanie polskich 
oficerów do Międzynarodowej 
Grupy Obserwatorów, która 
miała zbadać zachowanie się 
wojsk fedeialnych w toczącej 
się wojnie domowej (1967— 
1970). Secesjoniści biafrańscy 
zarzucali im dokonywanie 
zbrodni ludobójstwa na ple­
mieniu Ibo. Bezstronne i o- 
biektywne raporty MGO, w 
opracowaniu których liczący 
się udział mieli obserwatorzy 
z Polski, obaliły bezpodstaw­
ne zarzuty.

Osobne miejsce wśród po­
kojowych misji żołnierzy 
LWP zajmuje działająca od 5 
lat na Bliskim Wschodzie, w 
ramach Doraźnych Sił Zbroj­
nych ONZ (UNEF), Polska 
Wojskowa Jednostka Specjal­
na. Po raz pierwszy bowiem 
w siłach zbrojnych ONZ u- 
czestniczy nasza regularna, w 
pełni wyposażona jednostka 
wojskowa. Wypełniając odpo­
wiedzialne zadania logistycz­
nego zabezpieczenia wojsk 
UNEF, polscy żołnierze odpo­
wiedzialni są za transport 
drogowy, zabezpieczenie in­
żynieryjno-saperskie oraz 
służbę medyczną.

Kolumny polskich „Sta- 
rów-660” przejechały już set­
ki tysięcy kilometrów dowo­
żąc wodę pitną, smary i wy- 
sokooktai ową benzynę do 
wszystkich kontyngentów w 
trudnych, pustynnych warun­
kach. Najbardziej niebezpie­
czne zadania miała służba in­
żynieryjno-saperska, gdyż mu- 
siała rozminować i oczyścić 
dziesiątki kilometrów dróg 
dojazdowych dla wojsk ONZ. 
W ciągu pięciu lat służby na 
Bliskim Wschodzie nasi sape­
rzy wykryli i zniszczyli setki 
tysięcy min, pocisków i gra­
natów. Polski Szpital Spe­
cjalny UNEF w Ismaili udzie­
la wykwalifikowanej, wszech­
stronnej pomocy lekarskiej 
wszystkim żołnierzom oraz 
stałym pracownikom cywil­
nym ONZ na Bliskim Wscho­
dzie.

W strefie buforowej i na 
wzgórzach Golan godnie repre­
zentują nasi żołnierze ludowe 
Wojsko Polskie i armie socjali­
styczne Układu Warszawskiego, 
zdobywając sobie uznanie kie­
rownictwa naszej partii i rządu, 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej, jak również sekretarza ge­
neralnego ONZ, dowództwa 
DSZ i całego postępowego 
świata. Podczas dziesięciu ko­
lejnych zmian pokojową służbę 
pełniło. ppnad 8,5 tys. żołnierzy. 
Swym zaangażowaniem, wzoro­
wą dyscypliną i dojrzałością po­
lityczną, przykładnym wypeł­
nianiem powierzonych zadań, 
kadra zawodowa i żołnierze 
PWJS są godnymi ambasadora­
mi naszej Ojczyzny — Polski 
Ludowej i jej najwznioślej­
szych ideałów — walki o utrzy­
manie pokoju.

Przedstawiciele ludowego 
Wojska Polskiego aktywnie 
uczestniczyli w kilku mię­
dzynarodowych komisjach, w 
jednej grupie obserwatorów 
i w Doraźnych Siłach Zbroj­
nych na Bliskim Wschodzie. 
Kilka tysięcy oficerów, pod­
oficerów i szeregowych LWP, 
nie szczędząc trudu i wysił­
ku, wzorowo wykonywało po­
wierzone misje pokojowe da­
jąc dowód wartości polskich 
sił zbrojnych, ich charakteru 
i gotowości do wypełnienia 
wszelkich zadań związanych 
z utrzymaniem pokoju na 
świecie.

firmy. Trzeba zaś solidnie za­
pracować na dobre imię, 
zwłaszcza że jest to bank ma­
ły wobec gigantów w tej dzie­
dzinie, które działają chociaż­
by tu, we Frankfurcie. Dobrze 
jednak, że mimo ryzyka i wie­
lu wątpliwości zdecydowano się 
na założenie tego banku, który 
dziś na siebie zarabia, a jak 
się dowiedziałem przekazał ak­
cjonariuszom zyski, które się 
liczą. W ubiegłym roku czysty 
zysk, po potrąceniu wszystkich 
kosztów działalności, wyniósł 
2,5 min marek.

Ważne jednak w tym przy­
padku z punktu widzenia inte­
resów naszej gospodarki są nie 
tylko wpływy, jakie uzyskał 
z tytułu swych udziałów Bank 
Handlowy. Znaczenie decydują­
ce ma bowiem działalność fi­
nansowa, dzięki której mogło 
w ogóle dojść do niektórych 
transakcji handlowych, do pil­
nych zakupów na rynku RFN, 
a także do eksportu polskich 
towarów.

Okazało się bowiem, że bank 
zaczął wypełniać pewną lukę. 
Umożliwił uzyskanie kredytów 
(i to od ręki) dla spraw, które 
byłyby przegrane, gdyby zasto­
sowano tradycyjną procedurę 
oraz terminy obowiązujące przy 
zaciąganiu kredytów, dla nie­
znanego bankom niemieckim 
kontrahenta. Zresztą nie jesteś­
my w tej dziedzinie osamotnie­
ni, gdyż inne kraje socjalistycz­
ne też prowadzą swoje banki. 
Istnieje zresztą bardzo poży­
teczna współpraca, a bank po­
siada także depozyty banków 
radzieckich, współdziała z Mię­
dzynarodowym Bankiem Inwe­
stycyjnym RWPG oraz Mię­
dzynarodowym Bankiem Współ­
pracy Gospodarczej RWPG.

Wśród wielu korzyści, jakie 
płyną dla nas z działania tej 
placówki finansowej, nie bez 
znaczenia jest także zdobywa­
nie doświadczenia w dziedzinie 
finansów i bankowości krajów 
kapitalistycznych. Jest to zaś 
wiedza niezwykle potrzebna. 
Wprawdzie liczba polskich pra-

600 młodych Czechów i Słowaków 
przyjedzie do Polski 
na Dni Przyjaźni Młodzieży

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 10 października
(A) Delegacja czechosłowac­

kiej młodzieży na rozpoczyna­
jące się 16 bm. w Katowicach 
Dni Przyjaźni Młodzieży na­
szych krajów liczyć będzie 600 
osób. Zakończono już wybory 
delegatów, którymi są młodzi 
ludzie reprezentujący różne 
środowiska, a mogący poszczy­
cić się najlepszymi wynikami 
w pracy, nauce i działalności 
społecznej, młodzi popularni 
artyści i zespoły oraz spor­
towcy.

W skład delegacji wchodzą też 
młode dziewczęta i chłopcy z 
województw i zakładów spół­
dzielni produkcyjnych, które ści­
śle współpracują z naszymi wo­
jewództwami i organizacjami. W 
trakcie trwania Dni odwiedzą 
oni również naszą młodzież w 
tych województwach, będzie tc 
więc dogodna okazja dla wza­
jemnego poznania się i nawia- 
zania bliższych znajomości.

Jak poinformowano na konfe­
rencji prasowej w KC Socjali­
stycznego Związku Młodzieży, 
przygotowania ze strony czecho­
słowackiej do obchodów Dni 
Przyjaźni zostały już zakończo­
ne. Głównym celem wspomnia­
nych Dni jest dalsze pogłębianie 
i utrwalanie związków przyjaźni 
między młodzieżą polską i cze­
chosłowacką, wzajemne pozna­
nie, wymiana doświadczeń itp. 
Warto tu przypomnieć, że po­
dobna impreza miała już miej­
sce w CSRS w 1975 r

Polacy wyróżnieni 
w konkursie plakatów 
brechtowskich
Od stałego korespondenta 

Berlin, w październiku
(A) Zakończony jeszcze w 

kwietniu konkurs na najlep­
szy plakat, ilustrujący twór­
czość teatralną Bertolta Bre­
chta, został rozstrzygnięty w 
80 rocznicę urodzin pisarza.

Spośród 832 prac nadesła­
nych z 36 państw (387 plaka­
tów nie było dotąd nigdzie 
demonstrowanych) jury nagro­
dziło trzy i wyróżniło 10. W 
grupie wyróżnionych znaleźli 
się dwaj Polacy: Wojciech 
Frojdenrajch i Tadeusz Le­
wandowski. Pierwszą nagrodę 
zdobyła Marita Herold z Karl 
Marx Stadt za niezwykle po­
mysłowe, a zarazem oszczędne 
w formie ujęcie cech charak­
terystycznych twórczości Ber­
tolta Brechta.

Znacznie więcej naszych au­
torów uczestniczyło w wysta­
wie plakatów już publikowa­
nych. Widziałem prace Staro­
wieyskiego, Tomaszewskiego, 
Bogusza, (którego wystawa 
brechtowska otwarta będzie 
niebawem w Polskim Ośrodku 
Kultury i Informacji w Berli­
nie) oraz wielu innych. Licz­
ny udział w konkursie Pola­
ków, jako mistrzów w sztuce 
plakatowej, podkreślano zresz­
tą kilkakrotnie w czasie krót­
kiego wystąpienia przedstawi­
ciela jury, prof. Rudolfa 
Gruettnera. (A.O.)

Przy okazji zapoznano dzień- S 
nikarzy z aktualnymi probiema- fi 
mi i wynikami pracy SSM — e 
organizacji, która skupia dziś w » 
swych szeregach ponad 50 proc. 
młodzieży tego kraju. W okre- q 
sie od II zjazdu SSM, który od- 3 
był się przed rokiem, uwidocz- H 
nil się dalszy wzrost autorytetu g 
tej organizacji, w której szeregi H 
od tego czasu wstąpiło 250 tys. 8 
młodych ludzi.

Członkowie SSM w ramach H 
zobowiązań dla uczczenia do- M 
niosłych wydarzeń politycznych, g 
w tym m.in. XI Światowego Fe- H 
stiwalu Młodzieży i Studentów U 
na Kubie, odpracowali do poło- 9 
wy bm.. blisko 6 min godzin w H 
czynie społecznym przy realiza- R 
cji programów wyborczych w B 
swoich miastach, osiedlach i b 
wioskach. Łączna wartość tych g 
prac wyniosła ponad 63 min | 
koron.

Szeroko rozwija się także ruch i*  
racjonalizatorski wśród młodych. H 
tylko w tym roku członkowie § 
SSM złożyli ponad 12 tys. wnio- IJ 
sków racjonalizatorskich, a tal:- jl 
że ruch współzawodnictwa pra- y 
cy pomiędzy blisko 8 tys. mio- g 
dzieżowych brygad, wśród któ­
rych przodują młodzi górnicy i i 
hutnicy.

Pod patronatem młodzieży 
realizowane są w całym kraju 
nowe inwestycje, mające ogro­
mne znaczenie dla gospodarki 
narodowej, m.in. elektrownia 
Mielnik 'III, duże fermy ho­
dowlane na wsi itp. Młodzież 
czechosłowacka bierze także 
czynny udział w różnych for­
mach szkolenia organizacyjne­
go, a tylko w bieżącym roku 
w szkoleniu uczestniczy ponad | 
1250 tys. dziewcząt i chłop- | 
ców.

cowników jest niewielka, ale 
bank zdobył się już na rolę 
mecenasa, gdyż finansuje prak­
tyki polskich stażystów. Pozna­
ją oni tajniki pracy a także 
odrębną organizację, która cał­
kowicie jest dostosowana do 
wymogów nowoczesnej techniki 
obliczeniowej.

Bank, jak przystało na tego 
typu przedsiębiorstwo, ma me 
tylko prezentującą się należycie 
siedzibę, ale również dobre wy­
posażenie techniczne. Ktoś 
wprawdzie wpadł na niezbyt u- 
dany pomysł, aby siedzibę banku 
oraz kilku Innych spółek pol- 
sko-zachodnioniemieckich prze­
nieść do wspólnego budynku, 
ale koncepcja ta upadła.

Miałem okazję rozmawiać 
na temat działalności banku 
z przedstawicielami kilku 
firm, które są jego stałymi 
klientami. Podkreślali dokład­
ność pracy, akcentowali zwła­
szcza znajomość terminologii 
polskiej. Często zdarza się, że 
jakieś nieznaczne zniekształ­
cenie słowa w dokumencie 
powoduje od razu bardzo 
przykre konsekwencje, gdyż 
banki są pod tym względem 
rygorystyczne. Nasz bank też 
przestrzega określonych reguł 
gry, ale stara się możliwie 
jak najbardziej ograniczyć 
biurokrację i to uważano za 
wielki plus

W świecie interesów każdy 
dzień, a czasem nawet godzi­
na liczy się i to bardzo. Jeśli 
bank potrafi załatwić coś 
szybciej niż inne — to zgod­
nie z zasadą czas to pieniądz 
— zyskuje sobie uznanie i 
przywiązanie klientów. • Do­
tychczas Mitteleruopasche 
Handelsbank dobrze się zare­
komendował i jest to z pew­
nością przesłanka najbardziej 
sprzyjająca dalszemu rozsze­
rzaniu interesów,

Brzydka rola
(A) Brytyjski dziennik „The U 

Guardian” zastanawia się, co a 
Kair pocznie ze swą armią, je- | 
śli rzeczywiście dojdzie do za- | 
warcia separatystycznego po- I 
koju egipsko-izraelskiego. Zda- S 
niem pisma władze egip- i 
skie widzą dla nich nowe za- g 
stosowanie. Oto fragment roz­
ważań dziennika:

„Jaki cel może teraz mieć ta 
rozbudowana siła wojskowa, li­
cząca 350 tys. ludzi, posiadająca 
1500 czołgów i prawie 500 samo­
lotów bojowych, wspierana przez 
skomplikowany rakietowy sys­
tem obronny? Utrzymanie tego 
sprzętu jest kosztowne, a poza 
tym musi on bvć uzupełniany...

Potrzeba przezbrojenia pociąga 
za sobą jeszcze ostrzej kwestię 
wyznaczenia nowego celu egip- g 
skim siłom zbrojnym. Energicz- g 
ny major, którego spotkałem na o 
Synaju nie widział w tym żad- 3 
nego problemu: «Musimy teraz u 
stawić czoła groźbie z zachodu M 
i południa. Źródła Nilu. Bez tej 
rzeki Egipt jest niczym*...  
Neutralni obserwatorzy nie wi­
dzą jednak żadnego zagrożenia 
ze strony Sudanu. Jeśli chodzi 
o «zachód» to major miał na 
myśli Libię, z którą Egipcjanie 
starli się w ubiegłym roku.

Pułkownik Kadafi ma pienią­
dze i masę nowoczesnej broni, 
natomiast bardzo niewiele ludzi, g 
Toteż niebezpieczeństwo ze strony 
Libii jest ograniczone. Wszyscy 
natomiast wiedzą na postawie­
nie jakiego celu zanosi się: woj­
sko egipskie miałoby się stać 
armią interwencyjną w Afryce.

Oprócz zawoalowanych aluzji 
Sadata wskazuje na to wiele 
czynników. Jednym z nich był | 
zakup transportowych samolotów « 
wojskowych C-130, bezużytecz- w 
nych do wojny z Izraelem, za to s 
doskonale nadających się do | 
przerzucania wojsk ekspedycyj- h 
nych. Inną wskazówką była po- U 
moc egipska dla Somalii oraz b 
Zairu. Francuskie rakiety prze- g 
ciwczołgowe Crotales można łat- E 
wo przerzucać z miejsca na | 
miejsce. «Można je wysłać do a 
Rodezji i wprowadzić do akcji B 
tego samego dnia» — powiedział S 
jeden z wojskowych.

Kilka miesięcy temu nastąpiła 
niewielka, lecz bardzo wymow­
na zmiana w wyposażeniu żoł­
nierzy egipskich. Wydano im 
ciemnooliwkowe mundury. «Na 
pustyni stanowiłyby one znako­
mity cel — powiedział jeden z 
lewicowców egipskich — ale w 
dżungli!..Dyplomaci powiada­
ją, że w przyszłości Egipt będzie 
dostarczał sprzętu i instruktorów 
państwom afrykańskim zagrożo­
nym przez komunizm oraz «bę- 
dzie zdolny do wysyłania w ra­
zie potrzeby silnych korpusów 
ekspedycyjnych*.

Egipt interweniował już przed 
tym w Afryce, a szczególnie w 
Jemenie. Ale obecnie obraz wy- 
daje się jasny. Armia przyszło­
ści będzie mniejsza, prawdopo­
dobnie tylko zawodowa, dosko­
nale wyekwipowana, choć nie 
w takim stopniu jak obecnie.

Zachowując zasadniczo obron­
ną rolę wobec Izraela, armia 
egipska będzie się jednak kon­
centrowała na rozwijaniu poten­
cjału interwencyjnego. Czy w I 
tym charakterze zostanie użyta i 
czy użycie jej zakończy się powo­
dzeniem, to rzeczy, które trud­
no z góry przewidzieć... Trudno 
jednak nie zastanowić się, czy 
ta nowa rola jest warta jej 
dawnej roli. Walczyć i — choć­
by częściowo — pobić Izrael, 
było dla Egiptu czymś koniecz­
nym. Nie można tego powie­
dzieć o odgrywaniu roli żandar­
ma w Afryce, bez względu na 
to, po której stronie będzie le­
żała słuszność w danym konflik­
cie i niezależnie od tego, Jak 
użyteczne będzie to dla Zacho­
du”. (sek)

Zmieniać świat
(P) Pragnienie, by zmieniać 

świat, należy do najbliższych 
każdemu człowiekowi. Bet 
względu na miejsce zamieś z- 
kania i ustrój, w którym 
przyszło mu żyć, ludzie dążą 
do zmian i to do zmian na 
lepsze. Ale kiedy w przeszłoś­
ci całe narody osiągały swój 
cel kosztem innych, z reguły 
słabszych sąsiadów, to obec­
nie takie działania zostały 
powszechnie uznane za godne 
potępienia. Więcej, prawo do 
życia w pokoju zyskało rangę 
podstawowego prawa człowie­
ka.

Z konstatacji tej jeszcze nie 
wynika, że świat już na dobre 
wkroczył w epokę gdy odrzu­
cono wojnę, jako środek 
zmian niekorzystnej sytuacji. 
Niekorzystnej z pozoru lub w 
rzeczywistości. Nikt na przy­
kład nie może odmawiać na­
rodom nadal zależnym i ucis­
kanym praw do samostano­
wienia, do lepszego życia. Na­
wet jeśli osiągnąć to można 
tylko z bronią w ręku.

Są jednak na naszym globie 
siły społeczne i polityczne, 
dla których wojna jest po 
prostu metodą utrzymania 
starego porządku lub zwróce­
nia procesów międzynarodo­
wych w pożądanym przez nie 
kierunku. Temu też służy, 
propagowana w niektórych 
krajach Zachodu, strategia 
podtrzymywania napięć na 
arenie międzynarodowej, sia­
nia nieufności i wrogości mię­
dzy narodami, a przede 
wszystkim, stawiania na roz­
wój arsenałów zbrojenio­
wych.

Zjawisk tych nie można 
przemilczać. Mówienie o nich 
jest jedną z metod ich zwal­
czania. Na tym stanowisku 
stoi m.in. światowy ruch po­
koju, skupiający wszystkich 
zwolenników przemian w 
świecie, cle drogą pokojewą. 
Podkreślił to jeszcze raz „Apel 
wroc laws k i ” w?: sto c ow any
przez działaczy ruchy, którzy 
obradowali ostatnio w stolicy 
Dolnego Śląska.

Podobnie myśli wielu poli­
tyków, szczególnie z obozu so­
cjalistycznego. Niedawna wy­
powiedź ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Andrieja 
Gromyki, wskazuje bowiem 
rrrzeszkody hamujące proces 
odprężenia, zarazem jednak 
podkreśla, że rozwój sytuacji 
na świecie może być korzyst­
ny, jeśli przeszkody te usta­
nia. Powszechne dla wszyst­
kich ludzi dążenie do zmian 
na lepsze potwierdza słuszność 
takiego rozumowania

TADEUSZ BARZDO

Koalicja 
silniejsza

(P) Socjaldemokraci i libe­
rałowie mogą dalej rządzić w 
Hesji. Co ważniejsze, obie 
partie nie muszą się obawiać 
o przyszłość swego rządu ko­
alicyjnego w Bonn. Po wy­
borach w Hesji SPD i FDP 
zyskały to minimum stabili­
zacji, które potrzebne jest im 
do normalnego sprawowania 
rządów. Co prawda sezon wy­
borczy nie jest jeszcze zam­
knięty. ale trudno przypusz­
czać. aby przebiegał on nadal, 
w takim napięciu jak dotych­
czas w Hesji.

Wielu wyborców w Hesji 
uległo przekonaniu, że przy 
ich udziale rozstrzyga się coś 
więcej niż obsada Tządu kra­
jowego w Wiesbaden. Nawet 
za granicą mówiło się, że od 
wyników tych wyborów zale­
żą losy bońskiej koalicji. Zbyt 
wysoka stawka, aby można 
było ryzykować. Prawdopo­
dobnie niektórzy z tych, któ­
rzy głosowali na SPD i FDP, 
chcieli w ten sposób przede 
wszystkim zapobiec zmianie 
warty w Bonn.

Było rzecz jasna nieco prze­
sady w spekulacjach na temat 
ewentualnej zmiany w Bonn. 
Przegrana w Hesji nie zmu­
siłaby rządu federalnego do 
ustąpienia, ale z pewnością 
ograniczałaby znacznie jego 
swobodę ruchów. Chadecja 
miałaby bowiem nie tylko 
większość w Bundesracie, 
wystarczającą do blokowania 
wszystkich ustaw proponowa­
nych przez rząd, ale i argu­
ment świadczący o jej „mo­
ralnym prawie do rządzenia 
Republika Federalną". Argu­
ment tym silniejszy, że w 
nadchodzących wyborach w 
Bawarii zwycięstwo chadeków 
Strav-ssa nie budzi wątpli­
wości.

Kolejny etap walki o wła­
dzę, którą CDU/CSU prowa­
dzi na coraz to nowych fron­
tach, został więc rozstrzygnię­
ty na korzyść koalicji. Obie 
partie, SPD i FDP, wyszły z 
tej próby silniejsze Wolni 
Demokraci potwierdzili wręcz 
swoje prawo do istnienia ńa 
scenie politycznej RFN, co 
zawdzięczają m.in. pomocy 
sweao partnera koalicyjnego. 
SPD i FDP są więc dziś sil­
niejsze również jako koalicja. 
Dla przyszłości politycznej 
RFN ten fakt ma niebagatel­
ne znaczenie.

JANUSZ REITER
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Sra prottcii rolnei - zwiększenia taow na rynek 
Rozpoczęły się zjazdy delegatów 
WZSR „Samopomoc Chłopska"

(P) 10 bm. w Rzeszowie odbył się zjazd delegatów Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłop­
ska”. W najbliższych tygodniach zjazdy takie, na których do­
kona się gospodarskiej oceny pracy spółdzielczości rolniczej 
w poszczególnych regionach oraz uchwali programy działa­
nia na najbliższe lata, odbędą 
twach.

Delegatami na zjazdy są re­
prezentanci ponad 6-miliono- 
wej rzeszy członków gmin­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, wojewódzkich 
spółdzielni: mleczarskich i o- 
grodniczych oraz spółdzielni 
transportu wiejskiego.

Stosownie do zadań rolnictwa 
i całej gospodarki ta samorzą­
dowa organizacja podejmowała 
w ostatnim okresie przedsięw­
zięcia zmierzające przede wszy-

Pśismys!, który rozstrzyga o menu
Konferencja naukowo-techniczna SITPS

Informacja własna
(P) Przemysł spożywczy chce 

zwiększać i urozmaicać serwo­
wana przez siebie porcje. Jest 
to zarówno gospodarczo uzasad­
nione. jak i zgodne ze świato­
wymi tendencjami w żywieniu. 
Jak to osiągnąć — to oczywiś­
cie cały kompleks problemów 
związanych z rozwojem i uno­
wocześnieniem tego przemysłu 
Podejmując ten temat, konfe­
rencja naukowo-techniczna Sto­
warzyszenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Spożywczego, 
obradująca w Warszawie (10—11 
bm.), koncentruje uwagę na za­
daniach przyszłościowych: za­
równo tzw. bliższej (do 1985), 
jak i dalszej perspektywy (do 
1990 r.). W obradach konferen­
cji. z udziałem wicepremiera 
Longina Cegielskiego, uczestni­
czą przedstawiciele kilku kra­
jów RWPG.

33 przygotowanych na konfe­
rencję referatów i korefera- 
tów dobrze obrazuje, z jak sze­
roką tematyką mamy tutaj do

Ostatni w br. rejs liniowy 
„Stefana Batorego”

(P) 10 bm. wypłynął z Gdy­
ni w ostatni tegoroczny rejs li- 
n owy do Kanady tss „Stefan 
Batory”.

Po powrocie, który nastąpi w 
końcu października, „Stefan 
Batory” odbędzie 6 rejsów wy­
cieczkowych do Leningradu i 
Tallina. Następnie, zgodnie z 
tradycją statek popłynie w 
świątecz-no-noworoczny rejs na 
Wyspy Kanaryjskie Z począt­
kiem przyszłego roku Pi_>O 
wprowadzają kolejną innowa­
cję w eksploatacji transatlanty- 
ka. Eędzie nią czteroodcinkowy 
rejs po Morzu Śródziemnym. 
Pasażerowie będą mogli wyku­
pić karty okrętowe na poszcze­
gólne jego odcinki, bądź też na 
cały rejs.

Powrót na szlak liniowy na­
stąpi w kwietniu 1979 r. (PAP)

32 milicjantów 
odznaczonych przez OK FJN 

Informacja własna
(P) Coraz większa liczba mi­

licjantów bierze bezpośredni 
udział w pracach samorzą­
du mieszkańców. 10 bm. 
w OK FJN udekorowano 32 naj­
aktywniejszych. wyróżniających 
się działaczy spośród funkcjona­
riuszy MO z całego kraju — od­
znaką „Zasłużonego działacza 
FJN”.

W czasie spotkania uczestnicy 
podzielili się doświadczeniami i 
obserwacjami, wymieniali poglą­
dy na temat metod i skuteczno­
ści postępowania w dziedzinie 
profilaktyki społecznej. Powo­
łane orzv większości komitetów 
samorządu specjalne komisje, 
przeprowadzają rozmowy z oso­
bami, które nigdzie nie pracu­
ją, z młodzieżą nie uczęszczają­
cą do szkół, z alkoholikami.

Coraz częściej do pomocy i in­
terwencji tych komisji odwołu­
je się prokuratura, sądy rodzin­
ne i kolegia orzekające — i co­
raz częściej te działania społecz­
ne łączą się z zapewnieniem ła­
du, bezpieczeństwa i porządku 
publicznego w osiedlach i mia­
stach. (B.B.)

Odzyskanie 
skradzionych ikon

(P) N; dawno dukunano wła­
mania do katedry prawosław­
nej pod wezwaniem Sw. Miko­
łaja w Gdańsku. Włamywacze, 
którzy sforsowali drzwi przy 
pomocy łomu, zrabowali zdo­
biące ściany ikony, a także in­
ne przedmioty liturgiczne o łą­
cznej wartości 300 tys. zł.

Rabusie, którymi okazali się 
nigdzie nie pracujący mieszkań­
cy Gdańska — 25-letni Walde­
mar P. i 26-letni Ryszard L., 
cieszyli się łupem zaledwie kil­
ka godzin. Dzięki sprawnej ak­
cji gdańskiej MO jeszcze tej 
samej nocy obydwaj zestali za­
trzymani i po krótkim śledzt­
wie przyznali się do włamania. 
Wszystkie skradzione przedmio­
ty odzyskano. (PAP)

się we wszystkich wojewodz-

stkim do skuteczniejszego od­
działywania na wzrost towaro­
wej produkcji rolnej oraz zwię­
kszenia dostaw artykułów na 
zaopatrzenie rynku. W obu tych 
dziedzinach roLa tej organizacji 
systematycznie wzrasta. Dziś 
zintegrowana spółdzielczość rol­
nicza zaopatruje gospodarstwa 
indywidualne we wszystkie środ­
ki produkcji, a w niektóre z 
nich — także gospodarstwa u- 
społecznione oraz skupuie po­
nad 75 proc, towarowej produk- 

czynienia. kiedy każda właści­
wie branża — np. mleczarstwo, 
cukrownictwo, przemysł ziem­
niaczany, mięsny czy owocowo- 
-vzarzywny — wnosi własne, 
specyficzne problemy. Ale sa 
też pewne prawidłowości ogól­
ne. charakterystyczne dla na­
szego przemysłu spożywczego 
i jego kierunków rozwoju.

Jedną z nich jest np. polega­
nie w coraz większym storniu 
na maszynach i urządzeniach 
krajowych, z całkowitym lub 
przeważającym udziałem pols­
kiej myśli naukowo-technicznej.

W najbliższych latach, zgod­
nie z partyjno-rzadowym prog­
ramem poprawy wyżywienia 
narodu, następować będzie 
wzrost wły wu i odpowie­
dzialności przemysłu spo­
żywczego za poziom i struktu­
rę spożycia żywności w Pols­
ce. Przemysł ten nie będzie je­
dnak korzystał z przywileju 
„rozwoju skokowego”, jak w 
latach 1970—75 i założony wzrost 
produkcji osiągnąć musi prze­
de wszystkim drogą intensyfi­
kacji. A wiec — przez lepsze 
wykorzystanie surowców, kom­
pleksowe rozwiązywanie za­
gadnień technologicznych, szyb­
sze wprowadzanie innowacji, 
wzrost wydajności pracy.

Konferencja naukowo-techni­
czna SITPS —- przedstawicieli 
przeszło półmilionowej rzeszy 
pracowników przemysłu spo­
żywczego — przynosi wiele ana­
litycznego 1 konkretnego mate­
riału. pomocnego dla wykona­
nia tych zadań, (baj)

Swcte i warzywa przez cały rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
my zgromadzić jak najwięcej 
zapasów na zimę i wiosnę?

— Mimo nie najlepszej tego­
rocznej aurv. ostatnie szacunki 
mówią o 1750 tys. ton owo­
ców. w tym ok. 1 min ton ja­
błek i ponad 75 tys. ton gru­
szek. Większość tych zasobów 
zjemv do pierwszych śniegów 
Ale 500 tys. ton jabłek powin- 
ni:m~ jednak schować w prze­
chowalniach i chłodniach.

— Czy to mało czy dużo?
— Fachowcy od wyżywienia 

twierdzą, że człowiek powinien 
zjadać rocznie 70—80 kg jab­
łek. taka ilość może zapobiegać 
przymusowym wizytom u le­
karza. W tej chwili staramy 
się dojść do 40 kg na staty­
styczną głowę, ale i tego nie 
można przecież zjeść w ciągu 
jednego czy dwu miesięcy. A 
noża tym chodzi o to. aby 
jabłka i warzywa ieść równo­
miernie przez cały rok. Wszy­
scy wiemy, że na wiosnę i w 
początkach lata, kiedy naj­
bardziej potrzebujemy owoców, 
sklepy oferują mało jabłek i 
warzyw i do tego nie najlep­
szej jakości.

— Re możemy przechować 
obecnie owoców w kraju?

— W przechowalniach z 
prawdziwego zdarzenia ok. 40 
tys. ton. Ogółem ok. 300 tys. 
ton. ale z tego 260 tys. ton w 
nie najlepszych warunkach.

— Jednak musimy starać się 
przechować w dobrym stanie 
jak najwięcej. Jak to robić 
najprostszymi sposobami?

— Musze zacząć od stanow­
czego podkreślenia, że prawid­
łowe przechowalnictwo zapew­
niają tylko nowoczesne prze­
chowalnie i chłodnie. Ale w 
naszych warunkach rzeczywi­
ście musimy sobie radzić na 
wszelkie możliwe sposoby.

Odwiedziłem np. niedawne 
pewnego gospodarza w Llma- 

•nowej. Magazyn postawił so­
bie na strumyku, przepływ 
wody da je chłód i odpowiednią 
wilgotność. Jest pomysł? — 
Jest.

Trzeba w tym roku maksy­
malnie wykorzystać zwykłe 
przechowalnie tzw. wentylowa­
ne. Można w nich przechować 
owoce w nie najgorszym starie 
pod warunkiem jednak, że 
dopilnuje się „reżimu techno­
logicznego” przechowywania. 
Np. — w czasie przewietrza­
nia — zimne powietrze wpusz­
czane do komór ogrzewa się 
od jabłek, wskutek czego jego 
wilgotność względna gwałtow­
nie maleje. Aby utrzymać wil­
gotność powietrza na poziomie 
optymalnym (ck. 90 proc.) 
trzeba w okresie jesiennym 
wylewać duże ilości wody pod 
ażurowa podłogę przechowalni. 
Nieprzestrzeganie tej zasady 
jest przyczyną poważnych rtrat 
związanych z nadmierną trans- 

cji rolnej z gospodarstw chłop­
skich.

Natomiast spółdzielczy prze­
mysł dostarczy w br. wyroby 
wartości ok. 113 mid zł. z któ­
rych zdecydowaną większość 
stanowią produkty żywnościo­
we. Inaczej mówiąc spółdziel­
czość rolnicza jest trzecim — 
po przemyśle spożywczym i lek­
kim — dostawcą artykułów na 
zaopatrzenie rynku.

Dotychczasowe osiągnięcia nie 
oznaczaja jednak, że wykorzy­
stano już wszystkie możliwości 
rozwoju produkcji rynkowej 
oraz usprawnieni obsługi go­
spodarstw rolnych i mieszkań­
ców wsi. Dalszy postęp w istot­
nym stopniu uzależniony jest 
od coraz operatywniejszej pra­
cy każdej spółdzielni, ich woje­
wódzkich związków i wszyst- 
kich ogniw samorządu, od sta­
łego zacieśniania kontaktów z 
producentami, których naczelną 
dewiza powinna stać się po­
wszechnie oszczędność czasu i 
wysiłku rolników

W najbliższych tygodniach or­
ganizacja ta musi zgromadzić 
większe niż w latach poprzed­
nich zimowe zapasy ziemnia­
ków jadalnych, warzyw i owo­
ców przeznaczonych na zaopa­
trzenie mieszkańców miast, za­
kładów pracy, stołówek itp. 
Bardzo ważnym zadaniem jest 
pełne wykonanie tegorocznego 
planu skupu mleka przewidują­
cego odeb^nnie od producentów 
10 min litrów tego surowca; 
spółdzielnie troszczyć się mu­
szą również o pełne zrealizo­
wanie planu skuou i dostaw 
wszystkich innych produktów 
rolnych na bieżące zaopatrzenie 
rynku oraz na potrzeby prze­
twórstwa. Całość tych zagadnień 
stanowić więc będzie ważny 
nurt dyskusii na zjazdach dele­
gatów WZSR.

Precyzując program na naj­
bliższe lata zwróci się szczegól­
ną uwagę na dalsze zwiększe­
nie wkładu spółdzielczości rol­
niczej w rozwój towarowej pro­
dukcji rolnei, przvspieszenie 
procesu specjalizacji gospo­
darstw. mechanizacji rolnictwa 
oraz rozbudowy przetwórstwa 
rolno-spożywczego. Chodzi też o 
to by dostarczyć rolnikowi jak 
najwięcej środków produkcji 
wprost do zagród, a jednocześnie 
zwiększyć odbieranie od niego 
spółdzielczym transportem zbo­
ża, ziemniaków, płodów ogrod­
niczych oraz zwierząt rzeźnych. 
Rozwijanie takich metod obsługi 
sprzyjać będzie szybszej specja­
lizacji gospodarstw i zwiększa­
niu ich produkcji towarowej.

Na zjazdach WZSR powinny 
też zapaść decyzje w sprawie 
organizowania w gminach ośrod­
ków przetwórstwa rolno-spo­
żywczego. (PAP) 

plracją (utrata wody) owoców 
Takich problemów jest wiecej 
i warto chyba bardziej upow­
szechniać metody prawidłowe­
go przechowalnictwa poprzez 
wydawnictwa, prasę fachową po 
to, abyśmy nie ponosili nie­
potrzebnych strat. Spore ilości 
owoców i warzyw mogą pro­
ducenci przechować w piwni­
cach, które wymagają jednak 
przystosowania do tego celu. 
Przede wszystkim skrzynki z 
owocami trzeba ustawiać na 
stelażach (z desek i listew), co 
umożliwia wylewanie wody 
na podłogę dla zapewnienia 
właściwej wilgotności. Trzeba 
też zapewnić odpowiednią wen­
tylację. bo samo otwarcie ok­
na nie zawsze wystarcza.

— A co x warzywami?
— Sposobów przechowywania 

warzyw jest b. dużo, zależnie 
od wymagań stawianych przez 
poszczególne gatunki. Ogrodni­
cy i rolnicy przechowują naj­
częściej warzywa w kopcach. 
Jest to najprostszy i zarazem 
najbardziej dostępny sposób. 
Kopce znakomicie nadają się 
do przechowywania warzyw 
korzeniowych i kapusty. Nie 
można natomiast przechowy­
wać w nich cebuli ze względu 
na zbyt duża dla niej wilgot­
ność. Cebulę i czosnek najle­
piej przechowywać na stry­
chach. Myślę, że właśnie w 
tym roku powinniśmy zakop- 
cować jak najwięcej warzyw.

Piwnice też nadają się dc 
przechowywania warzyw. alt 
trzeba w nich utrzymać dość 
niska temperaturę i duża wil­
gotność. Wtedy dość dobrze 
spełniają swoje zadanie.

Jak już wspomniałem prak­
tycznie wszystkie strychy mo­
gą być wykorzystane do prze­
chowywania cebuli i czosnku 
Należy jednak koniecznie pa­
miętać, że strychy nad obora­
mi 1 stajniami muszą mieć do­
statecznie gruby i uszczelniony 
strop, żeby na strych nie prze­
dostawała się para wodna i cie­
pło.

Chciałbym jeszcze dodać, że 
do krótkotrwałego przechowy­
wania owoców odmian jesien­
nych można wykorzystywać 
stodoły, szopy itp. W pomiesz­
czeniach tych dadzą się prze­
chowywać owoce odmian je­
siennych mniej więcej do koń­
ca grudnia, kiedy to w Polsce 
przeważnie zaczynają sie sil­
niejsze mrozy. Skrzynki z owo­
cami muszą być ustawiane 
zwartymi blokami, a w wy­
padku znacznego spadku tem­
peratury trzeba je okryć mata­
mi ze słomy.

— A jakim zabiegom trzeba 
poddać same owoce i warzy­
wa, aby się jak najlepiej prze­
chowały?

— Przede wszystkim należy 
pamiętać o zabezpieczeniu ich

II tom pracy 
„Polska-ZSRR”

(P) Nakładem „KiW” ukazał 
się II tom pracy pt. „Polska — 
ZSRR. Internacjonalistyczna 
współpraca — historia i współ­
czesność”.

W książce znajdują się mate­
riały poświęcone m. in. roli 
Związku Radzieckiego w woj­
nie wyzwoleńczej narodu pol­
skiego, polsko-radzieckiemu 
współdziałaniu w walce z nie­
mieckim najeźdźcą. Publikacja 
zawiera też monograficzne o- 
pracowania na temat współ­
pracy w sferze ideologii i kul­
tury, współpracy gospodarczej, 
a także kształtowaniu się i roz­
woju stosunków międzypańst­
wowych Polski i ZSRR. (PAP)

W listopadzie powszechna 
zbiórka złomu

Informacja własna
(P) Złom stanowi podstawo­

wy surowiec dla hutnictwa i 
przemysłu odlewniczego, dlate­
go też niewykonanie planu je­
go dostaw powoduje zakłócenia 
w produkcji stali. W pierw­
szych trzech kwartałach nie 
udało się skupić planowanej 
wielkości. Zaległości wynoszą 
około 550 tys. ton.

Niewykonanie planu zbiórki 
wpłynęło na pogorszenie stanu 
zapasów złomu w hutach. 
Przeciętnie huty dysponov/aly 
10-dniow’ym zapasem, obecny 
wystarcza na 4—6 dni.

Poprawa tej sytuacji zależy 
od kilku czynników. Najpoważ­
niejszym problemem jest trans­
port. Aby zrealizować założoną 
wielkość potrzeba obecnie do 
tego celu dziennie ok. 1350 wa­
gonów, a przeznacza się o wie­
le mniej. Gorzej, że nie w peł­
ni wykorzystuje się dostępne 
wagony. Zakładano, że śred­
nio na jeden wagon załadowy­
wać się będzie 20 ton złomu, 
tymczasem GS „Samopomoc 
Chłopska” i spółdzielczość pra­
cy załadowują 5—7 ton. Jed­
nostki odpowiedzialne za skup 
nie dysponują odpowiednim za­
pleczem. Przede wszystkim 
brakuje urządzeń do paczkowa­
nia złomu.

Następna, piąta z kolei akcja 
powszechnej zbiórki złomu od­
będzie się w listopadzie. Pod­
czas tej akcji zamierza się 
zwiększyć skup od ludności 
oraz jednostek nie objętych 
planową zbiórką złomu. W tym 
celu uruchomi się objazdowe 
punkty skupu złomu. W w’ie- 
lu przedsiębiorstwach przepro­
wadzi się przegląd powierzchni 
produkcyjnych i miejsc składo­
wych.

W szeregu zakładach znajdu­
je się złom przeznaczony do 
kasacji, lecz wciąż nie zago­
spodarowany. Są to np. stare 
konstrukcje, zużyte od lat u- 
rządzenia produkcyjne itp., któ­
re ulegają stopniowemu znisz­
czeniu wskutek korozji. Rezer­
wy te powinny być jak naj­
szybciej wykorzystane. (I. A. W.)

przed chorobami, co wymaga 
przestrzegania pewnych zasad 
higieny: nie można składować 
do przechowywania owoców i 
warzyw z plantacji porażonych 
przez choroby i szkodniki; nie 
można zakładać kopców z wa­
rzywami co roku na tym sa­
mym miejscu, bez przeprowa­
dzenia dezynfekcji tego tere­
nu; nie można używać do prze­
sypywania warzyw piasku z 
poprzedniego roku (b. częsty 
błąd); przechowalnie, piwnice 
i magazyny koniecznie trzeba 
zdezynfekować przed wstawia­
niem nowych skrzynek z owo­
cami i warzywami. Wszystkie 
te zabiegi są potrzebne po to. 
aby przechowywane owoce i 
warzywa były wiosną zdatne 
do jedzenia. & nie do wyrzu­
cenia.

— Panie Profesorze, ery tyl­
ko jabłka mogą cieszyć nasze 
podniebienie na wiosnę?

— Otóż to. Od kilku lat pro­
wadzimy próby z gruszkami. 
Jest taka odmiana, bardzo 
brzydko nazywająca się Kon­
ferencja. która mogłaby stano­
wić uzupełnienie jabłkowych 
zapasów. Mogłaby — gdyby 
brły chłodnie. W przechowal­
niach, gdzie panuje tempera­
tura 5—10 st. C., gruszka ta 
nigdy nie dojrzeje (zbiera się 
ją przed osiągnięciem stanu 
dojrzałości konsumpcyjnej), 
straci natomiast wszystkie war­
tości. W chłodniach zaś, przy 
temp. 0 st. C, zatrzymuje się 
niemal w całości procesy biolo­
giczne. Dopiero gdy wyjmiexny 
takie gruszki z komory i po­
trzymamy w cieple domo­
wym — błykawicznie ‘ dojrze­
ją i sa znakomite.

— A jaki by Pan Profesor 
polecał sposób x&besoiecxenia 
kilku- esy kilkunastokilogramo­
wych zapasów owoców?

— Najłatwiej na balkonie. 
Zapakować jabłka do worków 
plastykowych (koniecznie z 
dziurkami!), a w razie przy­
mrozków przykryć jakąś matą. 
Podobnie można też schować 
trochę jabłek w chłodnej spi­
żarni.

Na zakończenie chciałbym 
jeszcze raz podkreślić, że więk­
szość wspomnianych sposobów 
przechowywania to sa jednak 
półśrodki. Na dalsza metę pro­
blem rozwiązać można tylko 
poprzez budowę chłodni i prze­
chowalni z prawdziwego zda­
rzenia- I choć nie sa to inwe­
stycje tanie, to jednak maja 
one w 'prawidłowej gospodarce 
żywnościowej takie znaczenie, 
że dziś już nie można się bez 
nich obejść. Zresztą koszty ich 
amortyzują się szybko, jeśli u- 
względnić wartość tych owoców 
i warzyw, które dziś przecho­
wywane niewłaściwie marnują 
się bezpowrotnie.

Rozmawiał:
MARĘ*  KOWNACKI

Piłkarska środa na europejskich stadionach
(P) Nasze piłkarskie repre­

zentacje grają dziś z Rumu­
nami towarzyskie mecze. Na 
innych stadionach toczyć się 
będzie walka o punkty w eli­
minacjach mistrzostw Euro­
py. Odbędzie się pięć spot­
kań: Szwajcaria — Holandia, 

I Grecja — Finlandia, Węgry — 
ZSRR, Portugalia — Belgia i 
Dania — Bułgaria.

Nas interesuje najbardziej 
spotkanie w grupie eliminacyj­
nej IV pomiędzy Szwajcarią i 
Holandią. W tej bowiem gru­
pie występuje także reprezen­
tacja Polski. Holendrzy rozpo­
częli od zwycięstwa nad Islan­
dią 3:0. Szwajcarzy debiutują 
przed własną publicznością w 
Bernie, ale o ich formie nie­
wiele można powiedzieć. Wy­
grali niedawno z USA 2:0, a 
potem przygotowywali się do 

I środowego meczu. Oba zespoły 
a zmobilizowały najsilniejsze
a składy.
■ Dwa spotkania rozegrane zo- 
a staną w grupie IV, gdzie rewe-

„O złotą piłkę”
(P) W rozgrywkach piłkar­

skich chłopców grających o 
„Złotą piłkę” wyłoniono mist­
rzów dzielnic. Odnotowujemy z 
satysfakcją, że „Zycie Warsza­
wy” I — drużyna ze Szkoły 
Podstawowej 298 zdobyła tytuł 
mistrza dzielnicy Praga-Północ 
zwyciężając w decydującym 
spotkaniu drużyną FSO — Szko­
ła Podstawowa 206 — 7:2. Bram­
ki dla „Życia” uzyskali: Jaku­
bowski — 4 oraz Jaczewski, 
Przybysz i Wożniak po jednej.

Od piątku rozpoczynają się 
rozgrywki międzydzielnicowe.

I Igrzyska — 1984 
w Los Angeles

(P) Letnie Igrzyska Olimpij­
skie 1984 r. odbędą się w Los 
Angeles. Ostateczną decyzję w 
tej sprawne podjął MKO1 prze­
prowadzając wśród swych człon­
ków korespondencyjne głosowa­
nie. Za powierzeniem olimpia­
dy Los Angeles wypowiedziało 
się 74 członków MKO1 prze­
ciwko było — 3, głosów niewa­
żnych — 8.

Komunikat MKO1 ogłoszony 
w Lozannie informuje, iż przy­
gotowane zostały nowe kontra­
kty, przewidujące, że odpowie­
dzialność finansowy za przepro­
wadzenie igrzysk bierze na sie­
bie grupa osób prywatnych 
zrzeszonych w komitecie orga­
nizacyjnym, a nie — jak to by­
ło poprzednio — władze miej­
skie. Sprawa odpowiedzialności 
finansowej była przedmiotem 
wielomiesięcznego sporu między 
działaczami z Los Angeles a 
władzami MKO1.

0 ŻOŁNIERZ
WOLNOŚCI

GAZETA CODZIENNA WOJSKA POLSKIEGO

Sportowcy w mundurach
(A) Sport w naszym ludowym 

wojsku rodził się przed 35 la­
ty. Dziś żołnierze-sportowcy mo­
gą się poszczycić osiągnięciami 
nie lada, tak w dziedzinie spor­
tu, jak i szkolenia fizycznego.

Reprezentanci LWP zdobyli 
na olimpiadach 15 złotych me­
dali, 21 srebrnych i 33 brązowe, 
na mistrzostwach świata wy­
walczyli 65 złotych medali, 64 
srebrne i 55 brązowych, w mi­
strzostwach Europy sięgnęli po 
107 złotych trofeów, 113 srebr­
nych, 95 brązowych.

Żołnierze-sportowcy LWP by­
li 558 razy drużynowymi mi­
strzami Polski oraz 2585 razy 
mistrzami indywidualnymi.

Na olimpiadach trzecia część 
polskich punktów, to dorobek 
naszych żołnierzy.

Bogata jest historia startów i 
osiągnięć reprezentantów LWP. 
Proponuję więc tylko jej drob­
ny fragment, przedstawiający 
naszych czołowych sprinterów.

Od’ pierwszego sprinterskiego 
pojedynku w sieleckim obozie 
nad Oką, rozegranego na koś­
ciuszkowskim sportowym świę­
cie w upalne wojenne lato 1943 
roku upłynęło ponad 35 lat. Kie­
dy jednak wracamy myślą do 
tamtej historycznej imprezy, 
przed nami staje sprinter plut. 
pchor. Stanislaw Rajewski, nau­
czyciel, który Już w okresie 
międzywojennym osiągał sukce­
sy na 100-metrowym dystansie, 
zaś na bieżni prowizorycznie 
przygotowanego w Sielcach sta­
dionu pokonał wyraźnie swych 
konkurentów, choć uzyskał 
12,1. Cóż, biegł po piachu.

W 1945 roku w wojskowych 
szeregach czołowym sprinterem 
był podchorąży Oficerskiej 
Szkoły Broni Pancernej, Marian 
Miłoszewski, który zdobył w 
Krakowie mistrzostwo szkół ofi­
cerskich w biegu na 100 m oraz 
w skoku w dal (6,40 m).

Z tej samej uczelni wywo­
dził się również oficer WP Ro­
man Sienicki,- znany w okresie 
międzywojennym jako Roman 
Danowski, który w 1939 roku w 
Poznaniu zdobył tytuł mistrza 
Polski w biegu na 100 m — 
10,9, startując w barwach AZS 
Lwów, natomiast w rok póź­
niej został mistrzem ZSRR, uzy­
skując, jako reprezentant U- 
krainy na moskiewskiej bieżni 
czas 10,6. W 1947 roku był naj­
lepszy na 100 m (11,0) w roze­
granych na stadionie WP w 
Warszawie mistrzostwach WP. 

lacyjnle do tej pory spisywali 
się Finowie. Prowadzą oni w 
tabeli po zwycięstwach nad 
Grecją (3:0) i Węgrami (2:1). 
Grecy przegrali ponadto z 
ZSRR 0:2. W środę na Nepsta- 
dionie w Budapeszcie dojdzie 
do konfrontacji drużyn Węgier 
i ZSRR. W eliminacjach mi­
strzostw świata wygrali Wę­
grzy, teraz szanse są chyba

Tylko Brazylia i USA bez porażki
(P) Tylko zespoły Brazylii i 

Jugosławii pozostały bez poraż­
ki w półfinale mistrzostw świa­
ta koszykarzy. Wydarzeniem ko­
lejnego dnia zawodów były me­
cze aktualnego mistrza Europy 
— zespołu Jugosławi — z bronią­
cymi tytułu mistrza świata ko­
szykarzami ZSRR o>raz świetnie 
spisującej sie Brazylii z druży­
ną aktualnych mistrzów olim­
pijskich — USA.

Rekordowa liczba 20 tys. wi­
dzów obserwowała zwycięstwo 
Jugosławii nad ZSRR 105:92 
(49:47). Po wyrównanej pierw­
szej połowie, w ostatnich 10 
minutach uwidoczniła sie prze­
waga Jugosłowian (77:69 w 31 
min.). Dwie minuty przed koń­
cem koszykarze Jugosławii pro­
wadzili już różnicą 16 pkt. W 
zwycięskim zesoole życiowe 
spotkanie rozegrał 27-letni Dra­
gan Dalipagic. który bez tru­
du przedostawał się przez stre­
fę obronną drużyny radzieckiej 
i celnie rzucał z dystansu. Li­
derem zespołu radzieckiego był 
w tym spotkaniu mierzący 220 
cm wzrostu Władimir Tkaczen- 
ko.

Trzecia porażkę ponieśli w 
mistrzostwach koszykarze USA. 
przegrywając z nie pokonaną do­
tychczas Brazylia 90:92 (46:39).

Dramat Amerykanów rozpo­
czął się na siedem minut przed 
końcem, gdy na skutek kontu­
zji musiał opuścić parkiet klu­
czowy zawodnik ich zespołu, ka­
pitan drużyny Brad Hoffmann. 
Jeszcze w tym momencie wy­
nik brzmiał 74:69 dla USA. W 
dwie minuty później prowadze­
nie objęli Brazylijczycy. W 
ostatnich sekundach zmieniało 
się ono jeszcze kilkakrotnie. 
Szalę zwycięstwa przechylił 
znajdujący się w wyśmienitej

30 partia — odłożona
(P) Arcymistrzowie Anatolij 

Karpo w i Wiktor Korcznoj roz­
grywali we wtorek w Baguio 
na Filipinach 30 partię finało­
wego meczu o szachowe mi­
strzostwo świata.

W 42 posunięciu partia zo­
stała odłożona i ma być dogry­
wana w środę. Prowadzi nadal 
obrońca tytułu A. Karpow 5:4.

Oczekiwano cierpliwie na 
szybkobiegacza wielkiego for­
matu. I taki się pojawił. Był 
nim Marian Foik, który począt­
kowo, jako podchorąży TOSWL 
miał trudności z podjęciem de­
cyzji — lekkoatletyka czy fut­
bol. Wreszcie w 1955 roku, kie­
dy został mistrzem WP na 100 
m — 10,7 i mistrzem Polski na 
100 m — 10,7 i na 200 m — 
21,9 zdecydował się piłkarski 
kolektyw WKS porzucić.

Marian Foik, dziś podpułkow­
nik LWP, inżynier elektronik, 
zajmujący odpowiedzialne sta­
nowisko w przemyśle, to już 
legenda, wielki sprinter, „Biała 
Błyskawica”, srebrny medalista 
z igrzysk olimpijskich w To­
kio na 4X100 m, 7-krotńy re­
kordzista Polski (100 m — 10,2 
i 200 m — 20,6), 12-krotny
mistrz kraju w biegach indywi­
dualnych na 100 i 200 m, mistrz 
WP i mistrz uczelni wojsko­
wych, mistrz armii zaprzyjaź­
nionych, człowiek, który poko­
nał najsłynniejszych czarno­
skórych sprinterów USA, dwu­
krotny olimpijski finalista w 
biegu na 200 m.

Obok niego sprinterami pierw­
szej rangi w szeregach LWP 
byli — Stanisław Swatowski, 
Gerard Mach, Wiesław’ Maniak, 
Jerzy Juśkowiak, Edward Ro­

(A) Dwójka słynnych sprinterów WP (od prawej): „Rsksio” — 
Stanisław Swatowski oraz Marian Foik, zwany „Białą Błyska- 
wicą”, rot. CAF — Matuszewski

bardziej wyrównane. Grecy na­
tomiast mają okazję do rewan­
żu, spotykają się bowiem w 
Atenach z Finlandią.

Bardzo atrakcyjnie zapowia­
da się też towarzyski mecz w 
Pradze pomiędzy CSRS a RFN. 
Będzie to spotkanie finalistów 
poprzednich mistrzostw Europy. 
Zwyciężyli wtedy piłkarze cze­
chosłowaccy.

formie strzeleckiej lider zespo­
łu brazylijskiego 21-Ietni Mar­
cel de Souza.

Legia - Stoczniowiec 2:2
Bramki strzelili: dla Legii — 

Ruzik (18 min.) i Kasprzak (33 
min.); dla Stoczniowca — Ba­
giński (42 min.) oraz B. Csorich 
(54 min.).

Mecz, choć zacięty i prowadzo­
ny w szybkim tempie, nie stał 
jednak na wysokim poziomie. 
Obie drużyny grały zbyt ner- 
wowo, popełniały dużo błędów, 
szczególnie pod własnymi bram­
kami. Poczynaniami na lodowi­
sku rządził często przypadek. 
Ale czasem hokeistom jednej 
bądź drugiej drużyny udawało 
się przeprowadzić składny atak 
i wtedy pod bramkami docho­
dziło do emocjonujących sytua­
cji.

W pierwszych dwóch tercjach 
szybciej i składniej grała Legia, 
znakomicie też bronił Euge­
niusz Walczak. Tempo narzuco­
ne przez wojskowych lepiej 
jednak wytrzymywali hokeiś­
ci Stoczniowca i w trzeciej ter­
cji wyraźnie dominowali w ak­
cjach ofensywnych.

(P) W środę 11.X. w Nagro­
dzie Sambora (gonitwa IV) zo­
baczymy pięć 3-letnich arabów, 
stanowiących ścisłą tegoroczną 
czołówkę. Bieg ten jest prak­
tycznie ostateczną próbą, która 
wyłoni najlepszego konia rocz­
nika. Startują 3 klacze i 2 o- 
giery. My typujemy na I miej­
sce szybką Fatrę wychowaną w 
Stadninie Michałów, chociaż Ar- 
ra ma też duże szanse na zwy­
cięstwo. Tym dwum klaczom 
zagrozić może jeszcze biegnący 
pod dżokejem Mazurkiem, ogier 
Embargo.

Nasze typy 
Początek godz. 12

Gon. I — Diospuszta, Mastica 
Gon. II — Izotop, Opera Gon. 
III — Biłgoraj, Chitina, Duch 
Puszczy, Gon. IV — Fatra, Ar- 
ra lub Embargo Gon. V — Dzi­
wny, Impuls, Santos Gon. VI 
— Oster, _ Capilla Gon. VII — 
Perkoz, Amman. WK.

manowski, Jerzy Kowalski. Sta­
nisław Grędziński Edmund Bo­
rowski, Zbigniew Syka, Walde­
mar Korycki.

Podczas każdych mistrzostw 
Wojska Polskiego pojawiały się 
coraz to nowe talenty. W lek­
koatletycznym ruchu szkół ofi­
cerskich i wyższych uczelni ob­
jawił się w połowie lat sześć­
dziesiątych Zenon Nowosz, słu­
chacz Wojskowej Akademii 
Technicznej, a dalej Tadeusz 
Cuch.

Nowosz, który ustanowił re­
kordy WP na 100 m — 10.1 i w 
pomiarze elektrycznym 10,30, 
był brązowym medalistą mi­
strzostw Europy na 200 m w 
1969 r., siódmy w olimpijskim 
finale 100 m w 1972 roku w 
Monachium, dwukrotnym halo­
wym mistrzem Europy w sprin­
cie. mistrzem armii zaprzyjaź­
nionych, zaś w 1978 roku, ma­
jąc 34 lata, kpt. inż. Zenon No­
wosz, który ostatnio ukończył 
studia w AWF, wywalczył wraz 
z młodszymi kolegami Zenonem 
Licznerskim, Leszkiem Dunec- 
kim i Marianem Woroninem 
złote medale na mistrzostwach 
Europy w Pradze w sztafecie 
4 x 100 m.

Zenon Licznerski 1 Marian 
Woronin oraz Ryszard Podlas, 
to kolejna zmiana wielkich 
sprinterów naszego ludowego 
wojska.

Aktualne rekordy sprinterskie 
Wojska Polskiego należą do Ze­
nona Licznerskiego — 100 m 
— 10,22 i 200 m — 20,63 oraz 
Ryszarda Podlasa 400 m — 45,36. 
Czy ich żywot będzie długi? 
Raczej nie! W sporcie wojsko­
wym lekkoatletyka jest wiel- 
ce cenioną dyscypliną, co roku 
przeprowadzane są szerokie e- 
liminacje, zawody, które dają 
szansę każdemu, zawody mają­
ce swój finał w centralnych 
mistrzostwach WP.

pik EDWARD WOŻNIAK
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CO / GDZIE
Uznanie dla Krzysztofa Jakowicza 
za wirtuozowskie nagrania „Pór roku"

„Pory roku” Antonio Vival- 
diego aostały zagrane przez 
Polską Orkiestrę Kameralną 
Jerzego Maksymiuka szczegół*  
nie doskonale. Nie pamiętam 
na przykład, kiedy ostatnio sły­
szałem tak gwałtowne burze, 
równie przekonujące odgłosy 
zabawy ludowej („Jesień”), a 
generalnie rzecz ujmując — bo­
gactwo genialnej ekscentrycz- 
noścl; szybkie tempa nie prze­
szkodziły doskonałemu frazowa­
niu 1 stosowaniu • całej gamy 
kontrastów. Ten styl był pod­
kreślony przez gorącą i zatyka­
jącą dech w piersiach grę soli­
sty, skrzypka Krzysztofa Jako­
wicza, który wówczas bez śla­
du narzucania się, uwodził nas 
światem słowiańskiego roman­
tyzmu („The Times” London).

„Szczególnie znakomicie wy­
padły „Pory roku” Vivatdiego 
wykonane z ogniem, wirtuoze­
rią, doskonale stylowo, ze 
wspaniałą partią solową wyko­
naną z wielką pasją przez 
skrzypka Krzysztofa Jakowi­
cza”. („Tbe Daily Telegraph”).

Prasa nasza i obca stale roz­
pisuje się, jako że okazji nie 
braknie, o sukcesach, jakie od­
nosi w świecie (i w kraju oczy­
wiście) Polska Orkiestra Kame­
ralna, zespół, który dzięki mis-

Wystawa książki 
serbołużyckiej

Wydawnictwo „Domowina” 
obchodzi 20-lecie swego istnie­
nia. W ciągu tego okresu na­
kładem owej placówki edytor­
skiej ukazało się ponad 1500 
tytułów, w tym książki z lite­
ratury pięknej, publikacje z, 
zakresu językoznawstwa, histo­
rii, nauki o literaturze, kultury 
i sztuki serbołużyckiej oraz 
podręczniki dla szkół serbołu- 
życkich.

Z okazji jubileuszu — zor­
ganizowano w księgarni ORP 
AN w Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie — wystawę ksią­
żek „Dornowiny”. Wśród wielu 
eksponowanych pozycji uwagę 
zwraca m.in. bogato reprezen­
towany dział serbołużyckiej li­
teratury pięknej, w tym rów­
nież książki przeznaczone dla 
młodych czytelników. Wystawa 
czynna jest codziennie do 14 
bm., w g. od 10 do 17.

Warto dodać, że „Domowina” 
jest stałym uczestnikiem Mię­
dzynarodowych Targów Książki 
w Warszawie. Placówka współ­
pracuje z wieloma wydawcami 
w krajach socjalistycznych w 
dziedzinie przekładów, koedy- 
cji, organizacji wystaw książ­
kowych. W myśl umowy pod­
pisanej między „Domowiną” i 
Ośrodkiem Rozpowszechniania 
Wydawnictw Naukowych PAN 
— staraniem obu stron urzą­
dzane są wystawy polskiej li­
teratury naukowej w NRD i 
literatury serbołużyckiej w Pol­
sce. (e)

Znów mamy
Przygotowując przed paroma 

miesiącami wieczór choreogra­
ficzny w Teatrze Wielkim („De- 
filć", „Fedrę” i „Suitę en 
blanc”). Serge Lifar nie pla­
nował jeszcze „Popołudnia fau­
na” Debussy’ego. A wielką 
miał chęć obdarować jednym ze 
swych słynnych monodramatów 
baletowych — Ikarem lub Fau­
nem — któregoś z wybijających 
się tancerzy warszawskiej sce­
ny. Nie znał jednak zespołu. 
Nie był pewien, czy trafi w 
Warszawie na talent interpre­
tacyjny, godzien takiego wyróż­
nienia.

Wahania francuskiego choreo­
grafa były w pełni uzasadnio­
ne. Króciutki ten balet, poka­
zany po raz pierwszy przez Wa­
cława Niżyńskiego do muzyki 
preludium Debussy’ego, tańczo­
ny był z inspiracji poematu 
Stephane’a Mallarmć stosunko­
wo rzadko; i tylko tam, gdzie 
zespół baletowy dysponował 
wykonawcą nieprzeciętnym, e- 
lektryzującym widownię od 
pierwszego pojawienia się na 
scenie. Prapremierowym Fau­
nem był wszak sam legendar­
ny Niżyński, opiewany za tę 
rolę przez poetów, uwieczniony 
w niej przez' grafików, mala­
rzy i pisarzy. Podobny sukces, 
we własnej choreografii, od­
niósł w „Popołudniu fauna” Li­
far na scenie Opery Paryskiej.

Kreowali tę partię potem: Li- 
chine. Babilee i Bruce; a w 
Warszawie — młodziutki Woj­
ciech Wiesiołłowski, w wersji 
choreograficznej Niżyńskiego 
zrealizowanej w 1958 r, przez 
Leona Wójcikowskiego. Trzeba 
było dwudziestu następnych lat 
i szczęśliwego przypadku — wi­
zyty Lifara w Polsce, by w 
plejadzie młodych warszawskich 
tancerzy dostrzeżony został ta­
lent Waldemara Wołk-Karacze- 
wskiego — godzien tego szcze­
gólnego wyróżnienia.

Okrycie Karaczewskiego 1 
zdobycie go (z „Mazowsza”.’) dla 
Teatru Wielkiego jest bez wąt­

trzostwu muzycznemu Jerzego 
Maksymiuka, wszedł w szere­
gi czołowych zespołów tego ty­
pu na świecie. Nawet sławny 
Marriner, kiedy był z wizytą 
w naszym kraju, przy okazji 
wywiadów prasowych podkre­
ślał swe uznanie dla kamerali­
stów Maksymiuka.

Tym razem jednak postanowi­
liśmy przypomnieć również 
sukces znakomitego skrzypka- 
-solisty, który zespołowi temu 
często towarzyszy, a wykona­
nie w Anglii „Pór roku” Anto­
nia Vivaldiego przyniosło mu 
wiele takich, jak cytowane 
wyżej, recenzji.

Jakowicz to artysta, który 
od czasu zostania laureatem 
poznańskiego Konkursu im. 
Henryka Wieniawskiego (a 1 
późniejszych jeszcze studiów w 
USA, już po uzyskaniu dyplo­
mu u prof. Tadeusza Wrońskie­
go w warszawskiej PWSM) sta­
le występuje w kraju i za gra­
nicą i odnosi wielkie sukcesy 
artystyczne. Jakowicz może być 
również przykładem tego ofiar­
nego muzyka, który nie szczę­
dzi czasu na pracę z młodymi, 
na zajęcia pedagogiczne w szko­
le, którą niegdyś ukończył, nig­
dy nie stawiając osobistej ka­
riery ponad te zadania i obo­
wiązki.

Współpraca z Polską Orkie­
strą Kameralną osiągnęła chy­
ba apogeum przy nagraniach 1 
występach londyńskich ze 
wspomnianym dziełem Vival­
diego. Dodajmy, że w progra­
mie tych koncertów i nagrań 
londyńskich dla firmy „EMI” 
znalazły się i takie pozycje, jak 
Symfonie Haydna, jak Koncer­
ty Brandenburskie Jana Seba­
stiana Bacha. Krótki termin 
nagrań a zarazem brak czasu 
polskiego zespołu sprawił, że 
dokończenie wspomnianych na­
grań przełożono na marzec 
przyszłego roku. Wtedy nastąpi 
kontynuacja. Zresztą przy po­
ziomie, jaki nasz zespól i jego 
soliści reprezentują, można się 
spodziewać również powiększe­
nia programu nagrań.

Krzysztof Jakowicz miał osta­
tnio bogaty sezon: występował 
w Berlinie Zachodnim z „Ca- 
pellą per Musica da Kamera”, 
zespołem Kazimierza Dębickie­
go, złożonym z muzyków ka­
towickiej WOSPRiTV; brał u- 
dział w „Dniach Muzyki Pol­
skiej” w Madrycie, uczestniczył 
w „Dniach Kultury Polskiej” 
w ZSRR, miał recital w Buda­
peszcie;

Często również występuje w 
kraju i, jak sam to z naciskiem 
podkreśla, czasami można o- 
siągnąć z takich spotkań z me­
lomanami małych miejscowoś­
ci wielką satysfakcję artystycz­
ną: przykładem może być Dom 
Kultury w Aleksandrowie Ku­
jawskim, gdzie dzięki pełnej 
pasji działalności kierownika 
tego DK, pani Tulińskiej, od­
danej całym sercem swojej pra­
cy, te spotkania muzyczne ma­
ją niepowtarzalną atmosferę.

Na estradach koncertowych w 
kraju i za granicą — w sali 
uczelnianej warszawskiej
PWSM, na występach solisty­
cznych i ze sławną Orkiestrą 
Jerzego Maksymiuka, czy ze­
społem kameralnym WOSPRiTV 
— oto plan zajęć Krzysztofa 
Jakowicza za ostatnie kilka 
miesięcy. (S) 

pienia jednym z najcenniej­
szych znalezisk Marii Krzysz- 
kowskiej. Tancerza o tak noś­
nej osobowości scenicznej ze­
spół warszawski nie miał bo­
wiem chyba od czasów świet­
ności Stanisława Szymańskiego; 
a solisty typu „danseur noble” 
— wybitnie predystynowanego 
do romantycznych partii w ba­
letach klasycznych — od najle­
pszych lat Zbigniewa Strzałko­
wskiego. Karaczewski wydaje 
się łączyć w sobie najcenniej­
sze walory obu dawnych gwia­
zdorów warszawskiej sceny.

Każda nowa rola była dużym 
skokiem w rozwoju artystycz­
nym młodego solisty. Każdą 
wzbogacał entuzjazmem inter­
pretacyjnym. młodzieńczością, 
szlachetnością postawy i kultu­
rą gestu, pięknem swej efebo- 
watej powierzchowności; Stani­
sława w „Oświęcimach”, Al­
berta w „Giselle”, Pana Mło­
dego w „Weselu w Ojcowie”. 
Solistę w „Symfonii g-moll” 
Mozarta, aż po Hipolita w 
„Fedrze” Tifnra. Ostntni sezon

Waldemar Wołk-Karaczewski w roli Fauna
Fot. Leon Myszkowski

W salonie SARP-u

Rzeźba Istvana Kissa

Monumentalna rzeźba Istvana Kissa symbolizująca pracę, usta- 
wioną jest przed pawilonem SARP i już z daleka anonsuje 
wystawę prac węgierskiego artysty

W salonie wystawowym 
SARP przy ul. Foksal 1/3 od­
bywa się wystawa rzeźby wę­
gierskiego artysty, Istvana Kis­
sa. W uroczystości otwarcia po­
kazu wziął udział autor, wielki 
przyjaciel Polski. Jego obecna 
wystawa, która gromadzi 50 
prac, jest pierwszym indywidu­
alnym pokazem twórczości ar­
tysty w naszym kraju.

Tym wszystkim, którzy od­
wiedzali Budapeszt, sztuka Kis­
sa kojarzy się przede wszyst­
kim z monumentalnym pomni­
kiem upamiętniającym Węgier­
ską Republikę Rad, najpopular­
niejszym dziełem rzeźbiarza. W 
warszawskiej ekspozycji znaj­
duje się niewielki model jedne­
go z pierwszych projektów te­
go pomnika, jak również kilka 
innych modeli istniejących, lub 
projektowanych przez Kissa 
pomników, np.: „Pomnik mę­
czeństwa”, dwie wersje „Wy­
zwolenia” oraz rzeźbiarska fi­
gura poety Ady’ego z najbar­
dziej ulubionego przez Kissa 
pomnika oraz pełna ekspresji, 
rzeźbiarska bryła głowy Dozsy.

Prawo realizacji pomnika po­
święconego Dozsy otrzymał Kiss 
będąc jeszcze studentem akade­
mii — zwyciężył wówczas w 
konkursie obsadzonym przez 
150 uczestników. W dziele tym 
zawarte są, rozwinięte w dal­
szej twórczości, wszystkie ce­
chy rzeźbiarstwa Kissa: dąże­
nie do monumentalizowania 
formy realistycznej, poszukiwa­
nie takich uogólnień, które czy­
nią bryłę rzeźbiarską symbolem 
wydarzeń tkwiących głęboko w 
świadomości społecznej. Arty­
sta ten bardzo często sięga do 
tematyki historycznej z dalszej 
lub bliższej przeszłości. Także 
język form stosowany przez 
Kissa' ujawnia silne związki-z 
tradycją rzeźby węgierskiej. 
Dotyczy tó zwłaszcza powino­
wactwa ze sztuką ludową jego 
wczesnych prac.

W twórczości Istvana Kissa 
na pierwszy plan wysuwa się 
aktualna tematyka społeczna i 
polityczna, którą autor ujmuje 
w symboliczne formy rzeźbiar­
skie. Kompozycje takie charak­
teryzuje plakatowy skrót i roz­
mach przestrzennych rozwiązań. 
Dotyczy to takich pomników, 
jak wspomniany już monument 
na cześć Węgierskiej Republi­
ki Rad oraz prac pn.: „Bary­
kada” i „Pokój". Podobny cha­
rakter mają kompozycje inspi­
rowane ruchami społecznymi 
w Afryce („Afryka” i „Za 
wolną Afrykę”).

Kiss ma wyczucie architek­
tonicznej skali swych pomni­
ków (co ilustrują plansze foto­
graficzne włączone do ekspo­

PAWEŁ CHYNOWSKI

Fauna
przyniósł mu znaczący sukces 
na arenie międzynarodowej; na 
II Światowym Konkursie Bale­
towym w Tokio zdobył nagro­
dę, tańcząc z Barbarą Rajską. 
Nieznane u nas dotychczas 
szczegóły jego tokijskich wy­
stępów ujawniła dopiero nie­
dawno prasa amerykańska. Pu­
blicystka nowojorskiego „Dan­
ce Magazine” — Olga Maynard 
zaprezentowała w lipcu br. 
warszawskiego pierwszego soli­
stę jako „idola japońskiej pu­
bliczności”, pisząc m. in.:

„Największą atrakcją solisty­
czną w Tokio był 23-letni Wal­
demar Wołk-Karaczewski (...) 
wysoki, jasnowłosy i niespoty­
kanie przystojny; ponadto po­
siadający charyzmatyczną oso­
bowość, która doprowadza pu­
bliczność baletową do szału — 
nawet w Japonii. Od swego 
pierwszego pojawienia się w 
„Korsarzu” wywołał on takie 
podniecenie, że spokojna zazwy­
czaj widownia (...) oklaskiwała 
go owacyjnie i wywoływała po 
Imieniu. Karaczewski stał sie

zycji), umie wykorzystać istnie­
jący układ urbanistyczny do 
pomnożenia ekspresji swych 
dzieł. Respektowanie przestrze­
ni architektonicznej i umiejęt­
na współpraca z architektami 
prowadzą rzeźbiarza do nowo­
czesnych rozwiązań plenero­
wych, których najlepszym przy­
kładem są pomniki: poety Petd- 
fiego w Gyor, „Proletariusz” w 
Debrec2ynie, a przede wszyst­
kim 18-metrowej wysokości 
monument „Pest-Buda”. zreali­
zowany z okazji stulecia zjed­
noczenia stolicy Węgier i usta­
wiony na wyspie Małgorzaty.

Warszawska wystawa ukazu­
je Istvana Kissa zarówno jako 
artystę mówiącego głosem try­
buna ludowego jak też jako 
wrażliwego autora rzeźb ka­
meralnych, nastrojowych. Do 
takich należą rzeźbiarskie, pel- § 
ne lirycznego wyrazu wizerun­
ki ojca i matki artysty oraz 
prace z cyklu „Ballada”. Zwra­
cają również uwagę kompozy­
cje ukazujące — w metaforycz­
nym geście rąk unoszących 
szklaną kulę — ideę twórcy.

Istvan Kiss jest w swoim 
kraju artystą wysoko cenionym 
za swą twórczość 1 za postawę 
społeczną. Uhonorowany został 
Nagrodą im. Kossutha, jest 
członkiem KC WSPR oraz peł­
ni funkcję przewodniczącego 
Związku Węgierskich Artystów 
Plastyków.

Wystawa w salonie wystawo-
* wym SARP czynna będzie do 

23 października br. (wk)

Laureaci konkursu 
na słuchowisko radiowe
Rozstrzygnięto konkurs na 

słuchowisko - radiowe rozpisany 
przez Naczelną Redakcję Pro­
gramów Literackich i Publicy­
styki Kulturalnej. Jury pod 
przewodnictwem Adama Bu­
dzyńskiego postanowiło:

I nagrody nie przyznawać.
Dwie II nagrody otrzymali: 

Zbigniew Kubikowski za słu­
chowisko „Prawo inercji” oraz 
Andrzej Mularczyk za słucho­
wisko „Widzenie”.

III nagrodę otrzymał Andrzej 
Twerdochlib za słuchowisko 
„Koniec zabawy”.

Przyznano również 4 wyróż­
nienia; otrzymali je: Andrzej 
Mularczyk za słuchowisko „Jest 
mi lekko", Bohdan tłrozdowski 
za słuchowisko „Ciało”. Irene­
usz Iredyński u słuchowisko 
„Przesłuchanie” oraz Janusz 
Hańderek za słuchowisko „Za­
służony”. (x)

bożyszczem konkursu; jego po­
pularność bliższa była tej. jaką 
cieszy się piosenkarz stylu pop 
niż tancerz baletu'”.

Czy doczekałby się kiedyś ta­
kiego entuzjazmu na stołecznej • 
scenie; takiej popularności i 
takich relacji prasowych ze 
swoich występów? Trudno 
przewidzieć... najtrudniej być 
prorokiem we własnym kraju. 
Dobrze się więc stało, że chło­
dną zazwyczaj i nieufną w 
swoich polską krytykę baleto­
wą wyręczyła swym piórem at>- 
wojorska dziennikarka. Dob^se 
— że Serge Lifar — z pozycji 
gościa — nagrodził naszego u- 
talentowanego solistę własną 
premią — swą wieiką rolą 
Fauna.

W „Popołudniu fauna” na 
scenie TW Lifar pozostał 
wierny pierwotnym założe­
niom Niżyńskiego. Ożywia 
ruchem starożytne freski, two­
rzy kompozycję dwuwymia­
rową: frontalnie ustawia kor­
pus tancerza do widowni; pro­
filem nogi, ręce i głowę swego 
bohatera. Każę mu poruszać się 
ruchami prostymi, kanciastymi 
nieco, stylizowanymi pod anty­
czną płaskorzeźbę. Odrzuca je­
dynie postaci nimf, pozostawia­
jąc Fauna sam na sam z pu­
blicznością i kreśląc jego wew­
nętrzne przeżycia pod wpły­
wem wyimaginowanych sytua­
cji. Wzbogaca pomysł Niżyń­
skiego własną inwencją choreo­
graficzną.

Subtelny ten, delikatnie kre­
ślony — jak u Debussy’ego — 
impresyjny obraz, oglądany w 
ogromnej sali Teatru Wielkie­
go, zaciera się nam troszkę, gi­
ną momentami z oczu jego za­
rysy. Odnosi się wrażenie zet­
knięcia z relacją, zarejestrowa­
ną z ukrytej kamery, podglą­
daną w plenerze przez cierpli­
wego speca od filmowania ta­
jemnic fauny i flory. Waldemar 
Wołk-Karaczewski wnosi do te­
go obrazu wszystkie naturalne 
uroki swej osobowości scenicz­
nej. czyniąc ze swojego Fauna 
postać żywą i intrygującą. Z 
pietyzmem odnosi się do trud­
ności stylizacji ruchowej, jaką 
stosuje Lifar w swej choreo­
grafii. Ujmuje wyrazistością 1 
kulturą gestu. Jest Faunem go­
dnym swych wielkich poprzed­
ników.

KINA

Bałtyk — „Trzy dni Kondora”, 
prod. włosko-USA, lat 18. godz. 
11, 15.30 1 17.43. „Pejzaż horyzon­
talny”, prod, polskiej, lat 15, godz. 
8, 13.15 1 10.

Przyjaźń: „One dwie”, prod,
weg., lat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Kochaj albo rzuć”, 
prod. poi.,, b/o. godz. 9 1 11.15. 
„Strach nad miastem”, prod, 
franc., lat 18, godz. 13.30 1 15.45. 
„Jak daleko stąd, jak blisko” prod, 
poi. 1. 18. godz. 18.

Odeon: „Wyspa skazańców".
Drod. meks., lat 18, godz. 17.30 i
19.30.

Hel — „Powodzenia stary!”, 
prod, franc, lat 15. godz 15.30. 17.30 
i 19.30. „W pustyni i w puszczy”, 
prod. poi. b/o. godz. 8.30. „Morder­
stwo w Orient Ekspresie”, prod, 
ang. lat 15, godz. 13.13.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego”.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania oraz galeria E — 
portret w pejzażu Wandv Zale- 
wskiej-MacedońskieJ.

Klub „Empik”: Wystawa pn. 
„XXX-lecie powstania ZNP”.

DY2URY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty- 

stytucjl 5.
Doraźna pomoc Internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Infoanacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999 straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie garowe w godz. 
7-15 (517-17), W godz. 23-7 (224-30) 
w niedziele i święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65 ko­
menda MO 291-91, pomoc 
drogowa 981, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52. przy 
dworcu PKP 268-38. przy Żwirki 
i Wigury 418-10. informacja PKP 
299-30, PKS 267-76, informacja 
usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino ..Pilica” ..Granica” prod 

poi. lat. 15, godz. 16 i 18
Telefony- pogotowie ratunkowe 

899 straż polarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530 postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep ..Dacia” 742.

DRZFWICA
Kino „Śnieżka”: ..Śmierć prezy­

denta, prod poi., lat 12. godz. 16 
i 18.

Telefony: apteka 2? ośrodek 
zdrowia 25. oostój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Zasady domi­

na”, prod. USA, lat 15, godz. 15, 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
09, pogotowie MO 997. straż po­
żarna 998. biblioteka 23-65. dom 
kultury 24-97, kino 21-62. ośrodek 
zdrowia 23-24. postój taksówek 
23-11, orzychodnia rejonowa 22-93, 
CPN 36-52.

G1R8ATKA
Kino „Las” — „Dziewczyna z 

reklamy”, prod wloako-USA, lat 
18, godz, 15. 17 i 19.

Telefony: apteka '23, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53. urząd gminy 91 straż pożarna 
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IŁŻA
Kino „Zamek”: „Trzy kobiety”, 

prod USA, lat 18, godz. 19.
Telefony: apteka 91 biblioteka 

269. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271 straż pożarna 213. kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony kierunkowy 101 apte­

ka 29 posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80. restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLN1A LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „King Kong”, 

prod. USA, lat 12, godz. 17 i 19.15.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. posterunek MO 997. straż po­
żarna 99e pogotowie energetyczne 
23-11. kino 23-64 tnuzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Ofiara 

namiętności”, prod, hiszp., lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

XOW3 MIASTO
Kino „Pilica” — „Śmierć z 

komputera”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 38 biblioteka 
42 dworzec PKP 97, gospoda 46. 
kawiarnia 160 straż pożarna 8 
kino 64, postój taksówek 93. przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 19. gminna 

spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 146, księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI
Kino „Chemik”: „Antyki”, prod, 

poi., lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie MO 307. po­

gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja ..Adria” 553 izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 513 
kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97 ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 36.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Za rok, za 

dzień, za chwilę”, prod, poi., lat 
15. godz. 15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09. straż pożar­
na 08, apteka 229, dom kultury 
472 urząd miasta 1 gminy 427 o- 
środek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka IB. posterunek 

MO 77. straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
88.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Antyki”, prod, 

poi., lat 15, godz. 16, 18 i 20.
Telefony: apteka 56. dom kultu­

ry 246, posterunek MO 87, straż 

pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie opróc? 
poniedziałków i dni poświąteez- 
nych w godz. 10—19. w soboty od 
9—15.30.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „śmierć prezy­

denta”, prod. poi. lat 12, godz. 18.
Telefony: apteka 1, izba porodo­

wa II, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15, restauracja „Niespo­
dzianka- 34. urząd gminy — na­
czelnik 11, żłobek 2, przedszkole 
25 •

WARKA
Kino „Przyjaźń”: „Romans Te­

resy Hennert”, prod, poi., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 

i stacja CPN 120, PKS 12, stanica 
I wodna PTTK 143, Muzeum im. Fu- 
; laskiego 267.

Muzeum im Pułaskiego czynne
■ codziennie oprócz poniedziałków 
i t dni poświątecznvch w godz 9— 
; 15.30. Ekspozycja zmienna — Kazl-
■ mierz Pułaski t udział Polakow w 
; życiu politycznym kulturalnym 1 
I społecznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino „świt” — „Rok święty”, 

prod, franc., lat 15 godz. 17 i 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

; 999, straż pożarna 698. posterunek 
j MO 997, apteka 24-10, postój tak-
■ sówek 27-08, szpital 20-37.
I Muzeum im. Jana Kochanow- 
, skiego w Czatnolesie — 2ycie i 
i twórczość Jana Kochanowskiego 

— eksoozvc1a stała
Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­

no na podstawie Informacji zain­
teresowanych Instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183 230, 238 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast 
w godz. 7.30—7.40 i 17—18, tylko na 
UKF 70,49 MHz.

Środa, U bm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia,

18.50 — „Puste licea” — aud. B. 
Wiślickiej, 17.00 — „Fala młodoś­
ci” — aud. M. Bieleckiej, 17.30 — 
Audycja A. Maćkowskiego z cy­
klu: obrachunki kulturalne, 17.50 
— Muzyka, 18.00 — „Ludzie i gra­
naty” — aud. J. Butwiłły (powtó­
rzenie).

Uwaga:
13.50—15.00 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 
NURT — Deficyty rozwojowe ja­
ko przyczyny niepowodzeń szkol­
nych. 6.25—9.00 Sygnały dnia. 
9.05—11.40 Cztery pory roku. 11.25 
Niezapomniane stronice „Noce i 
dnie". 11.40 Tu Radio Kierowców. 
12.Q5 Z kraju i ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich melodii. -12.45 Roln, 
kwadrans.-- 13.00 Koncert na. ins­
trumenty, 13.25 Pleśni i tańce zie­
mi rzeszowskiej. 13.40 „Kącik me­
lomana”. 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców. 14.20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama”. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama” ok. godz. 15.45 Informacje 
dla kierowców. 16.00—16.55 Tu Je­
dynka. 16.55—18.00 Transmisja Cen­
tralnej Akademii z okazji 35-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego 18.00 
Muz. 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Kiermasz polskiej piosen. 19.15 
Przeboje sprzed lat. 20.05 Siadem 
naszych interwencji. 20.10 Muzyka 
Starego Wiednia. 20.40 Muzyka. 
21.05 Kronika sportowa. 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go. 21.20 Koncert chopinowski. 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu 
Radio Kierowców. 22.23 Katowice 
na muz. antenie. 23.00—23.39 Wita 
Was Polska. 23.15 Wielka Orkiestra 
Symfoniczna PR1TV.

Program nocny
0.60 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz Kultury Polskiej. Wiad. i 
informacje dla kierowców: 0.01 
2.00 3.00
Wiad.: 1,00 5.00 0.12 1.05 2.06 3.06 — 
Noc z melodią i piosenką z Krako-

• wa.
4,00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 
przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45—
7.10 Dzień dobry. Warszawo. 7.15 
Zespół „Sami Swoi”. 7.35 Małe 
muzykowanie. 8.00 Dialogi i zbli­
żenia. 9.30 My 78. 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej. 10.00 Z kabare­
tów NRD. 10.30 Stephane Grapelly 
w roli głównej. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 „Temat z wariacja­
mi”. 11.45 Muzyka spod strzechy. 
12.05 Nowe nagrania radiowe. 12.25 
Siadami Kolberga. 12.45 Tańce z 
różnych epok. 13.00 Audycja pub­
licystyczna. 13.10 Muzyka w tea­
trze. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 J. 
Haydn.: — Symfonia A-dur nr 59.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Dla dzieci. 14.50 Muzyka Ales­
sandra i Domenica Scarlattich.
15.30 Dla dziewcząt i chłopców.
16.10 Gitara Segovii. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 „Z aktorskie­
go śpiewnika”. 17.20 Teatr Polskie­
go Radia „Ulica Czterech Wia­
trów". 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.40 „Świat i my”. 19.00 Konc. 
wieczorny. 19.40 Informacje, Rady, 
Propozycje. 20.00 Publicystyka 
krajowa. 20.20 Opera w przekroju. 
„Eros i Psyche”. 21.40 Muzyka 
współczesna. 22.00 Zwierzenia wie­
czorne. 22.15 Szkic do portretu.
22.30 Magazyn studencki. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
6.00—8.00 Między snem a dniem. 
3.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­
bi 9.00 ..Dzień Szakala” — ode.
9.10 Twórcy muzyki filmowej. 9.30 
Nasz rok 78-my. 9.45 Sonaty na 

PRZETARG
MUZEUM OKRĘGOWE w Radomiu OGŁASZA PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie w 1978 r. odwodnienia 8 
budynków Muzeum Jana Kochanowskiego w Czarnolesie oraz 
kapitalnego remontu budynku mieszkalnego.

Dokumentacja do wglądu w administracji Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu, ul. Nowotki 12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i rzemieślnicze .

Otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu od daty ogłoszenia o go­
dzinie 11.00.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta. R-260-1

flet i basso continou. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 Codziennie po­
wieść. — Józef Hen „Kwiecień”
— ode. 11.40 Jazzowe spotkania 
Franka Sinatry. 12.05 W tonacji 
trójki. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Eksplozja w katedrze”
— ode. 14.00 Kwartety klasyków 
wiedeńskich. 15.05 Herbatka przy 
samowarze. 15.25 Jazz ż Lenin­
gradu. 15.40 śpiewa Seweryn Kra­
jewski. 16.00 Charles znaczy Jeny
— reportaż. 16.20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 78-my. 17.00 Siadami 
jazzowych legend. 18.10 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 „Bagnet na broń”. 19.35 Opo­
ra tygodnia „Czarodziejski flet”.
19.50 „Dzień Szakala” — ode. 20.00 
Dym z papierosa — słuch. 20.30 
John McLaughlin i zespół Shakti. 
21.00 Ludwiga Beethovena opera 
omnia. 22.03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Ella Fitzgerald. 22.15 
Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Liryki 
Federico Gard Lorki. 23.00 Między 
dniem a snem.

Program IV
wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10

. 22.55
6.08 Biuro Listów Odpowiada. 6.10 
NURT — Deficyty rozwojowe jako 
przyczyny niepowodzeń szkolnych.
6.30 Rytm i piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry Warszawo. 7.40 Radio 
Dedykuje. 8.00 Zespół Jacka Miku­
ły. 8.10 Radiowo—TV Szkoła śred­
nia dla Pracujących Historia. 8.25 
Sonaty J. Fryderyka Haendla. 9.00 
Dla kl. I (wych. muzyczne). 9.20 
J. Zarębski — Kwintet fortepia­
nowy g-moll op. 34 (stereo lok.). 
10.00 Dla kl. VII (Biologia). 10-30 
Estrada przyjaźni. 11.00 Dla kl. III 
lic. (język polski). 11.30 Śpiewa 
Beverly Sills (stereo lok.). 12.05—
12.25 Głos Mazowsza Kurpi i Pod­
lasia. 12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 
13.00 Jęz. angielski. 13.15 Muzyka 
ludowa. 13.30 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie). 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom. 14.15 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie). 15.05 
Tygodnik Kulturalny. 15.45 Kwa­
drans poetycki — Bogdan Ostro- 
męcki. 16.05 Pierwsza pomoc — 
Posętpowanie w czasie krwotoku.
16.25 Nauka — praktyce — III mło­
dość hut. 16.40—18.20 Program 
WORT. 16.40 Na Warszawskiej Fa­
li. 17.00 Słuchaj nas. 17.50 Tu Stu­
dio 4 (stereo lok.). 18.20 Warszaw­
ski Merkury. 18.25 Krajobrazy his­
toryczne. 18 40 O zdrowie człowie­
ka. 19.00 Studium wiedzy polity­
czno-społecznej. 19.15 Jęz. hisz­
pański. 19.30 Studio Stereo zapra­
sza (stereo ogólnopolskie). 21.20 
Willis Conover przedstawia. 21.50 
NURT — Deficyty rozwojowe ja­
ko przyczyny niepowodzeń szkol­
nych. 22.15 W trosce o słowo i 
treść. 22.35 Radiowo — TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Biologia.
22.50 Kaprysy skrzypcowe.

TELEWIZJA
Program I

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe — formy inscenizacyjne 
czytanych tekstów.

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Kameleon” (ko­

lor)
17.15 Losowanie Małego Lotka
17.40 „Skarbiec” Wydanie I
18.10 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka x
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów 

„Cesarzowa' Jang kuel-fei” film 
fab. prod, japońskiej (kolor)

22.10 Generał Berling — wspomnie­
nia

22.50 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS — Język polski, 
sem. III

6.30 TTR, RTSŚ — Wskazówki me­
todyczne, sem. III

11.05 Dla szkół: Historia, kl. VII 
12.00 Dla szkół: Wychowanie plas­

tyczne kl. VII—VIII (kolor)
12.45 TTR, RTSS — Język polski, 

sem. I
13.25 TTR, RTSS — Chemia, sem. I

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy, lekcja 2 (kolor)
17.00 Język angielski — kurs pod­

stawowy, lekcja 2
17.30 „Droga w przepaść”. Film 

fab. prod. NRD (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Tak czy inaczej” — program 

publicystyczny
21.00 Antykwariat „Pan Tadeusz” 

— czyli niezwykłe dzieje ręko­
pisu"

21.30 Mam pomysł — program pub­
licystyczny (kolor)

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Wszystko już było — Je­

sienne nastroje — program roz­
rywkowy (kolor)

Ogłoszenia drobne
Dochodząca opiekunka do 3-let- 
niego dziecka potrzebna od zaraz 
Radom, Olsztyńska 29/204.

R-730144-1

Garaż blaszany składak, magiel 
elektryczny, działkę w Rajcu, 
sprzedam. Tel.: 220-81 po 20.

R-730137-1

Matematyka, korepetycje. Telefon: 
240-14. R-730142-l

Sprzedam 100 doniczek asparagu­
sa, 100 fiołków alpejskich do dal­
szej hodowli, dwa mirty aloesy 
leczniczne, wózek dwukołowy oraz 
doniczki. Radom, Batorego 8.

R-730136-1

Sprzedam Fiata 125p — 1300. Strzal- 
ków 2 m. 11 woj. radomskie. 
Edward Domagała. R-730140-1

Sprzedam Zaporożec rok prod. 
1974. Kozienice, Osiedle Energety­
ka 8/39, tel,: 32-88. R-730139-1

Sprzedam dywan nowy, strzyżony
2 x 3 m. Radom. Zacisze 3 m. 22.

R-730138-1

Sprzedam działkę w Antoniówce. 
Tel,: 280-76 po 20. R-730131-0

Tapetowanie, odnawianie miesz­
kań. Tel.: 285-15. R-730143-1

Zamienię M-4 Osiedle Golębiów na
M-4 na Zamłyniu. Radom, telefon: 
429-63 po 16. R-730141-1
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W Klubie „Atrium" 
powstał klub jazzowy

W najbliższą niedzielę, 15 
bm. odbędzie się inauguracja 
działalności klubu jazzowego, 
który zawiązał się przy stu­
denckim klubie „Atrium” 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. 
Nowy klub postawił sobie za 
zadanie integrację ruchu mu­
zycznego w mieście i zapra­
sza do udziału w różnorod­
nych imprezach nie tylko stu­
dentów, ale wszystkich, któ­
rzy interesują się jazzem. Cyk­
liczne imprezy będą odbywały 
się w każdą niedzielę.

Działalność klubu zainaugu­
ruje występ grupy Alber-Stro- 
bel Quintet. Następnie w klu­
bie „Atrium” odbędzie się dal­
sza część wieczoru. W prog­
ramie — kącik muzyki z płyt 
i taśm oraz dyskoteka. Kon­
cert odbędzie się dwukrotnie: 
o godzinie 17 i 19.

Karnety na imprezę 
nabywać codziennie w 
„Atrium” w godzinach

Pomocnicy w zielonych mundurach
26 ha zagospodarowanego terenu. Pięć ciągów technologicz­

nych czyli 800-metrowych odcinków toru kolejowego z zain­
stalowanymi nad nim suwnicami, 22 km pomocniczych torów 

. roboczych i manewrowych — to syntetyczny obraz bazy mon- 
tażowo-demontażowej będącej w posiadaniu 320-osobowej za­
łogi Oddziału Zmechanizowanych Robót Drogowych w Żytko- 
wicach koło Garbatki i 110 żołnierzy z lubelskiego Pułku Obro­
ny Terytorialnej Kraju im. Aleksandra Szymańskiego.

można 
klubie 
17-19.

(bw)

— Wszyscy zajmujemy się 
montażem gotowych przęseł 
torów kolejowych, które na­
stępnie są montowane na sie­
ci podległej WDOKP w Lu­
blinie przez naszych kolegów 
z pięciu pociągów zmechani­
zowanych, specjalizujących się 
w remontach kapitalnych i 
modernizacji linii kolejowych 
— mówi kierownik bazy inż. 
Jan Donicz. W tym roku 
mamy zmontować 371,4 km 
takich torów, spośród których 
110 km na potrzeby nowo po-

Linii Hutniczo- 
(LHS). Poza tym 
tym roku dokonać 

250 km starych, 
i wymienianych

Galeria Sztuki Współczesnej

W wieżowcu przy ul. Że­
romskiego 116 na parterze 
mieści się lokal PP Pracowni 
Sztuk Plastycznych. Otwarto 
tam Galerię Sztuki Współczes­
nej dla prezentacji twórczości 
plastyków miejscowych i z 
innych ośrodków. Obecnie

swoje prace malarskie wysta­
wiają artyści plastycy: Wła­
dysław Kurpiel, Leszek Kwiat­
kowski, Jerzy Likowski i inni.

W galerii można nie tylko 
oglądać dzieła ale i dokonać 
zakupu, (n)

Fot. A. Żuchowski

Obieg „skarg” 
w radomskim „Pronicie”

tym, że 
od skła-

skargi 1 
do prze- 
zaklado-

Przyjęta przed kilku laty w 
Radomskich Zakładach Two­
rzyw Sztucznych — „Prortit” 
zasada uproszczenia systemu 
skarg i zażaleń pracowni­
czych polegała na 
odstąpiono w ogóle 
dania ich na piśmie.

Każdego tygodnia 
zażalenia wpływają 
wodniczącego rady
w’ej, Stefana Boczonia, który 
również każdego tygodnia 
spotyka się z kierownikami 
■wydziałów 
wych.

Skargi 
wspólnie, 
łatwienia 
teresowanych.

Innowacja ta spotkała się 
początkowo z wątpliwościami 
i krytyką aktywu związkowe­
go innych zakładów Radomia. 
Zgadzano się co prawda, że 
w takim odformalizowanym 
systemie, gdy nie ma potrze­
by silenia się nad sporządze­
niem pisemnej skargi, pra­
cownicy będą więcej zgłaszać 
krytycznych uwag nie tylko 
we własnych sprawach, ale 
również w sprawach dotyczą­
cych całego zakładu. Zwraca­
no jednak uwagę, że brak 
szczegółowej ewidencji skarg, 
pisemnych podkładek nie po­
zwoli śledzić losu skarg i za­
żaleń. Były też wątpliwości, 
czy przy takich uproszczo­
nych postępowaniach we 
właściwy soosób wykorzysta­
ne zostaną społeczne kolekty­
wy takie, jak np. komisje 
norad p-awnych czy zakłado­
we komisje rozjemcze.

„Cóż będą one miały do ro­
boty — zanytywano — jeśli 
każdą skargę rozpatruje i za- 
łatwia rada zakładowa w 
bezpośrednich ustaleniach z 
kierownictwem zakładu?”

O tym, czy innowacja jest 
ootrzebna czy też nie, decy­
duje jednak w ostatniej in­
stancji społeczna praktyka. 
Trzeba przyznać, że ta ostat­
nia przemawia na korzyść 
uproszczonego systemu przyj­
mowania, obiegu, rozpatry­
wania i załatwiania skarg w 
radomskim „Pronicie”. Oto 
fakty: w ciągu kilku lat były 
tylko 3 odwołania od wspól­
nych decyzji podjętych przez 
kierownictwo administracyjne 
i związkowe, prócz skarg oso­
bistych napływają coraz czę­
ściej krytyczne uwagi służące 
dalszej racjonalizacji pro­
dukcji 1 organizacji pracy. W 
tygodniowym w zasadzie cyk-

i służb zakłado-

rozpatruje się 
wynikach ich za-o

informuje się zain-

lu załatwiania każdej skargi 
i krytycznej uwagi nie po- 
wstają żadne zaległości.

Samorządne organizacje ro­
botnicze takie, jak zakładowa 
komisja rozjemcza, nie są co 
prawda przeciążone pracą, 
ale każda z niewielu nie za­
łatwionych przez administra­
cję skarg rozpatrywana jest 
przez zakładowy sąd robotni­
czy.

Nie ulega wątpliwości, że 
uproszczony system skarg i 
zażaleń zdaje egzamin w ra­
domskim „Pronicie”. Z tą 
jednak istotną poprawką, że 
może on mieć miejsce w za­
kładach mniejszych, gdzie z 
natury rzeczy „ruch skarg” 
jest mniejszy.

Z tym poglądem godzi 
wiele rad zakładowych 
naszym województwie,
tym rady zakładowe mniej­
szych zakładów. Nic więc nie 
stoi na drodze, by powielić w 
tych zakładach doświadczenia 
z RZTS — „Pronit“. be-de

wstającej 
Siarkowej 
musimy w 
demontażu 
zużytych 
właśnie torów kolejowych.

Na potrzeby PKP
Mimo że praca w położo­

nej wśród karłowatych las­
ków sosnowych bazie trwa 
nieprzerwanie dzień i noc, po­
trzeby sieci PKP są wciąż ol­
brzymie. Żmudne to i praco­
chłonne zajęcie dla wielu lu­
dzi. Aby w pełni wykonać te­
goroczne zadania, przeciętnie 
w ciągu dnia trzeba przyjąć 
i rozładować aż sześć „pocią­
gów wahadłowych” ze stary­
mi torami przeznaczonymi do 
demontażu i 20 wagonów z 
drewnianymi podkładami, 
szynami i różnymi akcesoria­
mi, niezbędnymi do tej mrów­
czej pracy.

Jednocześnie wysyła się 
identyczną liczbę pociągów z 
gotowymi, 25—30 m długości 
przęsłami oraz wagony ze sta­
rymi podkładami lub zużyty­
mi szynami. Te ostatnie, po 
prześwietleniu defektoskopem, 
w zależności od stopnia zuży­
cia przeznacza się do budowy 
bocznic towarowych o małym 
natężeniu ruchu i niewielkich 
obciążeniach lub po prostu 
wysyła jako złom do hut.

Tak jak wszędzie na szla­
kach PKP praca odbywa się tu 
nieco innym rytmem niż w za­
kładach przemysłowych. Po 12 
godzinach pracy w ciągu dnia 
tyle samo przeznacza się na 
odpoczynek. Znacznie dłużej 
gdy wypadnie pracować w 
nocy, ale w piątek, świątek 
i w niedzielę. Nic dziwnego, 
że w stojących na bocznicach 
kolejowych starych, wycofa­
nych z ruchu i zaadaptowa­
nych na sypialnie wagonach 
mieszka i śpi prawie połowa 
załogi. Jest nawet osiem ro­
dzin zajmujących kolejarskie 
M-3 na kółkach! Ba, funkcjo­
nuje stołówka, kiosk spożyw­
czy i świetlica.

Ramię w ramię
Ten Obraz kolejarskiej bazy 

określanej mianem „Pociągu 
zmechanizowanego nr 23” był 
niezbędny, aby zrozumieć jak 
bardzo istotna i potrzebna jest 
pomoc żołnierzy z lubelskiego 
pułku OTK. Pomoc młodych 
ludzi w zielonych mundurach, 
którzy służbę wojskową łączą 
z pracą, uzupełnianiem wy­
kształcenia i zdobywaniem za­
wodu.

— W całym woj. radom­
skim pracuje obecnie 260-oso- 
bowa grupa żołnierzy z lubel­
skiego pułku OTK — mówi 
mjr Stanisław Kot, dowódca 
zgrupowania OTK. 150-osobo- 
wa grupa stacjonuje na stacji 
kolejowej w Jastrzębiu koło 
Szydłowca, a druga, 110-oso- 
bowa w Janikowie koło Ko­
zienic. Pierwsi pomagają ko­
lejarzom w modernizacji 
szlaku Warszawa — Radom 
oraz konserwacji torów mię­
dzy Radomiem a Skarżyskiem 
Kamienną i Tomaszowem Ma­
zowieckim. Drudzy pracują 
tu, w Żytkowicach, specjalizu­
jąc się w demontażu i mon­
tażu przęseł toru.

Codziennie rano żołnierze 
przyjeżdżają „pociągiem spe­
cjalnym” z Janikowa do Żyt- 
kowic, gdzie pracują od godz. 
7 do 15. Z drugim śniadaniem 
w kieszeni stawiają się do 
pracy bez względu ńa aurę i 
porę roku. Mimo że ciężka 
to praca wykonują przeciętnie 
po 130—140 proc, normy. Sze­
regowi Mariusz Suproń, Wła­
dysław Kosmala, Zbigniew 
Gołuch, Alfons Kijanowski, 
Zbigniew Łapa. Tadeusz Rom- 
sicki, Ignacy Żmijewski, Ro­
man Bekasiewicz i Krzysztof

Siedź oraz starsi kaprale An­
drzej Bieg i Zbigniew Galek 
są wysoko cenieni przez swo­
ich dowódców i kierownika 
bazy.

WDK zaprasza

Giełda programowa
Wydział Kultury i Sztuki 

Urzędu Wojewódzkiego, Wo­
jewódzka Rada Związków Za­
wodowych oraz Wojewódzki 
Dom Kultury organizują w 
dniach 24-25 bm. II Woje­
wódzką Giełdę Programową 
Domów, Ośrodków i Klubów 
Kultury. Giełda ma na celu u- 
aktywnienie placówek kultu- 
ralno-wychowawczych, ukaza­
nie wszelkich inicjatyw spo­
łecznych w sferze upowszech­
niania kultury, jak również 
popularyzację programów w 
związku z uroczystymi obcho­
dami 60 rocznicy odzyskania 
niepodległości, 35 rocznicy Lu­
dowego Wojska Polskiego.

W giełdzie mogą brać udział 
placówki kulturalno-wycho- 
wawcze wszystkich typów, 
pracownicy kultury, aktyw 
społeczno-kulturalny, zespoły 
i grupy artystyczne, kluby i 
koła zainteresowań oraz osoby 
indywidualne. Warunkiem u- 
dzialu jest zgłoszenie do dnia 
15 bm. na adres Wojewódz­
kiego Domu Kultury materia­
łów w wybranych kategoriach: 
akcje, konkursy, imprezy ma­
sowe, imprezy klubowe i in­
ne inicjatywy kulturalne.

Bliższych informacji udzie­
la Wojewódzki Dom Kultury 
ul. Chałubińskiego 12/14 tel. 
242-63. (bw)

*

Służba, praca i nauka
— Służba w OTK trwa 22 

miesiące — mówi mjr S. Kot. 
Dla wielu spośród tych, któ­
rzy ją odbywają jest życiową 
szansą. Po okresie rekruc­
kim i złożeniu przysięgi 
młodzi żołnierze w ramach 
służby wojskowej przez dzie­
sięć miesięcy pracują na 
rzecz gospodarki narodowej. 
Potem zajęcia na poligonie i 
znów praca a równolegle z 
nią nauka zawodu i uzupeł­
nianie wykształcenia w trybie 
przyspieszonym.

Żołnierze z OTK, którzy po­
magają w bazie w Żytkowi­
cach są w większości dobry­
mi pracownikami. Nic dziw­
nego, że osiągają dużą wydaj­
ność pracy a tym samym i... 
zarobki. Tak, właśnie zarob­
ki. Z zarobionych co miesiąc 
pieniędzy żołnierze, zgodnie z 
regulaminem, mogą otrzymy­
wać nawet około 40 proc. 
Co prawda nie „wprost do 
ręki”, ale wyłącznie na 
książeczkę PKO. W niczym 
nie zmienia to jednak faktu, 
że gdy kończą służbę i roz­
poczynają samodzielny start 
życiowy wychodzą do „cywi­
la” nawet z „posagiem” w 
wysokości 15—20 tys. zł!

Wiedzą o tym chłopcy w 
mundurach ceniąc służbę 
wojskową, połączoną z mo­
żliwością dodatkowego, praw­
dziwego zarobku a nie tylko 
pobieraniem żołnierskiego 
żołdu i w dodatku z nauką 
takich choćby zawodów jak 
operator spycharki i koparki, 
kierowca czy operator suwni­
cy. Dla wielu spośród nich to 
szansa, z której w pełni ko­
rzystają pomagając jedno­
cześnie gospodarce woj. ra­
domskiego.

I właśnie za ten trud i wy­
siłek należą się im i wszyst­
kim żołnierzom pracującym 
na różnych odcinkach gospo­
darki serdeczne słowa podzię­
kowania z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Poczta „Życia”

się
w

Dyżur poselski
W czwartek 12 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego 
binet 
pokój 
dzie 
skarg 
Sejm 
ciński.

Dyżur trwa w godzinach 
13-16.

ul. Żeromskiego 53 (ga- 
przewodniczącego WRN, 
nr 105) przyjmował bę- 
wyborców w sprawach 

i wniosków poseł na 
PRL — Zdzisław Kwie-

Naśladowców jest wielu
Nasz krytyczny artykuł do­

tyczący działalności „RAIA” 
nasunął czytelnikom uwagi z 
innej dziedziny. Oto list, któ­
ry otrzymaliśmy od ob. Józe­
fa P. (nazwisko i adres znane 
redakcji).

„Artykuł w waszym poczyt­
nym piśmie, dotyczący wybit­
nego lekceważenia obywatela 
— w tym przypadku amatora 
rozrywki — nie jest niestety 
zjawiskiem odosobnionym. 
Organizacja „RAIA”, to nie­
wątpliwie naśladowca złych 
praktyk niektórych instytucji 
użyteczności publicznej.

Przykładów niewłaściwego 
stosunku przez organizacje 
powołane w celu świadczenia 
usług dla osób prywatnych, 
można znaleźć wiele. Zdarza­
ją się również przypadki, 
kiedy zakład usługowy nie 
tylko nie przyjmuje zleconej 
mu pracy, lecz — nie wiado­
mo z jakich przyczyn — 
wprowadza świadomie

KRONIKA DNIA
W Zawadzie Starej gmina Poli­

czna 27-letni Witold Banas kieru­
jący motocyklem marki „WSK” 
nr rej. CR-9531 straci! panowanie 
nad pojazdem i uderzy! w przy­
drożne drzewo. Motocyklistą z 
ogólnymi obrażeniami ciała prze­
wieziono do szpitala w Kozieni­
cach. (bw)

Okaz pierścieniaka
(bw)

Pracownik Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Odlew­
niczych w Radomiu Euge­
niusz Stępień może pochwalić 
się nie lada sukcesem w gro­
nie działkowiczów. Na dział­
ce pracowniczej przy uL Bia-

łostockiej Dzierżkowie
udało mu się wyhodować 
osiem olbrzymich grzybów- 
-pierścieniaków. Największy 
gzyb ważył aż 98 dkg. (mz)

Fot. Antoni Żuchowski

nieświadomie w błąd swoje­
go niedoszłego klienta, nara­
żając go na stratę czasu, nie­
potrzebne zwalnianie się z 
pracy itp.

Aby nie być gołosłownym 
przytoczę jeden fakt

W kompleksie sklepów no­
wego budynku przy uL Nie­
działkowskiego znalazł rów­
nież miejsce punkt informa­
cyjny dotyczący usług świad­
czonych przez Spółdzielnię 
„Domont”. Od uprzejmego 
pana urzędującego w tym 
biurze, dowiedziałem się, że 
wspomniana spółdzielnia -wy­
kona bez problemu interesu­
jącą mnie pracę, polegającą 
na wyłożeniu płytkami cera­
micznymi ubytków powsta­
łych po remoncie mieszkania. 
Nie bez trudności (rozkopana 
błotnista ulica) odnalazłem 
dość reprezentacyjny obiekt 
Spółdzielni „Domont” przy ul. 
Tartacznej, gdzie poinformo­
wano mnie, że osoba w punk­
cie informacyjnym pracuje 
„zaledwie” dwa miesiące i 
nie jest dostatecznie zoriento­
wana -w możliwościach usług 
spółdzielni, że ta ostatnia 
wprawdzie wykonuje takie 
prace, lecz wyłącmie z płytek 
pozagatunkowycn, ale obecnie 
prac nie wykona gdyż płytek 
nie posiada, że powierzo­
nych płytek spółdzielnia ro­
bót nie wykonuje, bo im się 
to nie opłaca, że prywatnego 
adresu murarza nie wskaże, 
gdyż ów murarz, zamiast ro­
bić do spółdzielni, będzie 
wykonywał „fuchę” dla klien­
ta i wreszcie, że nie znają 
fachowca, który mógłby taką 
pracę wykonać.

Dyskusja z panem prezesem 
i podległym mu pracowni­
kiem trwała około pół godzi­
ny i zakończyła się ugodowo, 
powiedziałbym wręcz przy­
jaźnie, gdyż obiecano mi 
przysłać prywatnie murarza, 
który „od ręki” sprawę za­
łatwi. Oczywiście murarz nie 
przyszedł, a płytki jak rów­
nież dziury w ścianie czekają 
na lepsze czasy. Czy pan re­
daktor wyobraża sobie, ile 
można zadać pytań natury 
społeczno-ekonomicznej w 
związku z opisanym faktem?”

(am)

Młodzieżowy czyn

ar fYfff

Młodzież radomskich szkół 
pomaga aktywnie przy różne­
go rodzaju pracach prowadzo­
nych na terenie miasta i wo­
jewództwa. Na ul. Waryńskie­
go zastaliśmy 100-osobową gru-

pę uczniów Technikum Ener­
getycznego, która pracowała 
przy wykopach pod kabel elek­
tryczny.

(am)
Fot. A. Żuchowski

Wśród znaczków

Filatelistyka
Od 1964 roku istnieje przy 

ul. Moniuszki 4 sklep filate­
listyczny, sklep inny niż 
wszystkie. Tuż po "wejściu 
rzucają się w oczy rzędy ol­
brzymich pionowo ustawio­
nych albumów, a w nich po 
otwarciu zupełnie inny świat: 
kolorowy, lśniący, uładzony. 
Jedyny sklep na terenie wo­
jewództwa radomskiego pro­
wadzący abonament, czyli 
sprzedaż periodyczną znacz­
ków polskich, znaczków za­
granicznych, abonament ety­
kiet zapałczanych i sprzedaż 
monet.

Oczywiście największym 
powodzeniem cieszy się abo­
nament znaczków polskich. 
Oglądam te z ostatnich lat: 
tu seria z okazji Olimpiady 
w Montrealu, malarstwo za­
chodnioeuropejskie i pisarze 
20-Iecia międzywojennego. 
1600 abonentów kupuje znacz­
ki krajowe. Dużym 
interesowaniem cieszy 
również abonament znaczków 
zagranicznych, obejmujących 
wszystkie państwa socjali­
styczne i z państw zachod­
nich: Francji, Włoch, Japonii,

zbliża ludzi

za- 
się

Jakie będą dalsze losy drużyny
Degradacja Czarnych do niż­

szej klasy rozgrywkowej wzbu­
dza szerokie reperkusje spo­
łeczne. Po artykułach w „Prze­
glądzie Sportowym” i „Kultu­
rze” napływają do redakcji li­
sty. Treść jednego z nich przy­
taczam ze skrótami.

„Powodem napisania tego 
listu jest rygorystyczna decy­
zja PZPN w stosunku do dru­
żyny piłkarskiej Czarnych Ra­
dom. Jesteśmy zdania, że wła­
dze polskiego pilkarstwa po­
winny zawsze reagować na 
wszelkie przewinienia zespo­
łów i zawodników, począwszy 
od I ligi, a kończąc na dru­
żynach najniższych szczebli. 
Słowo „powinien” nie jest 
równoznaczne ze stosowanymi 
powszechnie praktykami. Bo 
jakie stanowisko zajął PZPN 
w stosunku do drużyn i za­
wodników, o których pisała 
„Polityka” (8.04.78 r.)» „Kuli­
sy” (15.05.78 r.), gdzie znalaz­
ły odzwierciedlenie rozmowy 
w radiu i telewizji (rozmowa 
red. Krajewskiego z trenera­
mi Legii, Szombierek oraz Po­
lonii)...

Krajowa piłka dzieli się na 
potentatów, występujących w 
rozgrywkach I i II frontu oraz 
na „ustawionych” w sporcie 
gorzej — mowa o drużynach 
klas, międzywojewódzkich, wo­
jewódzkich i niższych. Pierwsi 
są nietykalni, na drugich moż­
na się wyżywać do woli—

Takim właśnie klasycznym 
przykładem działania w imię 
„słusznej sprawy” jest kara 
nałożona na drużynę Czarnych. 
Zdegradowano zespół na 
wskroś amatorski tylko za to, 
że prawdopodobnie jeden z 
piłkarzy otrzymał czerwoną 
kartkę. Zdyskwalifikowano do­
żywotnio sędziów za zatajenie 
tego' faktu. Wymierzoną karę 
można tu idealnie porównać do 
działania milicji, która za prze­
kroczenie dozwolonej szybkoś­
ci zabierałaby dożywotnio pra­
wa jazdy kierowcom Praw­
dopodobnie PZPN urządził coś 
w rodzaju procesu pokazowe­
go z dwoma wyrokami. Ale 
urządzanie procesów pokazo­
wych nie zasta.pi solidnej dzia­
łalności i powszechnego prze­
strzegania zasad fair play ze 
strony zobligowanych do tego 
organów. Na co dzień spoty­
kamy się w polskim pilkar- 
stwie z wręcz przeciwnymi 
przykładami. W tej sytuacji 
jeden proces pokazowy druży­
ny z niższej klasy, pozbawio­
nej na domiar złego jakich­
kolwiek możliwości obrony 
niczego nie załatwi.
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Można z całą odpowiedzial­
nością stwierdzić, że rygory i 
wyciąganie ostrych wniosków 
nie dotyczą w jednakowym 
stopniu wszystkich zespołów. 
Pierwsza decyzja o ukaraniu 
rzeczywistych winowajców, a 
więc sędziów i działaczy (je­
śli rzeczywiście dopuścili się 
wykroczenia przeciwko literze 
sportowego prawa) 
odczuciu społecznym 
sprawiedliwa. Druga, 
jąca karę podwójną 
dużym nieporozumieniem, wy­
wołującym niesmak i pow­
szechne oburzenie.

Nawiasem mówiąc po wyeli­
minowaniu Czarnych z rozgry­
wek nie wiadomo, jakie 
będą dalsze losy drużyny. Ma­
my nadzieję, że karząc zesól 
działacze PZPN wzięli pod u- 
wagę techniczne możliwości 
wykonania wyroku. Drużyna 
Czarnych po rozegraniu sześ­
ciu kolejek z zespołami nale­
żącymi do ścisłej czołówki tej 
grupy, bez wzmocnień kadro­
wych udowodniła, że zasłu­
żyła w pełni na awans. Swo­
ją piątą pozycję w tabeli po 
sześciu kolejkach spotkań da­
la najlepsze świadectwo tego, 
że niepotrzebne jej były żadne 
machinacje przy „zielonym 
stoliku”.

Było przewinienie, musi być 
i kara, ale niech będzie ona 
współmierna do czynu, prze­
myślana, nałożona z pełną roz­
wagą i działająca w sposób 
wychowawczy.

Czy działacze PZPN zasta­
nowili się nad konsekwencja­
mi zajętego stanowiska, nad 
tym jak przeżywają ten fakt 
młodzi chłopcy w zespole? Ich 
wińy było najmniej. Byli dob­
rze przygotowani do sezonu, 
pracowali sumiennie i wygra­
liby z pewnością eliminacje o 
awans do III ligi bez ukarane­
go zawodnika. Czy złamali 
prawo z chęci zysku, odniesie­
nia korzyści materialnych?...

Leczenie i uzdrawianie cho­
rego polskiego pilkarstwa na­
leży zacząć od jego górnych 
warstw. Jeden z nas był dłu­
goletnim działaczem piłkar­
skiego Podokręgu Radomskie­
go. Odszedł od tej pracy nie 
mogąc pogodzić się ze zjawi­
skami, które godzą w dobre 
imię zawodnika i pilkarstwa 
w ogóle. Był sam przeciw 
wielu. Zrewidujmy więc co 
rychlej metody postępowania, 
ustanawiając prawo jednako­
we dla wszystkich. Czyńmy tak 
póki nie jest za późno, póki 
nie zdewaluowało się jeszcze 
pojęcie dobrej polskiej piłki”.

List podpisało 12 sympaty­
ków pilkarstwa. (am)

była w 
bardziej 

nakłada- 
jest już

Watykanu, Austrii, RFN i 
ONZ. Oczywiście zbiory skle­
pu są dużo szersze i obejmu­
ją właściwie wszystkie pań­
stwa oprócz szejkanatów. 
Abonentów znaczków zagra­
nicznych jest 75. Ponadto za­
kupu dokonują koła filate­
listyczne w Radomiu oraz 
Technikum Chemiczne w 
Pionkach, Zakład dla Dzieci 
Głuchych w Nowym Mieście 
n.Pilicą i Szkoła Podstawowa 
nr 16 w Radomiu. Sklep rów­
nież uzupełnia swoje zbiory’ 
przez zakup znaczków pol­
skich oraz komis znaczków 
zagranicznych. Zakupy odby­
wają się na podstawie cen 
ustalonych w ilustrowanym 
katalogu znaczków polskich, 
po odtrąceniu 20-procentowej 
prowizji. Zbiory sklepu do­
tyczące 
sięgają Generalnej 
Rzadko 
międzywo j enne.

Sklep dysponuje 
wyborem klaserów: od 33 do 
184 zł. Sprzedaje również ka­
talogi znaczków, cenniki, ka­
talogi monet, pakiety i przy- 
bory filatelistyczne, a od cza­
su do czasu można tu kupić 
również katalógi zagraniczne: 
szwajcarski — Zumsteina, 
francuski — Yverta i zachód- 
nioniemieckl — Michela. Na 
ścianach sklepu gabloty ze 
znaczkami ułożonymi tema­
tycznie: sport, malarstwo,
kwiaty i inne. Oprócz 
koperty FDC i całostki.

Kierowniczka sklepu 
Krystyna Matuszewska 
cuje tu od 8 lat i należy do 
fachowców w tej dziedzinie 
ńa terenie wojew’ództwa. Sa­
ma ma bogate zbiory znacz­
ków polskich a tematem jej 
zbioru jest malarstwo. Wśród 
klientów są ludzie w różnym 
wieku, różnych zawodów, 
zarówno kobiety jak i męż­
czyźni. Przeglądam jeszcze 
raz polskie znaczki. Na jed­
nym z nich wydanym w 1962 
roku z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Filatelistyki napis: 
„Filatelistyka zbliża ludzi 
wszystkich krajów”, (m.s.)
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znaczków

obejmują

polskich 
Guberni.

20-lecie

szerokim

tego

P. 
pra-

Sukcesy tenisistów 
stołowych Broni

Sukcesem zakończyły się 
występy tenisistów stołowych 
Broni, którzy wystąpili w 
dwóch krajowych imprezach 
sportowych. Podczas I Ogól­
nopolskiego Turnieju Klasyfi­
kacyjnego w tenisie stołowym 
w Lubiniu Zygmunt Zwierzyk 
zajął wysokie, 10 miejsce w 
kraju. Marian Woźniak został 
sklasyfikowany na 20 miejscu 
a Jan Molęda na 25. Wszyscy 
trzej radomianie zakwalifiko­
wali się do II turnieju.

☆

Z 
nia 
skiego w Krakowie odbył się 
turniej tenisa stołowego, w 
którym wzięło udział 31 ze­
społów i 64 zawodników, re­
prezentujących zaplecze dru­
żyn I- i Ii-ligowych z całego 
kraju.

W turnieju drużynowym du­
ży sukces odniosła para Broni: 
Andrzej Kiełbasa i Jarosław 
Kośmider, którzy w finale po­
konali debel Karpatów Kros­
no zdobywając puchar. W tur­
nieju indywidualnym zwycięz­
cą został Andrzej Kiełbasa z 
Broni, który pokonał w finale 
Bachtę z Karpatów Krosno.

(na)

okazji 35-lecia utworze- 
Ludowego Wojska Pol-


